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BUŁAWA MARSZAŁKOWSKA 


Gdy w dawniejszych latach — latach niewoli — 
obchodziliśmy rocznice ważniejszych wydarzeń hi- 
storii Polski, to czyniliśmy to z dwóch przyczyn: aby 
nie zatarła się w pamięci polskiej tysiącletnia prze- 
szłość narodu, jako samodzielnego państwa i aby 
w piersiach polskich nie wygasało dążenie do odzy- 
skania niepodległego bytu. 

Uprzytamniać narodowi, że był on niegdyś wol- 
nym, że posiadał własną organizację państwową 
i okresy wielkiej świetności, było koniecznością wo- 
bec tego, że państwa zaborcze, osiągnąwszy swój 
cel — wymazania Polski z karty Europy, — dążyły 
z całą świadomością także do zniszczenia w narodzie 
wspomnień o jego przeszłości, aby w konsekwencji 
zabić w nim dążenie do odzyskania niezależnego by- 
tu, zniszczyć poczucie odrębności i doprowadzić do 
zasymilowania się z środowiskami, do których po- 
szczególne części Polski zostały włączone. Historia 
Polski i jej przeszłość — to były tematy, nieistnie- 
jące-w nauce państw zaborczych, historii ludzko- 
ści. A jeśli gdzieś znalazły się w podręcznikach lub 
rozprawach wzmianki, których nie było sposobu cał- 
kowicie przemilczeć, to były one tendencyjne i przed- 
stawiały fakty historyczne w fałszywym, a zawsze 
ujemnym świetle. Tam zaś, gdzie — jak w zaborze 
austriackim uczyniono „wspaniałomyślny* gest 
dla 'zjednania sobie sympatii Polaków, gdy trudno- 
ści wielonarodowościowego państwa zmuszały do te- 


goipozwolono na naukę historii polskiej w szkołach, 
to jednak przedmiot ten nie był wciągnięty w plan 
przymusowej nauki, lecz stanowił dodatek pozosta- 
wiony dobrej woli młodzieży. 

Wskutek takiego systemu, stosowanego przez 
wszystkich trzech zaborców, dziwnie zgodnych, o ile 
chodziło o wynarodowienie Polaków, znajomość dzie- 
jów ejczystych zanikała coraz bardziej w szerokich 
warstwach narodu. Obchody świetlanych momentów 
historii naszej były więc tym czynnikiem, który da- 
wał sposobność odświeżania przeszłości w pamięci 
i uprzytomniania, że nie zawsze byliśmy niewolnika- 
mi, że w rodzinie narodów zajmowaliśmy równe, a 
nieraz bardzo wybitne miejsce. Że 'mieliśmy potęgę, 
z którą najmożniejsi tego świata liczyć się musieli, 
że dokonywaliśmy czynów bohaterskich, równych 
bohaterstwu innych narodów, i że potrafiliśmy do 
ogólnego dorobku cywilizacyjnego dorzucić niejedną, 
bardzo wartościową cegiełkę. Te obchody podnosiły 
ducha z nizin niewolnictwa i chronily przed zatraca- 
niem własnej godności, deptanej przez ujarzmicieli. 

Poza spełnianiem roli utrwalania w narodzie 
świadomości, czem Polska dawniej była, obchody 
rocznic spełniały drugie, ważniejsze jeszcze zadanie. 
Budziły:one tęsknotę do tych czasów, gdy Polacy 
sami sobą rządzili i mogli skierowywać swe wysiłki 
dla swego własnego narodu, a nie dla dobra obcego 
państwa. Z tęsknoty tej rodziły się utajone pragnie 
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nia odzyskania niezależnego bytu, a w ślad za nimi 
dążenia do zrzucenia jarzma niewolniczego. 

Budzenie tych właśnie uczuć stawało się z bie- 
giem lat coraz większą koniecznością ze względu na 
to, że stopniowo ogół społeczeństwa coraz bardziej 
wkładał się w narzucone jarzmo i naginał do stosun- 
ków, w jakich mu żyć przyszlo. Zdawano sobie spra- 
wę, jak olbrzymie trudności stoją na drodze do odzy- 
skania niepodległości i uważano za rzecz zanadto 
ryzykowną wprost beznadziejną ważenie się na 
czyn, któryby miał tę niepodległość wywalczyć. Pol- 
ska niepodległa stawała się coraz bardziej mglistym 
mirażem, do którego tęsknić tylko można, lub wzdy- 
chać w poezjach lub pieśniach. Gdy jednak w czasie 
obchodu jakiejś wielkiej rocznicy, stawały przed o- 
czyma obrazy bohaterskich poświęceń i wielkich czy- 
nów, rodzących się nawet wbrew prawidlom logiki, 
skoro tylko nimi kierowała zdecydowana wola zwy- 
cięstwa, wówczas słabły wyrozumowane argumenty, 
uzasadniające konieczność pogodzenia się z losem, 
a budziło pragnienie porwania się za bary z najwięk- 
szymi nawet potęgami dla wielkiego celu, jakim jest 
Polska! 

Obchody rocznic narodowych jakkolwiek nazew- 
nątrz uchodzić mogły za pewnego rodzaju roman- 
tyzm, to jednak spełniały doniosłą rolę przygoto- 
wawczą do wielkich wydarzeń, jakie nastąpiły z chwi- 
lą wybuchu wojny światowej. Stworzyły podłoże 
ideowe, na którym gruntować się mogło realne 
wcielanie dążeń niepodległościowych. 

Obecnie, gdy odzyskaliśmy niezależny byt, inne 
znaczenie ma święcenie rocznic narodowych, a prze- 
de wszystkim największej z nich, mianowicie rocz- 
nicy wskrzeszenia niepodległości. Nie mają one już 
na celu budzenia romantycznych wzruszeń i ideal- 
nych pragnień. Spełniać one powinny zadanie realne, 
a przede wszystkim slużyć wgłębiania się w celowość 
tego, cośmy uczynili dla utrwalenia fundamentów 
państwowości i wzrostu potęgi Polski i zastanawia- 
niu z perspektywy ubiegłych lat nad popełnionymi 
błędami. 

Uświadomienie sobie tego, co zostało dokonane, 
jest czynnikiem bardzo ważnym, zwłaszcza dla naro- 
du polskiego, ulegającego łatwo nastrojom i skłon- 
nego do wielkich ofiar, ale także poddającego się 
łatwo pesymizmowi i nieuzasadnionemu, nieraz bez- 
krytycznemu zniechęceniu. Bo świadomość, że do- 
konało się wielkiej rzeczy, budzi energię do dalszych 
wysilków. 

Powinniśmy więc sobie uprzytamniać, w jakich 
warunkach rodziła się Polska i jakie trudności mu- 
siała przezwyciężyć, aby ostać się w ogólnym chao- 
sie. Naród wyniszczony wojną, bez zasobów ma- 
terialnych, bez zorganizowanego, skomplikowanego 
aparatu państwowego, bez przygotowanej i wyszko- 
lonej armii, musiał wszystko to stworzyć z niczego. 
Żądanie to było o tyle trudniejsze, że nie było czasu 
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na głębokie rozmyślania i długotrwałe debaty. Wszy- 
stko musiało być stworzone błyskawicznie, aby żad- 
na komórka życia nie została unieruchomiona i nie 
wprowadziła przez to chaosu w funkcjonowanie ma- 
chiny państwowej. W dodatku praca ta odbywać się 
musiała wśród szczęku oręża, w obliczu niebezpie- 
czeństwa, grożącego ponowną utratą odzyskanej co 
dopiero niepodległości. 

A jednak naród polski dokonał tego wprost 
gigantycznego dzieła i zmontował machinę państwo- 
wą tak, że nietylko zaczęła funkcjonować bez znacz- 
niejszych zgrzytów, lecz potrafiła oprzeć się naciera- 
jącym wrogom, i odnieść świetne zwycięstwo nad 
najpotężniejszym z nich. Rosja, kraj o niesłycha- 
nych zasobach, do którego najsilniejsze nawet mocar- 
stwa odnosiły się z wielkim respektem — posiadająca 
z dawien dawna zorganizowany aparat państwowy, 
zostala zwyciężona przez Polskę, stawiającą pod tym 
względem dopiero pierwsze kroki. 

Już sam ten fakt powinien budzić w nas świa- 
domość tkwiącej w narodzie sily, która potrafi prze- 
zwyciężyć największe nawet trudności, jeśli kieruje 
nią niezłomna wola ich pokonania, Z niego też prze- 
de wszystkim czerpać powinniśmy wiarę iw świę- 
tlaną przyszłość i moc do dalszych wysiłków. 

Ale nietylko pierwsze lata niepodległości są tym 
momentem, który powinien się nasuwać przy rozpa- 
miętywaniu przeszłości. Także dalsze lata świadczą 
o tym, że zdolni jesteśmy do czynów, jakich wymaga 
byt państwowy, zwlaszcza w obecnych warunkach. 
Można bowiem pod wpływem grożącego wielkiego 
niebezpieczeństwa wykrzesać z narodu siły wprost 
nadludzkie, ale trzeba je umieć wydobyć także dla 
zadań, jakie narzuca co dnia normalne życie. 

Rzut oka na ubiegle lata przekonuje nas, że 
także pod tym względem możemy z zadowoleniem 
spoglądać na to, co zostało dokonane. Nie trzeba 
bowiem zapominać, że okres powojenny, chociaż 
nazywa się pokojowym, bardzo mało ma wspólnego 
z pojęciem tego, co przyzwyczailiśmy się uważać 
jako normy pokojowe w pojęciu międzynarodowym. 
Cały świat znajduje się w stanie płynnym i nie może 
być mowy o tym, żeby uważać stosunki za nor- 
malne. Wskutek tego brak jest elementu słabości, 
który pozwalałby na opracowywanie planów wa 
dłuższą metę i systematyczne przygotowywanie ich 
realizacji. Panuje ogólny ferment we wszystkich 
dziedzinach, czyto politycznych, czy gospodarczych, 
czy socjalnych, czy wreszcie międzynarodowych, któ- 
ry co chwilę stawia narody wobec nowych, nieocze- 
kiwanych wydarzeń i zagadnień i zmusza do przy- 
stosowywania do nich swego działania. 

W tych warunkach nie jest rzeczą łatwą utrzy- 
mać się na powierzchni. A jednak Polska dokazała 
tego. Dokonała czegoś więcej! Bo z państwa, które- 
mu nietylko wrogowie, ale nawet wypróbowani przy- 
jaciele zewnętrznie nie rokowali zbyt świetnej przy- 


szłości, stała się mocarstwem, stanowiącym poważ- 
ny czynnik na arenie międzynarodowej. Wprawdzie 
po wielkim wysiłku pierwszych trzech lat bytu niepo- 
dległego nastąpiła jak gdyby reakcja i osłabianie 
sił, tak, że łódź państwowa zaczęła się niebezpiecz- 
nie kołysać. Jednakowoż od 1926 :r., gdy ster władzy 
objął Józef Piłsudski, uspokoiły się wzburzone fale, 
a Polska pewnym krokiem stąpać poczęła po wyt- 
kriztej jej drodze, Nie bylo wstrząsów wewnętrznych, 
jakich tyle obserwowaliśmy i obserwujemy gdzie- 
indziej, uniknęliśmy załamań gospodarczych, ruj- 
nujących wiele egzystencji. I chociaż z wielkim tru- 
dem i w niedostatku walczymy z przeciwnościami, 


planu dzialania, ani jednolitej woli narodu. Groziło 
ogólne rozbicie, podsycane przez płynące obficie ze 
zbolszewizowanej Rosji skrajnie rewolucyjne prądy. I 
niewiadomo, jaki los spotka'by wskrzeszoną Polskę, 
gdyby na szczęście dla niej ni: był stanął na czele na- 
rodu ‚Piłsudski! On —chwyciwszy ster mocną, dykta- 
torską dłonią, opanował odrazu sytuację. Nadludzkim 
wprost wysiłkiem potrafił sharmonizować rozpętane 
przeciwności i podporządkować wszystko i wszystkich 
swej woli. Uległ mu naród ii szedł za jego rozkazami 
po tej drodze, jaką Piłsudski uznał za najwłaściw- 
szą dla przyszłości Polski. A chociaż wybujały indy- 
widualizm polski zaczął po pewnym czasie wyłamy- 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej wręcza dnia 10 listopada 1936 r. buławę Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzomi 


to jednak przełamujemy je powoli, lecz systematycz- 
nie. Mamy więc także pod tym względem uzasadnio- 
ny powód do tego, by z ufnością patrzeć w przyszłość 
i z dokonanych w ubiegłych latach czynów czerpać 
siły do przetrwania i przezwyciężenia trudności, ja- 
kie nas oczekują w bliższej lub dalszej przyszłości. 

Patrząc objektywnie w przeszłość, musimy 
stwierdzić, że siły tkwiące w narodzie nie byłyby 
się ujawniały samorzutnie — przynajmniej nie w ta- 
kim stopniu i z taką produktywnością, jak tego wy- 
magały wydarzenia. Był jede n człowiek, który 
potrafił pobudzać do czynu zbiorową wolę narodu, 
gromadzić jego energię, regulować jej stopień natę- 
żenia, nadawać kierunek dążeniom. Tym człowiekiem 
był Józef Piłsudski. Gdy rodziła się Polska w chaosie 
powojennym, nie było jasnego, skrystalizowanego 
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wać się z pod jego rozkazów, to jednak znowu — 
gdy nawała bolszewicka zagrażała istnieniu Polski — 
powrócił pod jego komendę. Pilsudski potrafił także 
tym razem wydobyć z narodu tyle sił, że odwrócił 
grożące niebezpieczeństwo i pokonał potężnego wro- 
ga. 

Rozwój wypadków od zakończenia wojny bol- 
szewickiej aż do przewrotu majowego wskazuje, że 
naród pozostawiony sam sobie, nie potrafi rządzić 
sobą bez szkody dla całości. Musi posiadać nad sobą 
czynnik, któryby regulował wszystkie jego funkcje 
i koordynował tkwiące w nim rozbieżności dla wspól- 
nego celu państwowego. Widział to Pilsudski i dla- 
tego zdecydował się. w maju 1926 r. na ponowne 
objęcie nieograniczonej władzy w swoje ręce. Tym 
sposobem uratował znowu Polskę przed niebezpie- 


czeństwem — już nietyle grożącym z zewnątrz, lecz 
ile wewnątrz kraju przez wzrastające rozprężenie po- 
lityczne, socjalne, gospodarcze. Dziewięć lat rządów 
Piłsudskiego — to był okres nieustannych zmagań 


domie wytrącić Polskę z równowagi. Na terenie mię- 
dzynarodowym Polska potrafiła sobie zdobyć wybit- 
ne miejsce i stać się czynnikiem, który poważnie musi 
być brany w rachubę przez największe nawet potęgi. 


Pan Prezydent m rozmomie z Marszałkiem przed defiladą m dniu 11 listopada 1936 r. 


z trudnościami tak ze strony własnego społeczeń- 
stwa, jak i ze strony warunków ogólno-światowych. 
Zbyt niedawne to dzieje, aby je przypominać. Stwier- 
dzić dziś tylko możemy, że Polska z trudności tych 
wyszła zwycięsko. Życie wewnątrz kraju płynęło bez 
gwałtownych wstrząsów, politycznych i gospodar- 
czych, jakie obserwujemy gdzieindziej, pomimo sil- 
nych prądów, usiłujących świadomie, czy nieświa- 


Stało się to pomimo, że działały siły, które usiłowały 
Polskę utrzymywać w roli jednego z pionków na 
szachownicy politycznej. 

Pokonanie tych wszystkich trudności wymagało 
wiele energii i wysiłku ze strony całego narodu, 
a nietylko tych, którzy nim rządzili — wysiłku nie 
jednorazowego, widocznego, lecz stałego, codzien- 
nego, niemal niewidocznego. Na ten wysiłek zdobył 
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się naród. Ale także nie samorzutnie, lecz pod dzia- 
łaniem jednej osoby — Józefa Piłsudskiego Skor o 
zaś zabrakło tego motoru, wydobywającego z narodu 
energię, potrzebną dla dobra państwa, i całości, na- 
rzucało się mimowoli, pytanie, czy naród przeszedł 
już w ciągu ubiegłych dziewięciu lat ewolucję, która 
pozwoliłaby mu na to, by rządził się sam sobą. 
Wczuwając się w psychikę narodu i analizując 
objawy, uwidaczniające się od zgonu Marszałka Pil- 
sudskiego, zauważyć można było wprawdzie pewną 
różnicę pomiędzy tym, co jest obecnie, a tym, co 
było przed przewrotem majowym. Społeczeństwo zda- 


je sobie coraz bardziej sprawę, że powrót do stosun- 
ków przedmajowych, w których pojęcie demokracji 
wypaczone zostało przez preponderancję interesów 
partyjnych, oznaczałby powrót tych wszystkich przy- 
czyn, ,które wpływały na ostabienie energii i sil 
narodu, a temsamem na osłabienie państwa. Na 
opóźnianie tej ewolucji wpływają niewątpliwie w du- 
żej mierze trudne warunki ekonomiczne, wprowadza- 
jące w psychikę społeczeństwa duże rozgoryczenie, 
oraz niektóre błędy, które popełniono, od których 
żaden system, nawet najidealniejszy, nie jest wolny. 
Dlatego różnica między tym, co było, a co jest, "nie 
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jest jeszcze tak wielka, by można było ryzykować po- 
zostawienie społeczeństwu nieograniczone władanie 
sobą. 

W trosce o niezmarnowanie dorobku ubiegłych 
lat dziesięciu ludzie, którym Józef Pilsudski pozosta- 
wił w spuściznie swój duchowy i ideowy testament, 
pragną prowadzić dalej jego dzieło. , Na ich zaś czele 
stoi gen. Śmigły-Rydz, będący wcieleniem tych wszy. 
stkich właściwości, jakie Pilsudski uważał za nieod- 
zowne do wskazywania narodowi drogi do świetnej 
przyszłości. 

Dzierżąc z woli Pilsudskiego najwyższą władzę 


wojskową, stał się gen. Śmigły-Rydz siłą faktu tym, 
który również w innych dziedzinach wziąć musiał na 
swe barki ciężar czynnika, regulującego ich funkcje. 
Dzisiaj bowiem wojsko, jako instrument, zabezpie- 
czający niepodległość państwa i jego obronę, ściśle 
jest związane z calokształtem życia państwowego 
i obywatelskiego. Interesom wojska podporządkowa- 
ne być musi wszystko, co dzieje się w państwie. 
Dlatego Wódz Naczelny musi mieć możność nada- 
wania wszystkiemu kierunku, zgodnego z rozwojem 
siły zbrojnej. 

Zewnętrzny wyraz dał temu p. Prezydent Rze- 


czypospolitej przez nadanie gen. Śmigłemu-Rydzowi 
buławy marszałkowskiej w przeddzień największego 
Święta, jakie Polska obchodzi — rocznicy odzyskania 
niepodległości.  Spadkobierca militarnych zadań, Pi- 
sudskiego stal się teraz gen. Śmigły-Rydz spadko- 


ogólnego. Ta świadomość dodawać powinna bodźca 
do ustawicznego wysiłku, tak potrzebnego w dzi- 
siejszych czasach, pełnych najróżnorodniejszych kon- 
fliktów. Nie czas jeszcze na zażywanie owoców fak- 
tu odzyskania niepodległości. Mamy przed sobą dlugi 


Marszałek ogląda szablę honorową ofiarowaną przez Wojsko Polskie, 
a mręczoną przez Ministra Wojny Generała Kasprzyckiego 


biercą godności hetmańskiej, z którą poczucie na- 
rodu związało kierowanie jego losami. 

Dorobek minionych lat — to suma wysiłków 
i dokonanych czynów, świadczących o tym, że naród 
polski potrafi nietylko w chwilach, grożących bezpo- 
średnim niebezpieczeństwem, lecz także w codzien- 
nym wysiłku wydać ze siebie ofiarną pracę dla dobra 


okres pracy nad budową takiej siły gospodarczej, 
i militarnej, któraby wytrzymać mogła wszelkie pró- 
by, jakie spaść na nas mogą. A praca ta wyda owoce 
wówczas, jeśli ją wszyscy solidarnie podejmiemy 
pod wodzą Marszałka Śmigłego-Rydza, jak dotych- 


czas je wydawała, gdy Polsce przewodził Marszałek 
Piłsudski! 


DR. BRONISŁAW STOKOWSKI 


Polska na arenie międzynarodowej 


Jednym z najznamienniejszych momentów działalności Pol- 
ski na tereni? międzynarodowym, w ostatnich czasach była 
wizyta ministra Becka w Londynie. 

Już sam fakt, że poraz pierwszy kierownik polskiej 
polityki zagranicznej złożył oficjalną wizytę rządowi angiel- 
skiemu, oznacza, iż Polska stała się w grze międzynarodo- 
wej partnerem, który w grze tej brać powinien czynny u- 
dział. Wielu lat trzeba bylo na to, by Europa doszła do tego 
przeświadczenia i zmieniła dotychczasowy swój pogląd na 
Polskę. Uważano ją długi czas za jedno z tych państw po- 
wojennych, które jako zbyt słabe, a zatym niezdolne do sa- 
modzielnych działań, zmuszone 3ą szukać oparcia o moznych 
protektorów, respektujących interesy protegowanych tylko 
© tyle, o ile one nie kolidują z ich własnymi planami. Sto- 
sownie do tego założenia wiełkie mocarstwa rozstrzygały 
ważne zagadnienia, które dotykały także żywotnych inte- 
resów Polski, bez jej udziału. Nie zdawano sobie sprawy. 
że chociaż Polska nie jest krajem, rozporządzającym bogac- 
twami i milionową armią, to jednak tak w skutek swego 
położenia geograficznego, jak i walorów moralnych, które 
decydują właściwie o wartości sily fizycznej, stanowi czyn- 
nik, mogący poważnie zaważyć na szali wydarzeń. Nie doce- 
niano także faktu, że Polska, jakkolwiek przy jej kształto- 
waniu nie wszystkie postulaty zostały uwzględnione, nie 
ma zamiaru dochodzenia swych praw na drodze innej, anizeli 
pokojowej. Ciągle przypisywano jej jakies agresywne plany 
i chęć wywołania zbrojnego zatargu, a nie chciano wierzyć, 
że Polska ma największy interes w tym, aby nietylko żyć 
w zgodzie ze swymi sąsiadami, ale przyczyniać się do tego, 
by cały świat powrócił do normalnych warunków i mógł od- 
budaowywać ,to, co zniszczyła wojna i zrujnowały warunki po- 
wojenne. że jednym słowem Polska sama dla siebie pragnie 
pokoju, a zarazem przykładać chce :swą rękę do wszelkich 
poczynań, zmierzających do utrzymania pokoju światowego. 

Dopiero jasna, zdecydowana i konsekwentna polityka Mar- 
szałka Pilsudskiego, której realizatorem jest w dalszym ciągu 
minister Beck, zdołała zwolna wpłynąć na zmianę poglądu. 
Stopniowo przekonywano się, że Polska nie chce nikogo za- 
czepiać, jednakowoż kazdej chwii gotowa jest sprzeciwić się, 
gdyby ktośkolwiek zapragnął targnąc się na jej stan posia- 
dania. że zdecydowana jest przeciwstawić się z całą energią 
wszelkim koncepcjom, dotykającym jej interesów, a powzię- 
tych bez jej udziału i akceptacji. 

Równocześnie spostrzegać zaczęto, że Polska potrafi rzą- 
dzić się u siebie nie gorzej, aniżeli inne państwa i nauczono 
cenić wytrwałość, z jaką zorganizowała 'swe życie i z jaką 
przezwycięża trudności, będące udziałem całego świata. Zjed- 
mało to Polsce szacunek zagranicą, która coraz bardziej liczyć 
się z nią zaczęła, jako czynnikiem, tak z militarnego, jak 
i politycznego punktu widzenia bardzo cennym. 

O ile państwa, bliżej nas lezące, mają więcej sposobności 
śledzenia rozwoju stosunków w Polsce, dość wcześnie Spo- 
strzegły wzrost jej sił, o tyle trudniej przyszło to Anglii. 
Sfera zainteresowań angielskich leży na płaszczyźnie zupeł- 
nie odmiennej, aniżeli Polski. Jako mocarstwo wyłącznie ko- 
lonialne, a Anglia skierowany swój wzrok przede wszystkim 
na te zagadnienia. Wszystkie inne problemy, nie stojące 
z nimi w bezpośrednim związku, mało ją interesują. Ponieważ 
Polska nie występowała dotychczas w sprawach kolonial- 
nych, nie stanowiła zatem dla Anglii objektu, którym warto 
byłoby sobie zaprzątać umysł. Na obojętność w stosunku do 
Polski wpływały też w dużej mierze reminiscencje okresu 
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wielkiej wojny, kiedyto polityka ówczesnego kierownika an- 
gielskiego Lloyd George'a dążyła wszelkiemi siłami do nie- 
o:łab ania z ytnisgo Niemiec i czę ciowego chociaz 7aspo- 
kojenia ich żądań, naturalnie ni» kosztem Francji lub Belrii. 
lecz odległej od kultury europejskiej — jak twierdzono 
Polski. Ponieważ Polska sprzeciwiła się temu energicznie, 
a w niektórych nawet wypadkach dość skutecznie, jak w spra- 
wie górnośląskiej i gdańskiej, a temsamem przeszkadzała 
realizacji zamierzeń Lloyd George'a, przeto starano się w opinii 
angielskiej wytworzyć dla niej nieprzychylny nastrój. Nie 
mając możności stwierdzenia, o ile głoszona o Polsce opinia 
była uzasadniona, Anglicy przyjmowali z dobrą wiarą to, co 
im niepochlebnego o Polsce mówiono i odpowiednio do ‘tego 
mastawiono oficjalną politykę w odniesieniu do niej 

W miarę faktów, wytwarzanych w dziedzinie zagra- 
nicznej przez Polskę, a świadczących o wzmagającej się jej 
sile, a w konsekwencji coraz większej aktywności na te- 
renie międzynarodowym, zaczęto także w Angiii patrzeć na 
nią inaczej i jej wartość inaczej oceniać. A ponieważ roz- 
wój wydarzeń światowych przybiorać zaczął inny obrót, ani- 
żeli sobie Anglia wyobrażała i coraz nowe trudności wyła: 
niały się dla jej interesów ze strony tych państw, które daw: 
niej wydawały jej się niezbyt groźnymi przeto zwracać za- 
częto coraz baczniejszą uwagę na Polskę. Rezałtatem tej 
zmiany poglądów było zaproszenie min. Becka do Londynu 
i wejście z uim w bliższe rozmowy na tematy, zaprzątające 
obecnie Europę. 

Jeśli więc ze strony powierzchownych obserwatorów, 
lub zapamiętałych krytyków naszych podnoszone są zarzuty 
pod adresem polskiej polityki zagranicznej, to fakt ten sta- 
nowi najwymowniejszy dowód bezpodstawności tych zarzu- 
tów. Bo Anglia jest krajem na wskrós realnym i rozmawia 
tylko z tymi, których uważa za wartościowych i godnych 
siebie partnerów. 

Czy i w jakim stopniu rozmowy londyńskie dały rezul- 
taty, jakich Anglia oczekiwała, trudno ocenić. Zresztą Z ną- 
szego punktu widzenia jest to sprawa drugorzędna i intere- 
sująca wyłącznie Anglię. Dla nas najważniejszą rzeczą jest, 
czy i w jakim stopniu pobyt min. Becka w Londynie 'przy- 
czynił się do zabezpieczenia interesów Polski. 

Z tego, co w związku z wizytą londyńską i z ogólną sy- 
tuacją można wnioskować, uważać należy «podróż min. Becka 
za duży krok naprzód na 'drodze do wzmocnienia stano- 
wiska Polski. Polska prowadzi od czasu objęcia rządów 
przez Józefa Piłsudskiego swoją własną niezależną politykę 
zagraniczną, polegającą w ogólmych zarysach na zabezpie- 
czeniu własnego stanu posiadania i utrzymaniu pokoju ogól- 
nego. I blylkło o tyle, (o ile te dwa zasadnicze punkty wcho- 
dzą w rachubę, daje się wciągać w grę międzynarodową. 

Jasnym jest, że na punkcie metod, prowadzących „do 
tych celów, istnieć mogą powazne różnice. Ze stanowiska 
polskiego nie może być jednak wątpliwości, że droga, jaką 
wskazał Piłsudski, a jaką kroczy min. Beck, jest najreal- 
niejszą. Jeśli chodzi o rozmowy, prowadzone w Londynie, 
to musiały one doprowadzić do uzgodnienia obustronnych po- 
glądów ze wzgłędu na to, że niewątpliwie także dyplomacja 
amgielska reprezentuje poglądy, pokrywające sią z poglądami 
polskimi. 

Jednym z najaktualniejszych problemów, zaprzątających 
świat dyplomatyczny, a dotykających także Polskę, jest ten- 
dencja do podziału Europy na dwie grupy ideowe: blok państw 
tak zwanych demokratycznych i blok faszystowski. Jeśli 


te nazwy przełożymy na język realny, wolny od wszelkich 
frazesów, mających pokryć istotną treść, to możemy ten- 
dencję tę określić, jako przygotowanie Rosji do rozstrzyga- 
jącej rozgrywki z państwami, stojącymi na przeszkodzie do 
rozdmuchania w Europie fali komunistycznej i doprowadze- 
nia do tego, by Europa stała się dla niej terenem ekspansji. 
Przeciwko tym zamierzeniom bronią się państwa bez- 
pośrednio zainteresowane i starają się połączyć dla obrony 


nie może być mowy o demokracji, opierającej się na wolności 
przekonań i swobodnym dążenia do icb realizacji. Dla Każ- 
dego jest jasnym, że w Rosji istnieje dyktatura w najostrzej- 
szej formie i tyrania, bez porównania straszniejsza, aniżeli 
za panowania carów. Więc kto jak kto, ale Rosja najmniej 
ma prawa wzywania do walki z faszyzmem w obronie demo- 
kracji, tym więcej, że przecież tak ustrój faszystowski, jak 
i hitlerowski, ma wiele cech zbliżonych do Rosji chociażby 


Uroczysty hołd armii młoskiej u trumny Marszałka Józefa Piłsudskiego. Generał wloski Coselschi w towarzystwie Insp. Sił zbr. 
Generała Normid-Neugebauera i Generała Dr. Wieniawy-Długoszoroskiego. 


przed niebezpieczeństwem, grożącym im ze wschodu. Ani de- 
mokracja, ani faszyzm nie mają ztym nie wspólnego. Boć prze- 
cież chyba niema nikogo tak naiwnego — z wyjątkiem tych, 


którzy widzą w tym swą własną korzyść — ktoby uważał 


Rosję obecną za państwo demokratyczne! Tam, gdzie na 
rzeź — bo inaczej nie można nazwać wyroków śmierci, wy- 
dawanych przez sądownictwo rosyjskie — prowadzi się każ- 
dego, kto nietylko działa przeciwko istniejącemu ustro- 
jowi, ale kto jest tylko podejrzany o małą gorliwość 
w spełnianiu narzuconych mu wbrew jego woli wierzeń! — 


pod tym względem, że wszystkie te ustroje oparte są na abso- 
lutnych rządach jednej partii i nie tolerują istnienia obok 
siebie jakichkolwiek innych partii ani poglądów. Więc nie 
idea jest przyczyną antagonizmu, zmuszającego państwa 
t.zw. faszystowskie do wspólnej akcji, lecz motywy, leżące 
na płaszczyźnie interesów realnych. 

Dla Polski, położonej pomiędzy Rosją a Niemcami nie 
jest wskazane wytworzenie się takich dwóch bloków. Musia- 
łyby one bowiem wcześniej czy później zetrzeć się z sobą. 
A atałoby się to na ziemi polskiej tak, że Polska, cho- 
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ciażby nawet niə braka udziału w żadnym z bloków, sią swego 
położenia geograficznego stałaby się kozłem oliarnym. Ponie- 


waż także Anglia — chociaż z innych motywów, aniżeli Pol- 
ska — nie powinna dopuścić do podziału Europy na dwa 


bloki ideowe, więc łatwo mógł znaleźć min. Beck zrozumienie 
w Anglii stanowiska, jakie zajmuje w tym problemie. Anglia 
zaś zyskuje w Polsce cennego sprzymierzeńca, popierającego 
ją w jej dążeniu do przeciwdziałania w tworzeniu się takich 
bloków, a przez to do zapobiegnięcia wybuchowi groźnego 
konfliktu zbrojnego. 

Drugim problemem, mającym zasadnicze znaczenie dla 
Polski, jest sprawa t. zw. paktu zachodniego, przygotowy- 
obecnie w 


wanego miejsce układu lokarneńskiego, wypo- 
wiedzianego przez Niemcy. Jak wiadomo — układ lokar- 
neński gwarantował wprawdzie Francji całość jej granicy 


od strony Niemiec, pozostawiał jednak Niemcom wolną rękę 
na wschodzie. Warunki, jakie wówczas umożliwiły dojście 
do skutku takiej umowy, zagrażającej interesom Polski, ule- 
gły zasadniczej zmianie. Pakt zachodni, obejmujący tylko 
zachodnią Europę, jest w dzisiejszej sytuacji nie 'do pomy- 
ślenia. Musi on obejmować także kwestie wschodu Europy, 
a tymsamym zaczepiać o żywotne interesy Polski. W tym wy- 
padku nie może być mowy o tym, by rozstrzygano o naszych 
sprawach bez nas. Dlatego wszelkie koncepcje, dotyczące 
paktu zachodniego nie mogą być realizowane bez udziału 
i zgody Polski. Nie ulega wątpliwości, że angielscy mę- 
żowie stanu, pragnąc mieć w szeregu swych sprzymierzeń- 
ców dla spraw, dotyczących bezpośrednio Anglii, uznają także 
prawo Polski do zabierania głosu w pertraktacjach o kwe- 
stiach jej dotyczących. 

Trzecim wreszcie zagadnieniem — jeśli wymienimy tyl- 
ko najważniejsze — jest niezmiernie zawikłana, ale zarazem 
bardzo ważna sprawa Ligi Narodów, która specjalnie dla 
Anglii ma doniosłe znaczenie. Piękna idea Wilsona wytwo- 
rzenia organizacji wszystkich państw świata celem czuwania 
nad utrzymaniem pokoju i zapobiegania wojnom, nie zdała 
egzaminu życiowego, przynajmniej w tej formie, jaką jej 
twórcy Ligi Narodów nadali. Gdy chodziło o drobne kon- 
flikty pomiędzy małymi państwami, potrafiła tu i ówdzie 
Liga Narodów narzucić swe rozstrzygnięcie. Ci, którzy się 
do niej odwoływali, musieli się z tym pogodzić, bo nie mieli 
siły do przeciwstawienia się woli potężnych państw. Gdy 
jednak w grę wchodziły interesy wielkich mocarstw, Liga 
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Narodów stawała się instytucją, niezdolną do zrealizowania 
zadań, dla których została powołana. I tak n. p. 'wszelkie 
apele Chin, zaatakowanych przez Japonię, nie odniosły skutku. 
Kulminacyjnym zaś punktem, świadczącym o bezsilności Ligi 
Narodów, była kwestia abisyńska, w której Liga pomimo, 
że uznała Włochy za napastnika, tnie tylko nie zapobiegła 
wojnie, ale nie zdołała ocalić Abisynii przed utratą niepo- 
dległości. Wprowadziła Liga wprawdzie tak zwane sankcje, — 
ale uczyniono to jedyni» ut ali quid fecisse videa- 
tur! Sankcje utrudniały nieco Włochom przeprowadzenie 
operacji, ale niż potrafiły ocalić Abisynii. Oo więcej — wy- 
kazały, że nawet tak małe państwa, jak Austria i Węgry, 
mogą wyłamać się z pod nacisku wielkich mocarstw i nie 
stosować się do uchwalonych sankcji, o ile ich interes tak 
im nakazuje postąpić! 


Nie negując pożytku, jaki może przynieść Liga Narodów 
dla zapobiegania wojnom i dla ochrony napadniętego pań- 
stwa, Polska stoi na stanowisku, ż2 w tej formie, w jaką idea 
ta została ujęta, żadne państwo nie może polegać ma tym, 
iż dana mu zostanie skuteczna pomoc w razie niebezpieczeń- 
stwa. Jeśli więc Liga ma dalej istnieć jako wyrazicielka 
idei, dla której została powołana do życia, w 
statut jej musi ulec odpowiedniej reformie. 

Ten sam pogląd reprezentuje Anglia. Przekonała się ona 
również bardzo dla siebie dotkliwi» o bezsilności Ligi Narodów 
przy sposobności wojny włosko-abisyńskiej. Dzięki 'tej bez- 
silności Ligi Anglia musiała bezradnie patrzeć, jak wzrasta 
znaczenie Włoch na morzu Śródziemnym, będącym dla Anglii 
problemem, stanowiącym wprost o jej egzystencji jako po- 
tęgi. Niewiadomo, jakie skutki wynikną w przyszłości dla 
Anglii ze zwycięstwa włoskiego. W każdym jednak razie jed- 
nym z najgorętszych pragnień Anglii jest dla zapobiegnięcia 
w przyszłości podobnym niespodziankom ukształtowanie Ligi 
Narodów, by stanowić ona mogła skuteczny instrument, za- 
pewniający pokój światu. 

Wspólny pogląd na najważniejsze zagadnienia :doby obec- 
nej, wpłynął na zbliżenie Polski do Anglii i zadzierżgnięcie 
węzłów, mogących przyczynić się do rozwiania chmur, wi- 
szących nad Europą. Jeśli doszło do wymiany zdań iuzgod- 
nienia linii postępowania, to stało się to jedynie dzięki temu, 
że Polska przestała być dzięki Marszałkowi Piłsudskiemu, 
pionkiem na szachowniey politycznej, a stała się równorzęd- 
nym —a można także śmiało powiedzieć — cennym partnerem. 


takim razie 


J.B. 


SŁAWNE 


Marszałek Edward Śmigly-Rydz urodził się tw dniu 11. 
marca 1886 w Brzeżanach. Pochodząc z niezamożnej rodziny, 
miał młodość ciężką i twardą. W gimnazium brzeżańskiem, 
do którego uczęszczał w latach 1897 -1905, należał do naj- 
zdolniejszych i najpilniejszych uczniów. Od dzieciństwa po- 
głębiał w sobie wrodzony gorący patriotyzm i płomienny 
entuzjazm dla sprawy Wolności i Niepodległości Polski. Już 
jako uczeń 6-ej klasy gimnazjalnej poświzcił się konspiracyjnej 
pracy nićpodległościowej. Po zdaniu matury ,opuszcza swe To- 
dzinne miasto i przenosi się na „dalsze studia do Krakowa. 
W Akademi Sztuk Pięknych kształci się pod kierunkiem 
prot. Leona Wyczółkowskiego i prof. Teodora Axentowicza. 
W roku 1908 przerywa studia w Akademii i zapisuje się na wy- 
dział filozoficzny U. J. w roku 1911 wraca jednak do Akademii 
i kończy ją w r. 1913, W czasie tych studiów w Krakowie 
styka się z Marszałkiem Józefem :Piisudskim i oddaje się bez 
ograniczeń na. usługi idei, która pochłonęła go w zupełności, 
stając się jasno już okreslonym .i zdecydowanym celem jego 
dązeń i zamiarów. 

To też, kiedy na terenie Galicji tworzyć się zaczęły pier- 
wsze zawiązki polskiego ruchu wojskowego do przyszłej roz- 
prawy z caratem, znalazł się jeden z pierwszych w jego sze- 
regach. Powiódł go tam wraz z tęsknotą do wolności, rów- 
nież wrodzony od dzieciństwa instynkt żołnierski. Pracował 
najpierw w Związku Walki Czynnej i w tej pierwszej, tajnej 
zrazu, niepodległosciowej szkole wojskowej. zwrócił na siebie 
odrazu uwagę wyjątkowymi zdolnościami wojskowymi 'i orga- 
nizacyjnymi. Stamtąd, juz z kwalifikacjami oficerskimi, prze- 
szedł do utworzonego w 1910 roku Związku Strzeleckiego 
i ukończywszy tu wyższą szkołę oficerską, pełnił początkowo 
obowiązki pierwszego komendanta Oddziału Związku Strze- 
leckiego w rodzinnych Brzeżanach, następnie komendanta 
kursu strzeleckiego w Krakowie, a wreszcie, na specjalne 
życzenie Komendanta Józefa Piłsudskiego, który wyrózniał 
go od pierwszej chwili, poznawszy się na jego wielkich zdol- 
nościach, został na rok przed wybuchem wojny powołany na 
stanowisko komendanta Okręgu Związku Strzeleckiego we 
Lwowie. Na tym stanowisku rozwinął niezwykle intensywną 
i owocną działalność, 
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Nadszedł historyczny sierpień 1914 roku. 

Obejmując dowództwo nad trzema kompaniami rozpo- 
czyna sławną kampanię legionową, Anielin, Laski, Krzywopło- 
ty, Marcinkowice, Pisarzowo, Zabrzezie, Łącko — oto etapy 
zmagań majora Śmigłego Rydza z naporem sił nieprzyja- 
cielskich. 

Rozpoczęła się praca wojenna Śmiglego-Rydza — praca 
ciężka i krwawa, w czasie której zjednał sobie serca swoich 
podwładnych, jak mało który z dowódców. Zawsze spokojny 
i uśmiechnięty, zrównoważony i pewny siebie w wydawaniu 
rozkazów, świecił przykładem męstwa i enót zołnierskich. 
W ataku spotkać go można było zawsze w pierwszych szere- 
gach, a w ciężkich chwilach odwrotu wśród najpóżniej wy- 
cofających się zołnierzy. Żołnierz, zapatrzony w rycerską po- 
stać swego dowódcy, nie uginał się nigdy i walczył do ostat- 
ka i nic dziwnego, że z czasem legenda żołnierska otoczyła 
Śmigłego sławą najlepszego żołnierza, 

Bitwy nad Nidą, pod Konarami, Ożarowem, Tarłowem, Jó- 
zefowem, Jastkowem, Kostiuchnówką, Jabłonką, Kuklami, 
Kamieniuchą, Polską Górą, to świetne karty bohaterstwa 
Pułkownika Legionów, Edwarda Śmigłego-Rydza. 

Następnie w roku 1917 obejmuje naczelne dowództwo 
P. O. W. — W roku 1918 następuje w listopadzie na rozkaz 
Jego mobilizacja oddziałów P. O. W., które przystąpiły do 
rozbrajania wojsk okupacyjnych. Stając sam na czele "grupy, 
która miała bronić ziemi chełmińskiej, zawsze w pierwszym 
szeregu ubóstwiany przez żołnierzy i oficerów uwalnia Wo- 
łyń, a następnie przeprowadza genialny plan Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego, oswobodzenia Wilna.,W roku 1920 generał 
Śmigły-Rydz obejmuje dowództwo grupy i zajmuje Ukrainę 
docierając do Ki;owa. Walcząc z przeważającymi siłami musi 
się cofać. Jako dowódca .frontu południowo-zachodniego ma 
wyznaczone trudne zadanie przez Naczelne Dowództwo. 

Oto inad dolnym Wieprzem koncentrować się zaczęły 
dwie doborowe armie, które miały wykonać silne i nagłe ude- 
rzenie w kierunku północnym na skrzydło, względnie tyły 
armij bolszewickich, prących na Warszawę. Cały ciężar. całe 
powodzenie planu Naczelnego Wodza zależały od manewru 
z nad Wieprza. Dlatego też przeznaczył do tego Naczelny 
Wódz wyborowe dywizje i najtęższego dowódcę, na którym 
mógł połegać bez zastrzeżeń. Dowódcą tym, dowódcą grupy 
uderzeniowej, został generał Śmigły-Rydz. 


Po przeprowadzeniu koncentracji wojsk, „któratw ówcze- 
snych warunkach była właściwie zadaniem ponad siły, rozpo- 
czął generał Śmigły-Rydz natarcie, które zadecydować miało 
o dalszych losach wojny „i Polski. 

Z zadania tego wywiązał gię świetnie. Następnie jako 
dowódca 2 Armii kończy zwycięski bój o utrwalenie Niepodle- 
głości Rzeczypospolitej. 

W mozolnej i trudnej pracy nad budową państwowości 
we „wszystkich dziedzinach i na wszystkich polach zbiorowego 
życia, kierowanej od początku opatrznościową dłonią Józefa 
Piłsudskiego, generał Śmigły-Rydz nie pozostał »ezczynny. 
Mianowany po zawarciu pokoju — 9 maja 1924 roku '— in- 
spektorem armii, najpierw w Wilnie, mastępnie w Warsza- 
wie, pracował niestrudzenie, a równie chlubnie i ofiarnie, jak 
przed tym na polach, walki, .w dalszym ciągu jako najwier- 
niejszy i najzaufańszy współpracownik swego Wodza i Mi- 
strza, nad realizacją Jego wielkiego dzieła. Całą swą wiedzę, 
doświadczenie i utwierdzony tyloma znakomitymi czynami 
wojennymi autorytet oddał na usługi Wodza w Jego niezmor- 
dowanej pracy i nieustającym wysiłku nad lorganizacją armii 
polskiej, jako ostoi i gwarantki naszej 'niepodległości. Współ- 
praca generała Śmigłego-Rydza w tej dziedzinie, to (jedna 
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z najchlubniejszych kart w dziejach odrodzonego wojska 
polskiego. Jeżeli dziś armia nasza jest jedną z najświetniej- 
szych i najbitniejszych w Europie, zawdzięczamy to w o- 
gromnym stopniu jego wybitnej współpracy z Marszałkiem 
Józefem Piłsudskim, który w generale Śmigłym-Rydzu zna- 
lazł w tym dziale pracy państwowej najbardziej pojętnego 
i świadomego Jego zamierzeń ucznia i najzdolniejszego zara- 
„em tych zamierzeń wykonawcę. 


się olbrzymią popularnością i głęboką ufnością do jego osoby. 
Jego znamienite zasługi bojowe i niepospolite cechy jego 
osobowości i prawdziwie pięknego charakteru kazały społe- 
czeństwu ufać, że armia nasza dostała się w ręce najgodniej- 
sze, które utrzymują całkowicie jej honor, powagę i znaczenie. 
Podróż jego do Francji, która zacieśniła węzły przyjaźni po- 
między obu narodami świadczy, że Naczelny Wódz nie jest 
tylko dowódcą, lecz również wielkim mężem stanu. 


Marszałek Edward Śmigły-Rydz w mundurze legionowym 


Stosunek, który łączył Marszałka Józefa „Piłsudskiego 
z generałem Śmigłym-Rydzem, opierał się / przede wszystkim 
na bezwzględnym zaufaniu. 

Jest Jego najbardziej oddanym i wiernym towarzyszem 
Jego prac i trudów w dążeniu do stworzenia wielkiej i silnej 
Polski. Na tej współpracy mijały lata, aż nadszedł tragiczny 


moment śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego. Następcą 
z Jego woli — został Marszałek Edward Śmigły-Rydz. 
Nominacja na Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 


spotkała się z niezwykle serdecznym oddźwiękiem zarówno 
w armii, jak i w całym ispołeczeństwie, wśród którego cieszy 
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Chcąc dać wyraz nastrojom społeczeństwa i wojska, Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej jako najwyższy Rzecznik Naro- 
du i Armii wręczył Generalnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych 
generałowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi, w wigilię osiem- 
nastej rocznicy powstania Państwa Polskiego, w dniu 10 listo- 
pada 1936 roku, buławę marszałkowską, jako temu, który 
dobrze zasłużył się, Polsce i godzien jest dostąpić najwyż- 
szych godności. Fakt ten oznacza zarazem jakby oficjalne 
przekazanie generałowi Śmigłemu-Rydzowi dziedzictwa ideo- 
wego Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Marszałek Edward Śmigły-Rydz jest trzecim z kolei mar- 


szałkiem Polski, po Józefie Piłsudskim 


bowanych rękach“ rząd dusz przekazany mu przez Józefa Pił- 
sudskiego, stając się pod każdym względem sztandarowym 


i generalissimusie 
armii franeuskiej, generale Foch'u. Jako Marszałek i Wódz 
Naczelny skupia dziś Edward Śmigły-Rydz w swych „Wwypró- 


mężem Polski. W jego niestrudzonej i odpowiedzialnej pracy 
nad wielkością i potęgą Państwa, dopomagać mu będą ze 
wszystkich sił swoich Naród i Armia, aby pod jego dowódz- 
twem odnosić zwycięstwo za zwycięstwem w wyścigu pracy 
dla dobra i chwały Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 


PROF. STANISŁAW CHRZANOWSKI 


Wojna w Hiszpanii grożbą dla pokoju Światowego 


Na widnokręgu europejskim zarysowują się w ostatnich 
czasach kontury wydarzeń, których doniosłości w całej pełni 
dzisiaj jeszcze ocenić nie możemy, które jednakowoż stanowić 
mogą początek nowej ery w dziejach świata. 

Punktem wyjścia dla tych wydarzeń jest rewolucja hisz- 
pańska — ale tylko formalnym. Faktycznie bo- 
wiem to, co dzieje się obecnie w Hiszpanii, jest tylko natural- 
ną konsekwencją, oddawna obmyślanego i systematycznie przy- 


gotowanego planu rosyjskiego. Nie należy bowiem zapominać, 
że komunista royjski postawił sobie dwa cele, które pragnie 
urzeczywistnić: po pierwsze, zrewolucjonizowanie świata i 
wprowadzenie w nim ustroju komunistycznego, powtóre, uczy- 
mienie z Rosji potęgi, panującej nad światem, a przynajmniej 
odgrywającej decydującą rolę w jego dziejach. 

O ile pierwszy cel stanowił jedyne podłoże działalności 
twórców komunizmu rosyjskiego z Leninem na czele — moż- 
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naby powiedzieć podłoże idealne — o tyle z czasem przeszedł 
komunizm ewolucję, która zmieniła zasadniczo jego oblicze. 
Z ruchu, mającego doprowadzić ludzkość do szezęśliwości, 
przeistoczył się w ruch imperialistyczny, którego celem jest 
stworzenie z Rosji potężnego państwa, narzucającego światu 
swą wolę. Wobec tych dążeń, zaczerpniętych z arsenału aspi- 
racji dawnych carów, cel pierwszy przestał być celem samym 
w sobie, a stał jedynie środkiem do osiągnięcia celu 
drugiego. 

Ideały komunistyczne, zaszczepione innym narodom przez 
Rosję, są tylko parawanem do stworzenia sobi» z nich powol- 
nych narzędzi w rękach władców rosyjskich. Dzisiaj — kiedy 
Rosja coraz bezceremonialniej popiera i subwencjonuje rach 
komunistyczny poza jej granicami — nie może być już żadnej. 
wątpliwości, że rach ten niema nie wspólnego z wielkimi 
ideałami, które przesiąkają samorzutnie do serce i umysłów 
ludzi rozmaitych ras i różnych szerokości geograficznych. 
Komunizm, zastosowany w praktyce, ujawnił tyle cech, sprze- 
cznych z postępem, do którego ludzkość zawsze dążyła i dą- 
żyć będzie, że każdy, kto szuka dla swych wierzeń, no- 
wych, lepszych dróg, a nie zatracił zdolności objektywnej 
oceny i nie wyzbył się bezinteresowności w swych dążeniach, 
musi „odrzucić teorię komunistyczną, jako drogę, mającą fza- 
stąpić dotychczasowy ustrój świata. Jeśli poza 
Rosji rodzi się i rozwija komunizm, to jest, on wyłącznie 
produktem importowanym, opłacanym sowicie przez Rosję. 
I tylko dzięki tym subwencjom obficie płynącym z Rosji, 
która wyciska ostatni grosz ze 'swych poddanych i skazuje 
ich na niedostatek, a nawet (najskrajniiejszą nędzę, byle tylko 
opłacać agitatorów i zwolenników zagranicą, komunizm może 
istnieć w innych państwach. Nie ma takich ofiar materialnych, 
na które nie zdobyłaby się Rosja, aby osiągnąć swój cel ma- 
terialny — gigantyczny w swym założeniu. 


się 


Marszałek m zaciszu domowem 
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granicamiyygstwach 


Do tego celu dąży Rosja od dłuższego czasu i rozmaity- 
mi metodami, zależnymi: od temperamentu 'ludzi panujących 


nad narodem rosyjskim. Ale główny nacisk kładą obecnie 
władcy na rozwijanie komunizmu w poszczególnych pań- 
i doprowadzenie do tego, by komuniści dochodzili 


w nich do władzy., Wówczas bowiem państwo takie, traci swą 
niezależność i musi nastawiać całą swą politykę według 
wskazówek z Moskwy, bez względu na swój własny interes. 
Bo Moskwa nietylko nie żałuje pieniędzy na propagandę 
komunistyczną, lecz nauczyła się tak sprytnie ją A£organizo- 
wać, że komuniści danego państwa 'nie są w stanie uczynić 
żadnego kroku samodzielnego, lecz muszą postępować tak, 
jak im ona nakaże. Sami nieraz nie zdają sobie z tego spra- 
wy, jak zostali usidleni i pozbawieni możności decydowa- 
nia. A gdy się spostrzegą i zapragną wyłamać z tej zależno- 
ści, wówczas los ich jest przesądzony i kula rewolwerowa 
— przecina ich żywot. Bo większej bezwzględności, jaką ujaw- 
niają władcy komunizmu w stosunku do tych, którzy nie są 
im ślepo i bez zastrzeżeń posłuszni, nie można sobie wyobra- 
zić. r e 
Trafiają się jeszcze ludzie, którzy tych prawd nie chcą 
widzieć i sądzą, że komunizm jest ruchem ideowym i że 
z nim — jako takim — potrafią znaleść wspólny język 
w dążeniu do pewnych swych celów, niedaleko odbi gających 
od ideałów komunistycznych. Ten'punkt widzenia byłby może 
słuszny, gdyby ideały komunistyczne były rzeczywi$ci» osta- 
tecznym celem władców komunizmu. Ale skoro są one tylko 
środkiem, służącym do osiągnięcia innych celów, wówc.as 
wszelkie porozumienie trwa tylko tak dłago, jak dlugo jest 
ono na rękę komunizmowi. W 'każdej chwili jest on gotów 
je zerwać. A najczęściej zawiera on kompromisy, jedynie 
w tym celu, by osłabić i zniszczyć kontrahenta, a samemu 
na tem skorzystać. 
Klasycznym przykładem metod i celów komunizmu ro- 
syjskiego jest Hiszpania. Gdy wysiłki w kierunku uplasowania 
się w innych krajach nie dały wyniku, a komunizm albo zo- 


stał w nich całkowicie wytępiony, albo nie znalazł do- 
statecznie podatnego gruntu do rozwoju, wówczas skiero- 


wała Rosja specjalną uwagę na Hiszpanię. Zbyt daleko za- 
prowadziłoby .nas szczegółowe omawianie metod, jakimi posłu- 
giwano się w rozdmuchaniu pożaru komunistycznego 
tym południowo-zachodnim krańcu Europy oraz rozwoju sy- 
tuacji, poprzedzającej wybuch wojny domowej. Stwierdzić 
tylko należy, że w wysiłku opanowania Hiszpanii ujawniła 
się właściwa tendencja Rosji. Usadowienie się jej właśnie 
tam, gdzie styka się tyle interesów, nieraz bardzo rozbież- 
nych, głównych mocarstw europejskich, dowodzi, że cele 
komunizmu rosyjskiego nie idą po linii idealnej, lecz dążą 
wyraźnie do osiągnięcia celów politycznych. Rosja chce stwo- 


na 


rzyć w Hiszpanii swoją kolonię, usadowić się W niej militarnie 
i stąd rozpocząć ofenzywę na inne państwa. 

Już dzisiaj nie ulega wątpliwości, że wojna w Hiszpanii 
nie jest wojną domową w ;ścisłym tego słowa znaczeniu. ‘Nie 


Marszałek mraz z Małżonką mybiera się na przechadzkę 


prowadzi jej jedna część ludności przeciwko drugiej. Wojnę 
prowadzi naród hiszpański z najeźdźcą rosyjskim, który 
usiłuje zawładnąć Hiszpanię dla stworzenia sobie podstawy. 


PROF. DR. STANISŁAW WEINER 


wypadowej „do akcji przeciwko innym państwom. Wszak 
stopniowo  usuwało z rąk hiszpańskiego- (komunizmu 
i innych przybudówek radykalizmu wszelkie działanie. Do- 
szło do tego, że obecnie cała akcja wojenna po stronie tak 
zwanych wojsk rządowych spoczywa w :rękach przysłanych 
przez Rosję, ludzi, a pomoc przychodzi od niej bez żadnej 
ceremonii i nawet bez zachowania pozorów interwencji, obser- 
wowanych w początkach rewolucji. 

Nie można się dziwić, że taki rozwój wydarzeń wywołać 
musi reakcję ze strony innych (państw. Jak długo wypadki 
w Hiszpanii rozgrywały się bez jawnego udziału któregoś 
z obeych mocarstw, można było z mniejszą lub większą obo- 
jętnością patrzeć na nie i udawać, że się wierzy w 'szczerość 
zapewnień o nieinterwencji. Lecz gdy właściwa rola Rosji 
w wojnie domowej przybiera zbyt jaskrawe formy, zmienia 
się sytuacja. Występują na widownię konsekwencje ewen- 
tualnego zwycięstwa ruchu, popieranego przez Rosję, a'z tym 
momentem konieczność przeciwdziałania akcji, która dąży 
do wytworzenia nowego układu stosunków, zagrażającego 
interesom innych mocarstw. 

W tych warunkach wojna domowa w Hiszpanii przestaje 
być sprawą wewnętrzną, a zaczyna przybierać charakter 
zagadnienia międzynarodowego. Wszelkie zaś „umiędzynarodo- 
wienie* konfliktów wewnętrznych wobec wielkich rozbież- 
ności interesów poszczególnych państw, nosi w sobie zarodek 
konfliktów międzynarodowych. A takie konflikty mogą łatwo 
stać się przyczyną groźnych starć, ,a nawet ogólnej wojny. 

Widzimy „obecnie pierwsze objawy akcji, przygotowują- 
cej reakcję przeciwko usadowieniu się Rosji w Hiszpanii. 
Tworzy się pod pozorem bloku antikomunistycznego sojusz 
państw, gotowych czynnie wystąpić przeciwko imperialistycz- 

nej ekspansji rosyjskiej. Z drugiej znów strony istnieją ten- 
dencje reprezentowane również -przez Polskę, widzące w tego 
rodzaju ;akcji niebezpieczeństwo dla pokoju i dążące do 
niedopuszczenia, by wojna w Hiszpanii wywołała wybuch 
strasznych kataklizmów, nieuniknionych w razie czynnego 
udziału'w niej jakiegoś mocarstwa lub grupy mocarstw. 

Jak potoczą się wypadki, nie można przewidzieć. W każ- 
dym jednak razie sytuacja międzynarodową jest bardziej 
naprężona, aniżeli kiedykolwiek od czasu wielkiej wojnysi peł- 
na niebezpieczeństw, które, jeśli nie uda się 'ich usunąć, 
sprowadzą na skołataną ludzkość nieszczęścia, jakich jeszcze 
świat nie widział. 


Ratujmy współobywateli 


Ani Fundusze Pracy, ani ubezpieczenie .na wypadek bez- 
robocia nie zapobiega istnieniu setek tysięcy obywateli, któ- 
rzy w dzisiejszym okresie kryzysu pozbawieni są środków 
do życia. Ludzie ci, mniejsza o to, czy z winy własnej, czy 
bez swej winy, skazani są na głód i nędzę wraz ze swymi 
rodzinami. Szczególnie dolegliwym jest ich położenie w zi- 
mie, gdzie często nawet o ten sporadyczny (zarobek. jest 
trudniej. -Ich losem zajmuje się reszta społeczeństwa za 
pomocą instytucji zwanej „Pomocą zimową”. 

Na uzasadnienie potrzeby niesienia pomocy zimowej, wy- 
starczy. przytoczyć wielkoduszną odezwę Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, do której trudno coskolwiek dodać: 

„Sprawy związane z układem naszego życia gospodar- 
czego, sprawy bezrobocia w szczególności, stanowią stałą 
troskę Państwa i społeczeństwa, i to nietylko u nas w Pol- 
sce, ale na całym świecie, na obu jego półkulach. Wymagają 
one dużego napięcia energii myślowej, uruchomienia całego 
dorobku wiedży ludzkiej, zimnego obrachunku rozumu i twar- 
dej woli do wprowadzenia w życie powziętych decyzyj. 


Od kilku lat, w walce z kryzysem gospodarczym, czy- 
nimy wielkie wysiłki, opierając się na tych elementach ro- 
zumu i woli, które pozwoliły osiągnąć niejeden sukces i wpro- 
wadziły Państwo nasze na drogę, wiodącą ku lepszej przy- 
szłości. Podkreślając ten dorobek myśli, muszę jednak przy- 
pomnieć, że nie wyczerpuje on całkowicie możliwości człowie- 
ka, gdyż pozostaje jeszcze inna dziedzina, dziedzina serca, 
które cudów dokonać potrafi, zwłaszcza tam, gdzie idzie wpa- 
rze z rozumem i wolą — co w dziejach nas Polaków decy- 
dująco nieraz na szali zaważyło. 

Do serc więc współobywateli chcę dziś przemówić w obli- 


czu konieczności zatroszczenia się o los naszych braci — po- 
zbawionych pracy, chleba i ciepła domowego ogniska. 
Zima — to wśród naszych 'pór roku — pora najbardziej 


serdecznego życia rodzinnego. Mróz zatrzymuje ludzi w ich sie- 
dzibach i skupia ich w kole najbliższych, czy to na wsi, czy 
w mieście, w izbie rolnika, we dworze, w mieszkaniu robot 
nika, kupca, czy urzędnika, czy ‘też pracownika innych za- 
wodów. 
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Skupiamy się wtedy bardziej, niż kiedyindziej, pod da- 
chem rodzinnym, w kole swoich najbliższych, kultywując 
piękne tradycje zycia domowego i rodzinnego. Surową tę porę 
roku poprzedza troskliwa zapobiegliwość, przezornością dyk- 
towana, by w domu naszym, gdy nadejdą mrozy, było ciepło, 
byśmy mieli całe i ciepłe ubrania, staramy się, by nie zbrakło 
naszym najbliższym kawałka chleba i gorącej strawy. 

Nadchodząca zima potrzebować będzie owego ciepła sere 
więcej, niż niejedna poprzednia. Zima ta napełnia troską 
wszystkich, którzy, ciesząc się ciepłem swych rodzinnych 
ognisk, pamiętają o tysiącach swych braci — mówię z głę- 
bokim smutkiem -- o setkach tysięcy swych braci, którzy 
ciepła tego zdobyć o własnych silach nie mogą. 

Dopomóżmy im. Niech każdy. kto widzi dookoła siebie 
rodzinę swą ochronioną przed srogością nadchodzącej zimy, 
pamięta, że tysiące rodzin w Polsce z lękiem i obawą myślą 
o nastającej porze. 

Niech każdy, kto słusznie zabiega o swych najbliższych, 
pamięta, że w jednym wszyscy mieszkamy domu, którym jest 
Polska. Choć więc swoich najbliższych ochrokił, zaopatrzył, 
a inni w niedostatku pozostają, nie masz w naszym domu ani 
spokoju, ani szczęścia, jako ze elioć my w cieple — bracia 
nasi na mrozie i w niedostatku. 

Apeluję do sere waszych i wierze, że znajdę w nich 
oddźwięk. Wierzę, ze kazdy — kto może — zasili Ogólnopol- 
ski Obywatelski Komitet Zimowej Pomocy Bezrobotnym po- 
wołany do przyjścia z pomccą tym, którzy nie mają własnych 
środków do przetrwania zimy. Wierzę, że zdobędziemy się 
na ten zbiorowy wysiłek, a wypełniając go, spełnimy obowią- 
zek wobec samych siebie i damy wyraz miłości, która prze- 
pełnia serca wszystkich synów Ojczyzny, czułych na brat- 
nią niedolę“. 

Na apel ten płynąć zaczęły hojne składki 'i deklaracje 
całych grup społecznych i osób prywainych. Płyną składki 
od sfer rządzących i rządzonych. Wszyscy chętnie ograni- 
czamy swoje potrzeby, nieraz od ust sobie odejmując, by za- 
spokoić potrzeby naszego sumienia i naszego serca i spełnić 
wielki obowiązek miłości bliżniego. 

Miejmy nadzieję, że te ogromne ofiary wystarczą na 
otarcie łez biednym, nieszczęśliwym braciom i siostrom na- 
szym. 
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Chodzi tylko teraz o to, aby środki pomocy zimowej 
dotarły do tych, dla których są przeznaczone, w najodpo- 
wiedniejszej formie i najkrótszą drogą. 

Wydano tez już normy w tej mierze dostatecznie nas 
uspąkajające. Czekamy tylko na wykonanie! Ale to rzecz 
znowu komitetów głównych, okręgowych i lokalnych. 

Często jednak tak bywa, iż taki nieszczęśliwy bezro- 
botny przychodzi po prośbie i żali się, że ani w Ukezpie- 
czalni, ani w Magistracie, nic nie dostał. Czasem okazuje 
się, że dostał asygnaty na obiad. Nieraz osobnik ten otrzymał 
wsparcie, a mimo to prosi, twierdząc, że nie nia dostał. Cza- 
sem może komitety, mając pewne dane, odmówiły proszą- 
cemu wsparcia. 

Nierzadko kilku takich biedaków zgłaszu się w ciągu 
dnia i człowiek prywatny nie mając aparatu kontrolnego 
i nie mogąc wszystkich zaspokoić, daje moze czasem temu 
biedakowi, który na to nie zasługuje, a odmawia temu, 
który właśnie na wsparcie zasługuje. Są takze zawodowi 
żebracy, którzy umieją różnymi podaniami i sztuczkami 
wyciągać datek na niewłaściwe cele. Jak temu zaradzić? 

Oczywiście że żebractwo jest problemem nie tak łat- 
wym do rozwiązania. Można tylko marzyć o zmniejszeniu 
tej plagi. 

Ważną tedy jest organizacja pomocy zimowej od dołu. 
A więc po pierwsze winny powstać we wszystkich nawet 
najmniejszych miejscowościach komitety pomocy zimowej dla 
bezrobotnych. Komitety te powinny utrzymywać dokładną 
ewidencję bezrobotnych i nędzarzy i pomyśleć o sposobie 
ich wspomagania. Przede wszystkim powinna .być w każdej 
miejscowości jakaś świetlica, w którejby się ci biedacy 
schodzili i mogli przeczytać gazetę lub ksiązkę w ogrzanym 
pokoju. Powinny komitety te w takich miejscowościach 
utrzymywać herbaciarnię lub kuchnię, gdzie na asygnatę 
wydawanoby tym biedakom herbatę lub posiłek. Niech ten 
biedak nie tylko otrzymuje zapomogę, ale niech widzi 
okazane. mu współczucie. 

Nadto wszystkie komitety powinny zapoznać się ze 
stosunkami rodziny bezrobotnych i obmysłeć najlepszy spo- 
sób ich wsparcia. W jednym domu trzeba sprawić buciki 
w innym płaszez dla dziecka uczęszczającego do szkoły i tp. 
Wszelkie wpływy pieniężne i rzeczy w naturze winny być 
scentralizowane dla wsi i miasteczek w powiecie, dla miast 
w magistratach. One wydają środki poszczególnym komitetom 
wiejskim i dzielnicowym miejskim. Z ramienia komitetów 
powinni być delegowani opizkunow:e na kilka rodzin bez- 
robotnych. 

Po dokonaniu takiej organizacji pomocy zimowej ol dołu 
należy w razie ukazania się w gminie jakiegoś obcego 
legitymować go pewnego rodzaju świadectwem gminy swego 
miejsca zamieszkania i stosownie do polecenia postąpić. 

Pomoc zimowa winna być tak zorganizowana. żeby 
możliwie wykluczonym było indywidualne żebractwo. Każdy 
obywatel winien otrzymać pokwitowanie z uiszczonej kwoty 
na pomoc zimową. Legitymacja ta winna go uwolnić od wda- 
wania się w dyskusję z żebrzącym. Wszędzie też powinno 
się uwidocznić siedzibę komitetu dzielnicowego, czy wiej- 
skiego, któryby rozporządzał dorywczą pomocą i pośredniczył 
między zgłaszającym się, a komitetem wyższego stopnia. 

Lecz najważniejszym środkiem złagodzenia doli mate- 
rialnej bezrobotnych jest podniesienie zatrudnienia, do czego 
każdy z obywateli nawet indywidualnie i bezpośrednio przy- 
czynić się może. 

Należy poprostu wyszukiwać pracę w obrębie swego 
gospodarstwa dla murarzy, stolarzy, instalatorów, ;krawców. 
szewców i tp. właśnie w sezonie martwym, gdyż tylko 
praca nie tylko jest najlepszą pomocą, ale także i środ- 
kiem umoralniającym, powiększającym dalsze zatrudnienie. 


INŻ. STEFAN MALCZEWSKI 


O jednolitość działania 


Osmnascie lat mineło od chwili, gdy Polska żyć zaczęła 
samodzielnem życiem. Wiele rzeczy dokonało się przez ten 
czas -- zlych i dobrych. Wiele trudu trzeba było, by jjakotako 
zmontować własne, nowe państwo, wiele wysiłku, by odwrócić 
grożące mu z zewnątrz i z wewnątrz niebezpieczenstwo. 
A jednak przebrnęlismy szczęśliwie ten okres krótki bardzo, 
jeśli chodzi o perspektywę historyczną, lecz bardzo długi, 
gdy przeżywa się go dzień za dniem, miesiąc za miesiącem. 
rok za rokiem. Wszystkie dziedziny życia zostały sharmoni- 
zowane dla wspólnej pracy państwowej i jakkolwiek niejedno 
jest w naszem życiu niedoskonałe i mogłoby być lepsze, to 
jednak naogół możemy spogladać na ubiegly okres osśmnastu 
'a z zadowoleniem, że potraiilismy go prze:rwać w warunkac' 
niezwykłe trudnych, stawiających wobee narodów i państw 
nowe, nieznane przedtem zadania, odbiegające zasadniczo od 
tych warunków, do jakich dostosowany był dawniej cały 
sposób myslenia i działania. 

Obserwując objektywnie misiony okres, musimy stwier- 
dzić. że jeśli to sią stało, jeśli utrzymaiśmy sią na powisrz- 
chni, a nawet zdobyli w rodzinie narodów wybitne stanowisko, 
to nie jest to wyłączii» wynikiem świadomycn i dążącie" konse- 
kwentnie po wytkriztej drodz. wysiłxów całego narodu. Prowa- 
dziła państwo silna dłoń Józefa Piłsudskiego i ona czuwała 
nad tem, by linja, po której isć winnismy, nie ulegała zby.- 
nim wykrzywieniom, mogącym sprowadzić uiebezpieczae wy- 
kolejenie. Społeczeństwo zaś było tylko wykonawcą i raczej 


utrudniało to zadanie, zamiast współpracować nad budo- 
waniem silnej Polski, jak ją pojmował Pilsudski. 
Nie tutaj miejsce na analizowanie przyczyn takiego 


ustosunkowania się ogółu spoleczenstwa tak do osoby Pil- 
sudskiego, jak i do jego poczynań. Zbyt wiele czynników 
na to się złozyło, by mozna je dokładnie oświetlić w krótkim 
artykule. W każdym jednak razie nie ulega wątpliwości, że 
z biegiem lat ustosunkowanie to ulegała powolnej, lecz 
stałej przemianie i zapowiadalo całkowite z czasem zerwa- 
mie z tem, 'co stanowił» przeszkodę w sharmonizowaniu 'tych 


dwóch czynników: rządzących ispołeczeństwa — dla wspól- 
nego wysiłku. 
Niestety, przedwczesna śmierć Marszałka Piłsudskiego 


przerwała ten proces ewolucji. Niewykorzenione całkowicie 
wady naszego życia wewnętrznego odżyły z większą jeszcze 
siłą i spowodowały, że dzisiaj znajdujemy się znowu na 
drodze, mogącej zniszczyć, a przynajmniej znacznie osłabić 
rezultaty dotychczasowych wvsłków. Zjednej strony bowiem 
podniosły głowę te czynniki, które odsunięte przez Piłsud- 
skiego od wpływu na losy państwa, pragną odzyskać dawne 
stanowisko. Z drugiej zaś obóz, stanowiący podstawę, na któ 
rej oparł Piłsudski swą pracę dla Polski, nie zdążył skonsoli- 
dować się i wróść w społeczeństwo na tyle, by mógł siłą roz- 
pędu prowadzić dalej rozpoczęte dzizło. 

Gdyby warunki, w jakich żyć musi obecnie Polska, 
byly normalne, wówczas scierani» się nurtujących w społe- 
czeństwie prądów i poglądów stanowiłoby objaw naturalny. 
nie zagrażający państwu poważniejszem niebezpieczeństwem. 
Byłoby też rzeczą drugorzędną tempo krystalizowania się 
wypadkowej tych prądów. Jednakowoż czasy obecne nie po- 
zwalają na hermetyczne zamknięcie sig przed swiatem i wy- 
magają szybkich i zdecydowanych działań, jeśli wypadki nie 
mają zaskoczyć nieprzygotowanych ua nie panstw. Żyjenn 
bowiem w okresie, w którym niewiadomo, co najbliższe dni 
przyniosą i przed jakiemi zadaniami państwo nasze zostanie 
postawione. Cały świat jest podminowany. Na każdym odcinku 
Europy ferment, będący konsekwencją 'połowicznych roz- 


strzygnięć w wyniku wojny swiatowej, a tłumiony w pierw- 
szych latach powojennych, wzmaga się na sile. Większe i 
mniejsze państwa zbroją się w szałonem tempie i cały wy- 
siłek skierowują ku zapewnieniu sobie możliwie jak najwięk- 
szej siły militarnej, podporzadkowujac jej wszelkie inne in- 
teresy. Jakkolwiek więc wszyscy uważają wojnę za najwięk- 
sze nieszczęście, jakie spaść może na .świat, to jednak z mo- 
zliwoscią wojny liczą się wszyscy i do niej się przygotowują. 

Ale przygotowania te nie ograniczają się do gromadzenia 
samego tylko sprzętu wojennego. Sięgają one znacznie głębiej. 
Wychodząc z założenia, że przyszła wojna w stopniu bez- 
porównania większym, anizeli wojna w r. 1914, będzie wyma- 


gała udziału całego narodu, a nietylko tej jego części, która 
stanie pod bronią, całe życie wewnętrzne nastawia się pod ką- 
tem widzenia potrzeb wojskowych. Potrzeby społeczeń- 
stwa ustępują na plan dalszy i są o tyle tylko uwzględ- 
niane, o ile pozwala na to zaspokojenie potrzeb zbrojenio- 
wych. Społeczeństwa zaś same nietylko poriągane są do ma- 
terjalnych ofiar na ten cel, ale także psychicznie przygoto- 
wywane do największego wysiłku, gdy zajdzie tego potrzeba. 


Zadania, jakie stają przed Polską, są bardzo ciężkie. 
Z racji naszego położenia geograficznego musimy więcej, niż 
kto inny, liczyd się z tem, ze pomimo najbardziej pokojo- 
wych dążeń. mozemy być wciągnięci w wir wojenny, a przy- 
najmniej bronie się przed tem wciągnięciem. Wynika z tego 
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konieczność wytworzenia takich warunków, które pozwoliłyby 
ham na swobodę decyzji i zwycięskie wyjście z każdej 'sy 
tuacji. A do tego potrzeba silnej armji i jednomyslnej goto- 
wości narodu do największych ofiar. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej osobiście pasuje na podporucznika 
prymusa Szkoły Podchorążych kamalerji Belinę-Prażmorskiego 


O ile chodzi o armję, to rewja, odbyta w dniu, Święta Nie- 
podległości w Warszawie przed świeżo mianowanym Marszal- 
kiem Śmigłym-Rydzem wykazała, że jestesmy na najlepszej 
drodze rozwojowej. Postawa oddziałów deli'ujących była zna- 
komita, a armja zaopatrzona jest w najnowsze zdobycze tech 
niki. Niemniej srodki, jakie państwo może poświęcać na 
ten cel, są zbyt, małe w stosunku do zawrotnych sum/ jakiemi 
rozporządzają inne państwa na cele wojskowe. Dlatego mu 
simy zdobyć się na stokroć większy wysiłek, aniżeli dotych 
czas, aby nasza siła,obronna była tak wielką, by mogła prze- 
ciwstawić się wszelkim przeciwnościom.  Oliarnosć społeczen- 
stwa na te cele jest wprawdzie dość znaczna, jesli zważy się 
ciężkie warunki gospodarcze, w jakich zyjemy. Na Fundusz 
Obrony Narodowej płyną oblite dobrowolne dary. Ale wszy- 
stko to jest jeszcze zu mało. Potrzeba znacznie większego wy- 
siłku i tej powszechnej świadomości, .że zadna ofiara nie 'jest 
za duża, gdy chodzi o obronę Ojczyzny i zapewnienie jej 
przyszłości -- ofiara nie tylko wówczas, gdy niebezpieczenstwo 
już radeczło. ale of aru stala codzi nna — nietylko material! a 
ale i moralna wtedy, gdy trzeba przygotowywać skompliko- 
wane elementy, jakich wymaga nowoczesna technika wojenna. 

I tu wchodzimy na temat, którego doniosłość dla siły 
obronnej państwa nie jest jeszcze nalezycie doceniana. 

Jednolitość 'myślenia i działania nietylko w czasie woj- 
jennym, ale także pokojowym. podporządkowanie wszelkich 
interesów osobistych interesom państwa i ogółu, jest |wa- 
runkiem nieodzownym dla zdobycia potrzebnej siły 'militarnej. 
Tymczasem 'u nas myśli się i działa, jakgdyby atmosfera 
światowa przesycona była samem tylko słońcem. Nie widzi- 
my, że lada moment spaść mogą 'gromy i w niwecz 
obrócić wszystko, co drobne, ,małe, przyziemne. Toczymy ja- 
łowe spory o rzeczy, mające niewątpliwie zasadnicze znacze 
nie dla tej lub owej grupy 'politycznej, lub tego lub owego 
ugrupowania społecznego. Zamiast wspierać z całą energja 
tych, których przeznaczenie wysunęło na odpowiedziałnych 
przed historją kierowników losami państwa i którzy interes 
ogólny mając na oku, dokładają starań, by jaknajlepiej 'wy- 
wiązać się z zadania, staramy się świadomie lub nawet 
nieswiadomie utrudniać im działanie. Dawne stronnictwa 
tkwią w negatywnem nastawieniu ¡do rządu i wykorzystują 
każdą «sposobność, aby tylko podważyć jego autorytet i lod- 
ciągnąć jak największą część społeczeństwa od ‘wspólpracy 
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z nim. Ci zas, którzy z racji swego ideowego nastawieniu 
lub z innych względów powinni spełniać rolę pionierów 
idei podporządkowania interesów partyjnych czy osobistych 
potrzebom państwowym, nie wykazują dostatecznej energji 
w działaniu łub nawet kroczą sladami partji opozycyjnych 
przez to, że dążą do wytworzenia ugrupowań, reprezentujących 
ulbo jakis specyliczny krąg idcowy albo jakąś warstwę 
społeczną. Brak jest natomiast tej dążności, jaka w obecnych 
warunkach jest jedynie wskazana, dążnośći do skupienia 
wszystkich (sił narodu dla 'jednego celu — celu obrony 
panstwa i oddania ich do dyspozycji tych ludzi, którzy przy- 
gotowywać mają państwo do zadan. jakie przyszłość nakazuje. 


Brak obozu, który miałby w całej pełni świadomość 
tych zadan i dążył do ich realizacji przez organizowanie ca- 
łego spoleczenstwa. powoduje w szerokich masach “coraz 
większą obojętność dla spraw. związanych z koniecznoś- 


ciami państwowemi. Okoliczność tę wykorzystują te żywioły. 
które zaopatrzone w teorje, 'roztaczują przed oczyma na- 
iwnych miraze powszechnej szczęśliwości, czy też posłuszne 
rozkazom. idącym z Moskwy drogą bezpośrednią, tezy posredni? 
usiłują wprowadzić ferment w nasze życie wewnętrzne. 
Pomimo bowiem zdecydowanego stanowiska, jakie rząd zaj- 
muje wobec komunizmu, ruch ten istnieje u nas pod rozma- 
itemi postaciami. Stara się on wcisnąć we wszystkie komórki 
zycia, opanować je i w danym momencie skierować „dla roz- 
sądzenia spoistości państwa i osłabienia jego siły. Komunizm 
— gdziekolwiek istnieje -- jest niczem innem, jak tylko 
organem wykonawczym komunizmu rosyjskiego, mającym 
przygotować teren dła wielkiego marszu, jaki Rosja planuje. 
Wszędzie, gdzie tylko zdołał się usadowić, wprowadza zamęt 
w stosunki wewnętrzne i wywołuje działania, yktórych okrop- 
ności widzimy obecnie w Hiszpanji. Jost on wrogiem ;smier- 
telnym i bezwzględnym wszystki go. co dotychczas istni je 
Jako taki, powinien spotkać się z równie bezwzględną re- 
akcją nietylko władz, lecz społeczenstwa, które “go zwałczać 
powinno aż do zupełnego wytępi>nia. 

Do tej walki potrzeba jednak równiez jednolitego, shar- 
monizowanego działania całego spoleczeństwa, kierowanego 
jedną wolą tych, którzy za przyszłość ponoszą odpowiedzial- 
ność, a na których czele stoi Marszałek Śmigły-Rydz. 
Wszelkie rozgrywki ideowe czy społeczne odlozone 'być 
powinny na czas późniejszy. Chwila jest zbyt poważna, laby 
mozna sobie na nie pozwolić. Naród feały w obliczu nadcho- 


Przekazanie sztandaru Szkoły podchorążych Kanalerji w Gru- 
dziądzu, przez starszy ustępujący rocznik, młod. rocz. szkoły 


dzących wszelkich rozstrzygnięć skupie się powinien wokół 
wykonawcy ideowego testamentu Józefa Piłsudskiego - 
Marszałka Śmiglego-Rydza, by dać Polsce pokój (fwewnętrz- 
my i największą siłę na zewnątrz. 


DOBROSŁA W 


Walka z bezrobociem 


Walka z bezrobociem sięga w Polsce chwili odzyskania 
niepo lległości Ni' tylko bowiem brakło pracy licznym rzeszom 
zdemobiiizowanym, ale był nadto napływ z obszernych ziem 
państw zaborczych, tysięcy rodaków, których los; wojny wy- 
rzuciły z dotychczasowej siedziby, lub którzy dobrowolnie 


Pomoc tę pogłębiono ustawą z dnia 4 iistopada 1919 r. 
Dopiero kryzys 1924/25 roku i wynikły stąd silny wzrost 
bezrobocia, przyczyni! się do wprowadzenia nowej formy ła- 
godzenia jego skutków w postaci ustawowego zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia. Na mocy ustawy z dnia 18 lipca 


Pułkownik Władysław Belina-Prażmowski Wojewoda Lroowski, 
twórca polskiej kamwalerji, zktórego (Syn został prymusem 
w Szkole kawalerji m Grudziądzu 


przybyli do odrodzonej ojczyzny. W ten sposób zaj:.chano liczne 
posterunki pracy i urzędy, bez jakiejkolwiek spokojnej racjo- 
nal zacji, 


Walka z bezrobociem od poczztku wskrzeszenia Polski. 

Już w 1918 r. udzielono pomccy osobom. pozbawionym 
możności zarobkowania. przez komitety Ni-sienia Pomocy 
Bezrobotnym, wprowadzone uchwałą Rady Ministrów. Pomoc 
ta w naturze lub w pieniądzach pochodziła wyłącznie z fun- 
duszów państwowych. 


1924 r. powołany został „Fundusz Bezroboca*. W r. 1925 
objęto tym funduszem także -pracowników umysłowych. Za- 
bezpieczenie to zostało następni» z dniem 1. I. 1928 przyjęte 
przez nowoutworzone Zakłady Ubezpieczeń Pracowników Umy- 
słowych. Zadanie tych instytucyj ogranicza się do 'wypłaty 
zasiłków osobom, które utracily pracę. 


Niezależni» od tego Fundusz Bezrobocia wypłacal w okre- 
sacl — szczególnie dotkliwych trudności na rynku pracy 
zapomogi doraźne, 
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Załamanie się konjunktury gospodarczej. 

Gdy w latach 1929, 1930 i 1931 załamała się konjunktura 
gospodarcza, okazała się dotychczasowa pomoc doraźna i nie- 
celową i niedostateczną. I tak w r. 1931 powołuje Rada Mi- 
nistrów do zycia Naczelny Komitet do Spraw Bezrobocia, 
wir. 1932 w miejsce tego komitetu powstaje komisja Miedzy- 
ministerjalna do Spraw Bezrobocia, a później powołaną została 
nowa instytucja pod nazwą „Funduszu Pomocy Bezrobotnym*. 
Jakkolwiek wszystkie te trzy instytucje zmobilizowały w o- 
kresie 1 i pół roku około 48 miljonów zlotych, to jednak 
można było tylko złagodzić skutki bezrobociu w okresie 
dwóch zim w formie akcji żywnościowej i opałowej. Powszech- 
nie wołano jednak o rozwiązanie problemu bezrobocia p:zez 
organizację pracy i zwiększenie zatrudnienia. 

Z tego powstało: Biuro do Spraw Zatrudnienia Bezrobot- 
nych przy Min. Opieki Społecznej, którego zadaniem było 
opracowanie 'programu robót subwencjonowanych z budżetu 
Ministerstwa, ich organizacja, kontrola. oraz repartyeja kre- 
dytów. Działalność tego Biura, opartego zresztą na całym do- 


z tego przepracowano dniówek w. ciągu tego roku 
około 9.8 miljonów, (a w r. 1934—5 około 18 miljonów). 
W r. 1983—34 z funduszu pracy wybudowano dróg i ulic 


około 270 kim. 
wyregulowano rzek 320 ,, 
wybudowano wałów rzecznych 120 
wybudowano wodociągów i gazociągów EU 
przeprowadzono kanalizacyj SR) 
wybudowano sieci elektrycznych 152 4 
wykończono gmachów i wybudowano 

domów i 260 tysięcy m3. 


Działalność Funduszu Pracy w r. 1938—84 na terenie woje- 
wództwa krakowskiego. 

Osobno należałoby omówić działalność F. P. na terenie 
wojew. krakowskiego. Szczegóły tej działalnosci objęte są 
Sprawozdaniem lokalnego komitetu Fanduszu Pracy wojew. 
krak. z działalności za rok 1938 —34, ogłoszonem nakładem 
kom. lok K.. F. P. wojew. krak. w r. 1984. 

Tu tylko wspomnimy, że komitet zamknął swą dzialal- 


tychczasowem doswiadczenia rzuciła podstawę pad programo- 
we ujęcie zagadnienia robót publicznych, jako czynnika 
interwencji państwowej w dziedzinie bezrobocia. 

Geneza funduszu pracy. 

Aby więc skończyć (raz z (zasiłkową i żywnościową formą 
pomocy bezrobotnym, a zastąpić ją pomocą produktywną dła 
państwa i celową dla samych bezrobotnych, powstała w łonie 
Parlamenturnego Klubu Bezpartyjnego Bloku Wsp. z Rządem 
myśl utworzenia instytucji, któraby nie tylko zmierzała ,do 
łagodzenia 'skutków bezrobocia, ale do jego zwalczenia przez 
pobudzenie ruchu inwestycyjnego, budowlanego i złączonego 
z tym trwałego zwiększenia stanu zatrudnienia. 

W ten sposób powstała w 'r. 1933 ustawa o 'Funduszu 
Pracy. i 1 

A więc państwo przeszło z systemu dostarczania zasił- 
ków, do systemu dostarczania pracy. 

Od roku 1933 prowadzi Fundusz Pracy w granicach tej 
ustawy szereg prac na całym terytorjum ziem polskich, za- 
trudniając corocznie większą ilość bezrobotnych i stwarzając 
równocześnie wielkie roboty publiczne ku pożytkowi całego 
narodu i państwa. 

Ogólna działalność Funduszu Pracy w r. 1983—34. 

I tak według zestawień biura „Funduszu Pracy“ w r. 
1988-34 czyli w pierwszym roku istnienia funduszu pracy 
zebrano od pracowników i warsztatów pracy około 

51.1 milionów złotych 


od skarbu państwa 19.2 $ m 
od samorządu 5.0 ” a 
drogą opłat od spożycia 8.7 = 53 
z innych źródeł 3.6 31 » 

czyli razem 88.3 w» » 
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ność w r. sprawozdawczym kwotą 3.118.897.69 zł. 
Komitet wydał na pomoc bezrobotnym w naturze i w go- 
tówce zł. 1,961.762 
na zatrudnienie bezrobotnych zł. 560.074 
na akcję opieki społecznej zł. 452.230 

Koszta administracji wynosiły około 2.44 proc. 

Około 100.000 złotych pozostało nadwyżki na rok 
1934 —85 it. p. Z robót ważniejszych wybudowano drogę 
Żywiec-Kęty, port w Płaszowie, przełożono koryto Kryni- 
czanki, przebudowano koryto Pryjarki Szczawnicy, uregulo- 
wano potok Wontok w Tarnowie, uregulowano częściowo 
Rudawę, obwałowano Wisłę pod Oświęcimiem i Babicami, 
obwałowano Wisłę i Sołę pod Oswięcimiem i Brozkowicami, 
Wisłę pod Podołczem i Zatorem, równi*ź Wisłę pod Jaskowi- 
cami i Zatorem, pod Czernichowem. zbudowano wały nad 
Drwiną i Serafą i Rabą z przekopani*m Dwwinki, z przekopa- 
niem Gróbki, zbudowano wał nad Wisłą pod Dąbrówką i Wo- 
lą Rogowską, oraz lewy wał nad Dunajcem pod 'Bogumiłowi- 
cami itp. 

Finansowano budowę linji kolejowej Kraków-Miechów, 
przebudowę dworca osobowego w Krakowie, oraz rozbudowę 
dworców kolejowych w Krynicy i Zakopanem. 

Przeprowadzo regulację dorzecza SołyiSkawy, Dunajca 
i Raby, Wisły poniżej Dunajca, budowę portu w Płaszowie, 
usunięcie przeszkód w żegludze na 'Przemszy i na *Wisle 
konserwację kanalizacji Wisły i żeglugi Spytkowice-Sombrek. 

Przebudowano jezdnie, drogi i mosty powiatowe pod 
Białą, Bochnią, Brzeskiem, Chrzanowem, Goriieami t.d. oraz 
drogę państwową Kraków-Katowice. Projekty robili również 
bezrobotni inżynierowie i technity. 

Finansowano roboty samorządowe, jak urządzeni* wjazdu 


na Wawel w Krakowie. budowę dróg Szezakowa-Sławków 
i Chrzanów-Maniska w pow. chrzanowskim, oraz roboty uliczne 
w Tarnowie. W Krakowie przeprowadzono regulację rzeki 
Drwiny. Wykończono schronisko artyst. im. K. Stryjeńskiego 
na Głodówce w Zakopanem dla Tow. Sztuk Pięknych w War- 
szawie. Gminie m. Krakowa i Chrzanowa udzielono znacz- 
ne kredyty na roboty, bezpośrednio rentujące się, jak wodo- 
ciągi i kanalizacje, oraz państw. fabryce olej. mineral. „Pol- 
min“ na budowę wodociągu Krosno-Mościee. 

Uniwersytet Jagielloński otrzymał kredyty na ukończenie 
budowy kliniki ginekologicznej, splantowanie parceli przy- 
dzielonej do ogrodu botanicznego, a Z. P. O. K. w Chrza- 
nowie na wykończenie bud. „Dom Dziecka“ Ak. Umiejętności 
otrzymała kredyty na rozkopanie Kopca Krakusa dla celów 
naukowych it. d. 


Akcja pomocy doraźnej w r. 1933/34. 

Oprócz powyżej przedłożonej działalności Funduszu Pracy 
przez zatrudnienie bezrobotnych, rozwinął komitet woje- 
wódzki olbrzymią działalność przez niesienie pomocy dorażnej. 
Wytyczną programu było stale ograniczanie pomocy dorażnej, 
przy jednoczesnem zwiększeniu liczby zatrudnionych. Pomoc 
dorażną winni byli bezrobotni w miarę możności odpracować. 

Ostatecznie głównie pomoc doraźna ograniczyła się do 
opieki nad dziećmi bezrobotnych, dzieląc akcję tę na letnią 
i zimową. a więc kolonie i dożywianie dzieci. 

Takze duze rezultaty przyniosła pomoc dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. W Krakowie wyodrębniono tę 
akcję przy t.z. „Stołowni Pracowników Umysłowych“. O- 
gólna liczba rejestrowanych w stołowni wynosiła 2.379. 
W okresie sprawozdawczym wydano 302.265 obiadów. Wydano 
w formie deputatów '20.000 kg. chleba, 50.000 kg. węgla, na 
święta deputaty świątyczne, złozone z tluszczu, strueli, śledzi 
i cukru, 332 kuponów materjałów odzieżowych, łącznej war- 
tości około zł. 3.000. W warsztacie szewskim komitetu zre- 
perowano w ciągu zimy bezpłatnie 330 par obuwia bezro- 
botnym pracownikom umysłowym. Łączna suma wydatków 
na te wszystkie cele, wynosiła około 100.000 zł. 

Sprawozdanie z  działałności sekcji dła spraw dzieci 
i młodzieży jest tak obszerne, że przekracza ramy artykułu. 
Wspomnieć .tylko nalezy ogólnie, że działalność ta jest wprost 
imponująca. „Można bez przesady powiedzieć, że opieka ta 
objęła kazde niemal dziecko w województwie, potrzebujące 
pomocy. 


Fundusz Pracy w r. 1934—35. t 

W roku budżetowym 1934/35 nastąpił dalszy rozwój tej 
instytucji w tym kierunku, że połączono z nią także Fundusz 
Bezrobocia (w r. 1934). Zakres działania tedy ‘Funduszu 
Pracy został znacznie rozszerzony, obejmując stałe finan- 
sowania robót publicznych, pomocy dorażnej oraz akcji kul- 
turalno-oświatowej, takze nowe dziedziny pracy: publiczne 
pośrednictwo pracy, poradnictwo i sprzysposobienie zuwodo- 
we „bezrobotnych, zabezpieczenie płatników na wypadek bez- 
robocia, oraz organizowanie zatrudnienia młodzieży na zasa- 
dach społeczno-wychowawczych. Działalność Funduszu Pracy 
rozwija się na tle rozpoczętych i w związku z tymi będącymi 
robotami. 

Z obszernego sprawozdania ogólnej działalności Fundu- 
szu Pracy za okres 1934/85 wyjmiemy tylko najważniejsze 


daty. 
Dochody wynosiły ogółem 111,924.389.44 
wydatki 108,674.069 45 
różnica 3,250,319.99 


stanowiła rezerwę, z jaką Puedicz Pracy rozpoczynał (rok 
budżetowy 1935/36. Zwiększenie tych dochodów w stosunku 
do roku 1933/4 przedewszystkiem z powodu zmian, jakie 


zaszły w sytuacji gospodarczej kraju. mianowicie nastąpiła 
lekka poprawa na rynku gospodarczym. Poprawa ta trwa do 
dziś dnia. Usprawniono też ściąganie opłat na Fundusz Pracy 
i uzyskano nowe źródła dochodów z Funduszu inwestycyjnego. 

Przeprowadzono studja i projekty techniczne odnosnie 
rozbudowy miast, komunikacji, meljoracyj i t. p. za łączną 
kwotę około 1,240.175.00 Zł. Pozatem ograniczamy się do 
ważniejszych dat. I tak: 

Roboty komunikacyjne, jak 
robót wodno-komunikacyjnych, 
nie około 35.000.000 zł. 


Roboty meljoracyjne objęte były kredytem około 8 i pół 
miliona zł. Sama regulacja rzek i kanałów wynosiła (388 
klm.), przyczem wykonano 1.248 m. 'robót ziemnych i wy- 
budowano .24 mosty różnej rozpiętości i t. d. 


finansowanie dróg 
kolejowych, 


bitych, 
wyczerpały łącz- 


Na urządzenia międzymiastowe, jak elektryczność, gazy- 
fikacja, przyznano około 3 i pół miljona zł. kredytów. 

Na inwestycje miejskie, jak budowa wodociągów, kana- 
lizacji, gazowni, elektryfikacja, urządzenia komunikacyjne 
i aprowizacyjne, przyznano ogółem około 22 i pól miljona zl. 

Na budowle publiczne wydano około 7 milionów zł. Na 
budownictwo mieszkaniowe przyznano około 4 miljony itd. 
Na pomoc doraźną wydano w tym roku już tylko 60 proc. 
wydanych w poprzednim roku budzetowym. 

Działalność Funduszu Pracy za rok 1935/36 była dalszą 
kontynuacją tych robót. 

Kilka dat zasiągniętych w Biurze Funduszu Pracy dla 
orjentacji w działałności Funduszu Pracy w roku 1985—36 na 
terenie województwa krakowskiego pozwalamy sobie przy- 
toczyć: I tak: 

Wpływy z tytułu opłat wynosiły 

Wpływy z tytułu wkładek 

Wpływy z tytułu odsetek 


2,762.160 Zł. 
1,776.27%  ,, 
126.009 ,, 

Razem 4,674.446 Zt. 

Stosunek tych faktycznie dokonanych wpłat do zdekla- 
rowanych wynosi 95 proc. Ze sumy tej ogólnej na akcję za- 
siłkową wydano około 2,311.079 Zk, a na zatrudnienie 'bez- 
robotnych wydano 7,7/2.208.74 Zł. 

W ciągu tego roku administracyjnego korzystało z tego 
funduszu najwięcej w pażdzierniku 1935, bo 1517 bezrobot- 
nych, .a najwięcej w dniu 1 marca 1936 r., bo 12.961 bez- 
robotnych. 

Ciekawe też jest zestawienie wpływów takich jak z to- 


talizatora, nocnych lokali, biletów wstępu, gazu itp. 

a mianowicie wpłynęło: 
z biletów wstępu 231.882 Zł. 
z gazu 3 63.404 , 
z lokali nocnych 38.3863 ,, 
z totalizatora € 1.493 ,, 


Z zestawien wynika, że = dode pracy bezrobotnych 
jest mała, co podziela niestety ogół, a podniesienie tej pracy 
będzie zadaniem Ministerstwa Opieki Społecznej. 

Tych kilka suchych cyfr wskazuje, jak wielkiem obcią- 
żeniem dla państwa jest konieczność przyjścia z pomocą 
rzeszom bezrobotnych. Niemniej obowiązek ten musi ibyć 
wykonywany, jak długo życie gospodarcze nie wróci do nor- 
malnego trybu. 

Zmajdujemy się bowiem w okresie, w którym napięcie 
dążeń wywrotowych dochodzi do kułminacyjnego punktu. 
Nie liczą się one z żadnymi względami na dobro Państwu 
czy narodu, byleby osiągnąć swój cel zniszczenia za wszelką 
cenę istniejącego porządku. Komunizm żeruje przedewszyst- 
kiem na tych, którym los odebrał pracę, a którzy przez to 
stracili równowa gę psychiczną i stanowią element najpo- 
datniejszy dla agitatorów Moskwy. Dlatego tez stworzenie 
możliwości pracy jest najpilniejszem zadaniem Państwa. 
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7 jj s 
$, P, IGNACY DASZYNŃNSKI 


b. Marszałek Sejmu R. P. 


Dnia 31 października 1936 r. zmarł po długiej chorobie 
w Bystrej koło Bie'ska na Śląsku. Czołowy przywódca rzchu 
robotniczego ,w Polsce był ś. p. Ignacy Daszyński wybitnym 
działaczem niepodległościowym. Ś. p. 


był 


Daszyński, jeszcze za 


rządów okupacyjnych dzielnym szermierzem polskiej 


sprawy „niepodległościowej, nariżująż się na szykany i re- 


presje okupantów. Jako wiceprezes Naczelnego Komitetu 


Narodowego, Daszyński czynnie współpracował z ruchem le- 


gjonowym, zaś po rozpadnięcia się Ausirji został promjerem 


rządu lubelskiego, a późnioj pierwszym premjerem Niepo- 
dległej Polski, mianowanym przez Józefa Piłsudskiego po 


powrocie z Magdeburga. Wytrawny parlamentarzysta, został 
Daszyński w 1920 r. wicepremjerem rządu Ogrony Narodo- 
wej, następnie prezesem Raly Naczelnej P. P. S 
klubu Z. P. P. 


i prezesem 

S. W trzecim Sejmi> wybrany marszałkiem. 
J ) A 

Ś$..p. Daszyński zaznaczył się również, jako wybitny dzienni- 


karz i publicysta, zakładając | redagując „Naprzód“, oraz 


współpracując z „Robotnikim*. Š. p. Daszyński ¡obchodził 


ostatnio 70-ą rocznicę urodzin, uczczoną przez organizacje 


robotnicze ,w całym kraju manifestacyjnymi obchodami. 


Pogrzeb odbył się w Krakowie przy współudziale ty- 
siącznych rzesz robotniczych. 

W pochodzie pogrzebowym wzięli udział przedstawiciele 
Władz w osobach p. Wojewody Michała Gnoińskiego, Pre- 


zydenta miasta Krakowa, Dr. M. Kapliekiego. 


P,of. Dr. Stanisław Weiner 


WRESZCIE KONSOLIDACJA 


Rozwój idei ludzkości 
łecznych, chrześcijańskiej miłości bliźniego — postępuje mimo 
wszystko, chociaż po drodze zygzakowatej, a więc raz œo- 
lając się wstecz, raz znowu robiąc krok naprzód. Widzie- 
liśmy i widzimy ciągle jeszcze, po jakich strasznych drogach 
kroczy sprawa wyzwoleniowa człowieka, — od zniesienia nie- 
wolnictwa, do zupełnego równouprawnienia wo- 
bec człowieka. i | 

W poszczególnych państwach powoli realizuje się ,też idea 
równouprawnienia człowieka pod względem gospodarczym. 
W obronie tego człowieka walczono o wyzwolenie całych na- 
rodów z pod obcego jarzma, gły okazało się, że, aby za- 
pewnić ludziom równość wobec prawa, wobec życia — po- 
trzeba, aby ten człowiek był we własnym domu, aby oby- 
wateie własnego państwa pracowali dla własnych obywateli. 

I tak jesteśmy w okresie, w którym w 'imię właśnie do- 
bra obywateli zrealizowano, a przynajmniej już daleko po- 
sunięto realizację państw narodowych. 


— równouprawnienia warstw spo- 


człowieka 
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I doszliśmy do takiego stadium walki o równouprawnie- 
nie człowieka, w którym całe państwa walczą już o swoje 
równouprawnienie. Okazało się bowiem, że aby móc zapew- 
nić dobrobyt obywatelom państwa, trzeba to państwo chronić 
przed prepondorancją innych państw, zdążających do wyzy- 
skiwania go. Stąd pochodzi ta potrzeba konsolidacji społe- 
czeństw poszczególnych państw, glłyż o dobrobyt icù obywateli 
muszą dziś walczyć między sobą całe narody, całe państwa. 
Im bardziej zwartem jest całe społeczeństwo, tem większe 
osiąga to państwo korzyści na tym wielkim targu między- 
narodowym. Ta wysunięta na czoło /programu śp. Marszał- 
ka — t. zw. suwerenność Polski, jest właśnie tym sztanda- 
darem walki także o byt obywateli Rzplitej. 

Konsolidacja tedy jest wyższem dziś zagadnieniem, niż 
repartycja nawet majątku narodowego wewnątrz państwa. 
Możnaby wypowiedzieć paradoks, że dziś w państwie lepsze 
jest mniej rozumne nawet pociągnięcie, ale solidarne, niż 
bardzo mądre, ale w rozbiciu. 


To też widzimy. jak w imię tego interesu wywalczenia 
sobie zupełnej suwerenności panstwa, siłą faktu. może nawet 
podświadomie skonsolidowało się społeczeństwo niemieckie 
i jak dzięki tej konsolidacji, chociaż wcale nio najmądrzejszej. 
uchroniło się ono od zapelnego upadku i zmierza do silnej 
odbudowy państwa. Mimo ograniczonych środków materjal- 
nych, przedewszystkiem dzięki konsolidacji, zapewnia to 
państwo byt swoim obywatelom. 


I Włochy dokonaly konsolidacji z pokrzywdzeniem nawet 
pewnych stronnictw, ale uratowały kraj od bolszewizmu 
i zmierzają w kazdym razie ku potędze i dobrobytowi swych 
obywateli. 


Skonsolidowała się też Rosja a przynajmniej stwarzu 
pozory tej konsolidacji przez bezwzględne tępienie wszyst- 
kiego, co nie idzie ślepo po linji, nakazinej przez Moskwę. 


Widzimy tedy, że konsolidacja narodów, społeczeństw, 
państw, jest dz'ś nakazem ogólnoświatowym. 


Lecz wszystkie te konsolidacje tak włoska, jak niemiecka. 
jakotez przedewszystkiem rosyjska — dokonane zostały zbyt 
radykalnie, drogą rewolucyjną. w której zbyt wielkie ofiary 
poniosła jedna część spoleczeństwa na rzecz dobra drugiej. 
I w miare tego, jak wielkie krzywdy wyrządzono jednym na 
korzyść drugich, większą lub mniejszą ilość czynników roz- 
sadzających tkwi w tych społeczeństwach. 


A gdy ta konsolidacja dokonywa się drogą ewolucji, 'drogą, 
wzajemnych dobrowolnych ustępstw, drogą zrozumienia i po- 
rozumieniu tak, jak to zakroślił Wielki Marszalek, gdy taka 
konsolidacja dokona się u nas możliwie z najmniejszemi 
ofiarami. siła tej konsolidacji będzie ni:spożyta. 

A poniewaz obaj nasi sąsiedzi, - od wschodu i zachodu, 
— przeciwstawiają się nam jako potężne. skonsolidowane 
narody, względnie państwa, zwarty front państwa polskiego 
jest szczególnie aktualny. 


Pomijając tę okoliczność. że ta konsolidacja musi doko 
nywać się w każdem państwie odmiennie. ze zatem akcja. 
— nawet gdzieindziej wypróbowana, wymaga :przystoso- 
wania,się do indywidualności innego państwa. Pomijająz i tę 
okoliczność, ze podmiotem działania na arenie międzynaro- 
dowej są rządy państw, a nie reprezentacje narodów i że 
państwo polskie w dziele konsolidacji nie może abstraho 
wać od całych odłamów społeczeństwa swojego, lecz przeciw - 
nie musi dążyć do tego, aby „możliwie wszystkich skupic 
około izresztą wspólnego interesu obrony wspólnego pań- 
stwa, 'pominąwszy to wszystko, to sama akcja wykluczania 
mniejszości |narodowych lub zaostrzenia wałki politycznej 
z niem, i jest zaprzeczeniem konsolidacji, a przy najlepszem 
nawet powodzeniu tej walki — zawiązkiem rozbicia tej kon- 
solidacji, a nawet zagrożeniem bytu panstwa. 


Konsolidacja społeczeństwa polskiego nie jest tez do 
pomyślenia ani przy pognębieniu kapitału, ani przy niepo- 
szanowaniu pracy. Na tem stanowisku, najtralniejzsem. stoi 
dzis oficjalna Polska. Do tego przekonania dochodzi dzis 
już cała zachodnia Europa. Gospodarczy program w państwie 
musi liczyć się z panującą etyką społeczeństwa, która nie- 
stety ma u nas przed sobą jeszcze duży zakres rozwoju. Nie 
można oddać w ręce mas robotniczych ani ludu wiejskiego, 
ani reszty społeczeństwa. Taksamo nie mozna ani robotnika 
względnie chłopa wydać na pastwę kapitału. Państwo musi 
działać w obronie i świita pracy i kapitału iwziąć w obronę 
każdorazowo słabszego przed silniejszym. Państwo must za- 
kreślić granice jednym i drugim, a społeczeństwo musi 
dążyć do tego, aby państwo miało najmniej powodów do 
wkraczania w ich wspólną pracę. 

We wszystkich trzech wielkich powstaniach tj. Kosciusz- 
ikowskiem. listopadowem, i styczniowem naród polski nie 


stanął zwartym frontem przeciw wrogowi. Powód „niezawi- 
niony! Duch czasu, światopogląd współczesny tylko samą 
szlachtę uważał za naród. Był to zaledwie ułamek całego 
społeczeństwa. To też ta mała ilosć bojowników zgóry da- 
wała małe szanse zwycięstwa. A gdy Kościuszko, — wyprze- 
dzając swoim szerokim światopoglądem zacofanie współczesne, 
— powołal do szeregów powstańczych tylko cząstkę ludu 
wiejskiego. już efekty były większe. Lecz to nie wystarczało. 
Gdyby zaś juz wówczas lud wiejski całej Polski, zjednoczo- 
ny ze szlachtą i mieszczaństwem, stanąl był do walki — któż 
moze wątp:ć, że byłyby stokroć większe szanse zwycięstwa? 
Nie było też cale społeczeństwo zjednoczone w powsta- 
niu listopadowem, a w powstaniu styczniowem nawet sam 
„naród“ był podzielony na dwa obozy, białych i czerwonych. 
A szkoda, bo dopuszczenie do wspólnej narodowej akcji ca- 
łego społeczeństwa, a więc inne stany jak lud (wiejski, 
mieszczaństwo, niemcy, żydzi itp. dawało później tylko dobre 
rezultaty. Jakoż historja wykazuje, ze ówczesne mniejszości 
narodowe — o ile zostały dopuszczone do głosu, do walki i 


Stan budowy kopca na Somińcu 


dobrze służyły 
szlacheckiej. 
Dlatego w erze powstaniowej pracowaliśmy nad konsoli- 
dacją całego społeczeństwa polskiego i u bram Wielkiej 
Wojny stanęlismv pod tym względem zupełnie uswiadomieni. 


polskiej narodowej sprawie, nawet ‘Polsce 


Były tylko stronnictwa, reprezentujące rózne drogi pro- 
wadzące do niepodległości, różne potrzeby materjalne po- 
szczególnych warstw społecznych i różne programy dzia- 
łania. 


„Koło Polskie" w dniu 16 sierpnia 1914 r. uchwaliło ze- 
spolenie tych stronnnictw w głębokiem przeświadczeniu, „że 
zjednoczenie wszystkich stronnictw polskich w czasie fto- 
czącej się wojny swiatowej jest koniecznem“. W motywach 
tych historycznych uchwał czytamy: i 


„Tylko jedność całej Polski, mogącej obecnie zabrać 
głos „zdoła skupić wszystkich Polaków, zdolnych do noszenia 
broni, do zwycięskiej wałki z Rosją. ; 


Tylko jedność zdoła zgromadzić zasoby materjalne, po- 
trzebne do zorganizowania polskiej siły zbrojnej, która wkro- 
czy na uciskane ziemie polskie dla wyzwołenia ich z pod 
jarzma carskiego". 

Aby tę mysl jedności narodu w czyn wprowadzić, jednoczą 
się na wezwanie Koła Polskiego dotychczasowe odrębne orga- 
nizacje: Centralny Komitet Narodowy i Komisja Skonfedero- 
wanych Stronnictw Niepodległościowych oraz te grupy, które 
do żadnych z tych organizacji nie nalezały, tworząc Naczelny Ko- 
mitet Narodowy i uznając ten Komitet „za najwyższą 'instan- 
cję w zakresie wojskowej, skarbowej i politycznej organizacji 
zbrojnych sił polskich. 
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Każda z grup składa wyrażne, publiczne oswiadczenie, 
że z chwilą, utworzenia Naczelnego Komitetu Narodowego 
przestaje istnieć rząd narodowy, ogłoszony w dniu 3 sier 
pnia 1914 r. i że w przyszłości nie podda się żadnemu tego 
rodzaju tajnemu Związkowi, nie utworzonemu za wspólnem 
porozumieniem Naczelnego Komitetu Narodowego z organi- 
zacjami w Królestwie. 

Stanowienie o politycznych sprawach Królestwa Pol- 
skiego może nastąpić tylko w porozumieniu :z organizacją 
w Królestwie Polskiem. zbudowaną na podobnych zasadach. 
co organizacja wspólna w Galicji". 

Istotnie, — mimo braku wówczas jeszcze państwowości 
polskiej, zjednoczyli się Polacy tak w obrębie b. zaboru au- 
strjackiego, jak rosyjskiego. Stanęli do wspólnej pracy re- 
prezentanci stronnictw prawicowych i lewicowych, konserwa- 
tyści, narodowi demokraci, polscy demokraci, chrześcijańsko- 
ludowi, ludowcy prawicowi i lewicowi, społeczno-narodowi 
i socjal-demokraci. Słowem skonsolidowało się cale spoleczeń- 
stwo polskie dla wielkiego celu niepodległości polskiej. 

Więc pracowali razem w N. K. N-ie reprezentanci 'wszy- 
stkich 


tych stronnictw aż do secesji stronnictwa naro- 
dowo-demokratycznego i chrześcijansko-ludowego w r. 1914 
(kwiecień) z powodu znanej zmiany ich lorjentacji poli- 


tycznej w toku wojny. 

A juz wobec wybuchu 'wojny z Bolszewją. konsolidacja 
społeczeństwa polskiego była imponującą. Powstał w Warsza- 
wie „Obywatelski Komitet Obrony Panstwa* „OKOP“, a 
w ślad za nim szereg Komitetów Obrony Państwa ma poszcze- 
gólne DOGeny. Komitety a zwłaszcza prowincjonalne, zjed- 
noczyły nietylko wszystkie warstwy 'spoleczne i wyznania, 
ale wszystkie istniejące wówczas na terenie Polski stron- 
nictwa tak, ze przy wspólnym stole obrad, w poszczególnych 
sekcjach i wydziałach Komitetu, zasiadali obok siebie 
narodowi demokraci i socjaliści, ludowi piastowcy i wyzwo- 
leńcy obok konserwatystów, chrześcijańscy demokraci obok 
żydów tak ortodoksów jak! i asymilatorów i td. 

Jakież doświadczenie płynie z tego dla nas, na "dzis, 
wobec tak potrzebnego dzieła konsolidacji społeczeństwa? 

Widzimy, ze poza komunistami, całe społeczeństwo o- 
żywione jest duchem obrony Rzplitej, ze pomiędzy poszeze- 
gólnymi programami społecznymi niema tak dalece rozbiez- 
nych kierunków, bysmy, — wobec wspólnego nam wszyst- 
kim celu, — jakim 'jest dobro całego narodu, czy państwa, 
— nie mogli się porozumieć, nie mogli zasiąść do wspólnego 
stołu obrad. Przeszkody leżą raczej w (owem nieszczęsnem 
partyjnietwie, tj. spaczonem działaniu stronnictw, w bezpod 
stawnem, wzajemnem uprzedzeniu do siebie warstw społecz- 
nych i stronnictw. 

Doświadczenie historyczne, jakoteż sytuacja dzisiejsza, 
wykazuje, że konsolidacja dzis powinna być łatwiejszą, niz 
w przeszłości, bo dzis konsolidacja ma jedynie na celu obronę 
już istniejącego państwa niepodległego. Kto zas nie przy- 
kłada ręki do konsolidacji i popiera rozbicie, rozproszko- 
wanie społeczeństwa, ten niewątpliwie, często, może mimo- 
woli dąży do osłabienia, a nawet do złamania frontu pań- 
stwowego, a więc do osłabieniu narodu. 

Słowem, dążenie do zespolenia wszystkich sił społeczeń- 
stwa aż do stworzenia jednolitego frontu państwowego jest 
niewątpliwie, bezsprzecznie najważniejszym czynnikiem obro- 
ny niepodległości Polski. 

I dlatego to od początku istnienia naszego pisma od r. 
1938. począwszy, przez cały ten czas, wskazywalismy na po- 
trzebę konsolidacji społeczeństwa jużto bezpośrednio w od- 
nośnych artykułach, — jużto pośrednio, zajmując krytyczne 
stanowisko wobec wszelkich przejawów tak w społeczeństwie, 
jak w rządzie, przejawów. któro rozbijały społeczeńs.wo lub 
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dobry stosunek społeczeństwa do rządu lub odwrotnie przez 
krytykę nierzeczową, nie nacechowaną miłością wobec wła- 
snego społeczeństwa lub naprzemian spoleczeństwa wobec 
własnego rządu. W krytyce bowiem rzeczowej jest dość 
i miejsca i środków do spowodowani» poprawy zła. Przejassra- 
wianie zas faktów, lub zgoła szkalowanie i oczernianie 
w krytyce, prowadzi'mniej do poprawy stosunków w państwie, 


a więcej do rozbicia społeczeństwa i zgorzknienia życia 
społecznego. 
Jakkolwiek 'zupełnie niezależni od kogokolwiek, mimo 


to nie szlismy w pochodzie tych wszystkich pism, które nie 
nie miały do roboty, jak wyszukiwać ciągle tylko czarne stro- 
ny naszego życia polssiego, budząc w ten sposób tylko defe- 
tyzm i rozgoryczenie wsród śwanstw społecznych. My 
przeciwnie szukaliśmy i wskazywalismy na te czynniki ży- 
cia polskiego, które są korzystnymi objawami, które są chlu- 
bą Polski i które rokują nadzieję pomyslnego Jutra i które 
dodają otuchy də pracy, do przetrwania ciężkich czasów. A 
czyniliśmy to wszystko w imię tej naczelnej zasady naszego 
pisma, by zbliżyć do siebie wszystkie dzielnice polskie, 
wszystkie odłamy spoleczne, społeczeństwo rządzące i 1ządz ne. 
I tak pracowaliśmy i pracujemy dla tego wielkiego dzieła 
zjednoczenia, które dziś jest już aktuunem zadaniem bieżą- 
cej chwili i do którego dziś musimy zmierzać szybkim kro- 
kiem, by nie było zapóźno! 
` Ogólno-państwowy Blok Obrony Narodowej. 

Stwierdzić należy, ze dzis coraz bardziej gruntuje się 
przekonanie o tem, ze trzeba to społeczeństwo godzić, a więc 
konsolidować, że nie trzeba jątrzyć i szerzyć pesymizmu, że 
„trzeba stosować umiar w krytyce", gdyż przejaskrawiona, 
złośliwa, a nierzadko oszczercza krytyka prowa lzi do obniża- 
nia powagi czynników tak rządowych. jak i społecznych 
w Państwie — a to wszystko ze szkodą dla współzycia oby 
wateli różnych stanów. róznych przekonań, różnych narodo- 
wości i wyznań. Pozytywną pracę, autokrytykę doradzali:my 
przedewszystkiem. .Wtedy pomawiano nas o schlebianie rzą- 
dowi, choć krytyka nasza, rzeczowa i taktowna, była nieraz 
iradykalną i oddziałującą bardzo korzystnie na zmianę niejed- 
nych zamierzeń, niejednych pociągnięć. 

Ale ;droga do osiągnięcia konsolidacji jest jeszcze daleka 
i bardzo trudna, zwłaszcza, jeśli chodzi o rozstrzygniecie py- 
tania, jak tę konsolidację przeprowadzić, czy od góry czy od 
dołu, — czy wojskowo, czy cywilnie, czy według następstwa 
interesu, zawodów, czy według stronnictw politycznych itp. 

W tem, co powiedziano na wstępie już jest poniekąd od- 
powiedz i na te pytania. 

A więc konsolidacja społeczna w Polsce musi być ogól- 
no-państwową. Ta zasada oczywiście, nietylko nie zmniejszy 
prerogatyw panującego narodu. ale przeciwnie wyjdzie prze- 
dewszystkiem na korzyść tego rdzenia panstwa i reprezentu- 
jącego olbrzymią większość społeczeństwa. 

Konsolidacja musi być w Polsce społeczną, a więc (ani 
kapitalistyczną ani robotniczą, ani ludową, lecz ogólnie spo- 
łeczną, opartą na kompromisie między kapitałem a pracą. 

Ujęta w odpowiednie formy organizacyjne, gwarantujące 
każdej grupie społecznej obronę własnych interesów w ra- 
mach możliwości ogólno-państwowych, konsolidacja społeczeń- 
stwa wprowadzi Polskę na nowe drogi rozwoju i zapewni jej 
zdobycie siły potrzebnej do obrony, i bo w ten Bposób, aby 
każdy obywatel miał zapewnione zastępstwo interesów w swo- 
jej grupie, gdzie swobodnie mógłby się wypowiedzieć. W 'ten 
sposób nie brakłoby w życiu publicznem tej tak potrzebnej 
szkoły obywatelskiego działania, krytyki i kontroli a najważ- 
niejsze sprawy uzgodnione w ogólnej organizacji stałyby się 
podstawą bezpośredniego działania parlamentarnego. 


| Z cyklu: Żołnierze Komendanta na posterunku pracy zawodowej 


J. B. 


Nie każdy z obywateli zdaje sobie sprawę z tego, jak 
bardzo skomplikowaną maszyną jest państwo i jak olbrzymie 
i różnorodne zadania ma ono do spełnienia. W codziennem 
życiu spostrzegamy tylko fragmenty, z którymi stykamy 
się bezposrednio, nie obejmujemy zaś całokształtu dziedzin, 
jakiemi państwo musi się opiekować, aby Izaspokoić naj 
bardziej pałące potrzeby ludności i zapewnić jej niezależny 
byt państwowy. Stąd też przedewszystkiem pochodzi nad- 
mierna skłonność do wytykania błędów i wysuwania po- 
stulatów, które chociaż niejednokrotnie uzasadnione, jednak 
często nie mogą być uwzględnione nie dlatego, aby pań- 
stwo tego nie chciało, lecz dlatego, .ze ich spełnienie prze- 
rasta mozliwości, jakiemi w danym momencie dysponuje. 

Młode nasze państwo tem trudniejsze ma zadanie, że 
musiało całe skomplikowane życie nowoczesne tworzyć i or- 
ganizować od podstaw, często z niczego, a w dodatku w o- 
kresie ogólnego zubożenia. Gdybyśmy objektywnie spojrzeli 
wstecz i zdali sobie sprawę, jak kraj nasz wyglądał w mo- 
mencie odzyskania niepodległości, a co przez tak krótki 
okres od czasu przewrotu majowego 1926 !r. zostało zdzia- 
łane, wówczas dopiero moglibyśmy zdać sobie sprawę, jak 
olbrzymich rzeczy dokonalismy. I niewątpliwie pod vwpły- 
wem tej świadomości przycichłyby głosy krytyki i niezado- 
wolenia z rządów pomajowych, a «czoła pochyliłyby się 
z uznaniem przed tymi, którzy zamieniwszy miecz na lemiesz 
mozolną pracą, nadludzkim nieraz wysiłkiem i poświęceniem 
zbudowali Polskę taką, jaką obecnie widzimy. 1 Krytyko- 
wać bowiem jest łatwo. Ale działać w tych warunkach, 
w jakich znajdowalismy się wraz z całym światem i w ja- 
kich ciągle jeszcze tkwimy, było i jest znacznie trudniej, 
aniżeli wyobrażają sobie ci, którzy tak pohopnie poddają 
krytyce wszystko to co się robi. 

Jeśli stwierdzamy dokonany wysiłek i jego dodatnie 
rezultaty, to nie oznacza to, że 'wszystko to, czego naród 
i państwo potrzebuje, zostało zdziałane i ze zostało bez 
zarzutu wykonane. Nie można zamykać oczu na braki, lecz 
trzeba przytem zdawać sobie sprawę z przyczyn, jakie je 
spowodowały i dążyć do ich usuwania. Należy zawsze pa- 
miętać, że nie mielismy doświadczenia państwowego, przez 
co niektóre poczynania no:ły charakter improwizacji i mu- 
siały z czasem ulegać korekturom. gdy «w zastosowaniu 
praktycznem okazały się nieżyciowe. Powtóre nie wszyscy 
ci, którzy mieli specjalne zadania do spełnienia, umieli im 
podołać. Wśród takiej różnorodności, z jakiej składa się 
życie państwowe, nieuniknione są fałszywe pociągnięcia czy- 


Szpital im. Józefa Piłsudskiego w Chrzanowie 


to w opracowaniu planów, czy w doborze ludzi, mających te 
plany wykonać. Tych wyjątków nie można jednak uogólniać. 
Raczej należy wskazywać na te poczynania, które okazały 
się dobremi i na takich ludzi, którzy swe zadania (dobrze 
spełnili. 

Tym sposobem bowiem budzić będziemy w  społeczeń- 
stwie wiarę we własne siły i dążność do czerpania z do- 
datnich wzorów wskazań dla innych i to nietylko w dzie- 
dzinie wielkich problemów, decydujących o istnieniu państwa 
i jego mocarstwowym rozwoju, ale także w najdrobniejszych 
komórkach, z których składa się całokształt życia pań- 
stwowego. Te bowiem komórki, chociaż usuwają się z pod 
obserwacji szerokiego ogółu, mają doniosłe znaczenie i od 
nich zależy w dużej mierze sprawne funkcjonowanie ma- 
chiny państwowej. 

Chcąc wypowiadać krytyczny — w ujemnem (znaczeniu 
— sąd o tem. co się robi, trzeba poznać dokładnie poszcze 
gólne cząstki. nawet najdrobniejsze, machiny państwowej 
i zadać sobie trud zbadania ‘ich, zanalizowania nietylko 
w głównych ośrodkach zycia, lecz w najodleglejszych na- 
wet zakątkach kraju. 

Tymczasem u nas mało zwraca się uwagi na mrówczą 
pracę na przestrzeni całego panstwa, tem więcej jesli chodzi 
o tak zwaną prowincję. Nie zna się jej i nie interesuje nią. 
Chyba jesli gdzies okażą się jaskrawsze niedociągnięcia, 
wówczas tworzy się z nich aferę. którą się nierzadko uogól- 
nia. 

Przez to wyrządza się wielką. krzywdę tym, którzy speł- 
niają z poświęceniem swój obowiązek i przykładają w swym 
zakresie mocne, zdrowe cegiełki do. budowy i wzmacniania 
gmachu państwowego. 

Poznanie całego kraju t najdrobniejszych nawet funkcyj 
życia państwowego powinno być obowiązkiem „wszystkich 
obywateli. Temu zagadnieniu poswięcamy też wiele miejsca 
na łamach naszego pismu w tem przeświadczeniu, że przez 
to przyczyniamy się choć .w cześci do usunięcia braków, 
jakie panują w tej dziedzinie. 

Poza wielkiemi problemami. absorbującemi w pierwszym 
rzędzie uwagę ogółu, jak wojsko, sprawy (gospodarcze, o- 
światowe i t. d., istnieje szereg zagadnień drugorzędnego 
wprawdzie znaczenia, jednakowoż równie ważnych dla 'ca- 
łokształtu życia. Jednem z tych zagadnień jest sprawa 
szpitalnictwa, mająca doniosłe znaczenie ogólne, jako czyn- 
nik wpływający na stan zdrowotny ludności. "Dla państwa 
jest on bowiem rzeczą pierwszorzędną. Im zdrowsze społe- 
czeństwo — tem większa wydajno:sć jego pracy. tem mniej- 
sze ciężary dla panstwa z tytułu utrzymania schorowanych 
i niezdolnych przez to do pracy, tem silniejsze i odpor- 
niejsze na trudy młode pokolenie, na którem spoczywa 
cięzki obowiązek obrony panstwa. Liczne obowiązki, jakie 
ma i'państwo do spełnienia, nie pozwalają mu na rozwój 
tej dziedziny w tym stopniu. jakby należało. Opieka lekar- 
ska i szpitalnictwo, chociaz w ostatnich czasach rozbu- 
dowane znacznie, wykazują liczne jeszcze braki, zwłaszcza 
w okolicach odleglejszych od 'wielkich środowisk. Temwię- 
cej na podkreślenie zasługują wysłki tych, którzy w trud- 
nych warunkach zdołali zorganizować szpitale tam, lgdzie 
ludność niejednokrotnie pozbawiona była możności lecze- 
nia się. lub dla ratowania zdrowia musiała odbywać dalekie 
i uciążliwe podróże. 

W naszych wędrówkach po ziemiach Polski imieliśmy 
możność stwierdzenia. że takze pod tym względem wiele 
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Widok ogólny szpitala i pawilonu zakaźnego. oraz przeciwgruźliczego. który znajduje się m budowie 


zmieniło się na lepsze, i ze w iostatnich czasach powstal 
cały szereg szpitali, dających ludnosci danego okręgu moż- 
ność ratowania zdrowia i życia. Wśród nich zwraca szcze- 
gólnie uwagę, nietyle imponującemi rozmiarami, ile celo- 
wosścią urządzenia, „Szpital Powiatowy im. Marszałka Pil- 
sudskiego* w Chrzanowie pod Krakowem. 


Potrzeba nowoczesnego szpitala dawała się w tej oko- 
liey bardzo odczuwać, zwłasz:za w miarę jej rozwoju prz'- 


Chrzanów. miasteczko stanowi Oży- 
wiony osrodek dzięki temu, że posiada znaną tabrykę loko- 
motyw. a w bliskosci znajdują się tak poważne zakłady 
przemysłowe, jak kopalni» węgla w Libiążu, kami:niołomy 
i fabryki w Szczakowej, Trzebini i Sierszy, oraz założona 
niedawno fabryka obuwia „Bata w Chełmku. 

Mysl budowy szpitala Powiatowego, która powstała już 


bardzo dawno, przybrała kształty realne w roku 1980, (gdy 


mysłowego. powiatowe, 


Wydział Powiatowy pod kierownictwem Starosty Dru Bee- 
kiego, wraz z Ubezpieczulnią Społeczną z jej dyrektorem 
Loteczką Romanem zawiązali spółkę w tym celu. Zamiar 
wspólnej budowy szpitala zaakceptował i wspierał bardzo 
intensywnie ówczesny Minister Pracy i Opieki Społecznej 
Prystor. 

Spółka ta stanowiła do pewnego stopnia eksperymeni 


wspólnego łączenia wysiłku dwu samorządów zaintereso- 
wanych w lecznictwie. Można powiedzieć śmiało dzisiaj. że 
eksperyment ten udał się w zupełności Tak Rada Powia- 
towa, jak Ubezpicezałnia Społeczna wywiązali się w zupel- 
ności ze swoich zalań składając w ciągu 4-ch lat wspólnie 
ponad zł. 400.000 rocznie. — celem zrealizowania budowy. 
Jest to jeden ehyba z «wyjątkowych wypadków, że tak 
poważny objekt jakim jest szpital w „Chrzanowie został 
zbudowany za własne pieniądze wspólników bez koniecz- 
ności zaciągania jakichkolwiek długów. Dzielo zatem po- 
święcone X-leciu Niepodległości Polski związane z Imie- 
niem Józefą Piłsudskiego chlubnego doczekało się zakoń- 
czenia. 

Duszą budowy był dyrektor Ubczpieczalni Społecznej Ro- 
man Loteczka pierwszorzędny fachowiec, wieloletni admi 
nistrator szpitali wojskowych, który problem budowy roz- 
wiązał „niesłychanie praktycznie i celowo, opracowując rów 
nocześnie szczegółowe podstawy administracyjne dla tej pla- 
cówki. 

Dział lecznictwa powierzono Drowi Garbieniowi 
fowi długoletniemu asystentowi słynnego chirurga 
skiego „Prof. Dra Schrama. 

Dr. Garbień. urodzony Lwowianin, w mieście tym ukoń- 
gimnazjum medyczny, a jako specjalność 


Józ.- 
lwow- 


czył i wydzial 
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wybrał sobie chirureję. Nie zasklepiił się jednak w swem 
środowisku. lecz wyjeżdżał często zagranicę. studjując w kli 
nikach, w Wiedniu, Berlinie i Sztokholmie 
bycze «wiedzy medycznej 


najnowsze / zdo- 


Mimo zajęć 
przed «wojną w 


fachowych brał Dr. Garbien zywy udział 
ruchu niepodległościowvm. ,sposobiąc sie 
w Drużynach strzeleckich do wydarzeń. jakie miałv zade- 
cydować o przyszłosci Polski. A gdy Józet Piłsudski wydał 


rozkaz ruszenia do walki o wolność, wstąpił 6. kierpnia 
14 r. do Legjonów i przebył całą kampanię legjotowa 
w 1. pułku Rydza-Śmigiego. Po rozbrojeniu Legjonów przez 


okupantów. przeniesiony został na front włoski, gdzie nie 
zapomniał o tem. że żolnierz Piłsudskiego musi wszędzie 
tam, gdzie go los rzuci. szerzyć ideologję Komendanta. 
Prowadził „tez intensywnie t. zw. „robotę polską". 

Po upadku mocarstw centralnych pospieszył do vro- 


dzinnego: miasta. by bronić go przed najazdem nkraińskim. 
W walkach tych został ciężko ranny. 

Gdy 
pracy w 


umilkły dzieła i rozpoczął się okres pokojowej 
odrodzonej Polsce, Dr. Garbien poswięcił się z za- 
pałem swej zawodowej pracy lekarskiej. Zorganizował we 
Lwowie przy tamtejszej Kasie Chorych Sanatorjum (Prze- 
ciwgruźlicze. zamienione następni: na szpital Kasy Chorych, 
przyczem , wykazał niecodzienne zdolności organizacyjne. 

Pomimo .licznych zajęć zawodowych nie zapomnial o 
obowiązkach, jakie ciążą na żołnierzach Piłsudskiego i z za- 
pałem ,poświęcal się pracy społecznej. zwłaszcza na terenie 
lwowskiego Oddziału Związku Legjonistów. którego byl pre- 
zesem, oraz Strzelca. Równocześnie gorąco zajmował się 
wychowaniem fizycznem młodzieży, uważając je za czynnik 
pierwszorzędnego znaczenia w przygotowywaniu siły wojsko- 
wej Państwa. Powołany też zostal do Rady Naukowej Wy 
chowania Fizycznego w Warszawie, gdzie wygłosil szereg 
referatów 'z dziedziny opieki lekarskiej w sporcie. Ostatnio 
powołany został Dr. Garbień do Komitetu redakcyjnego 
„Polskiego chirurga“. 


Szczęśliwą mysl miały odnosne czynniki powołując Dra 
Giwbienia na stanowisko dyrektora szpitala w Chrzanowie, 
który zaczął sobie zdobywać głośne imię w dziedzinie chi- 
rurgji przy własciwosciach jakie wyrobił sobie w twardej 
służbie łegjonowej, by oddać się na pożytek Państwa i snołe- 
czeństwa. Dzięki Drowi Garbieniowi. piękny szpital posiadł 
wysoki stopien lecznictwa, które może stanowić wzór dla 
innych tego rodzaju zakładów. Najdrobniejszy nawet 4szcze- 
gół tej placówki. jest głęboko przemyslany i przystosowany 
do poziomu współczesnej medycyny i higjeny. 


W niezwykle pięknem otoczeniu, na tle zieleni, i kwia- 
tów «wznoszą się zabudowania szpitalne. Już na samym wstę- 
pie rzuca się w oczy pedantyczny wprost porządek i rygor 
niemal wojskowy, widoczny na każdym kroku. Uzasadnia nam 
jego potrzebę Dr. Garbień, który na naszą prośbę z całą go- 
towością rezygnuje z chwili wypoczynku po trudach, złą- 
czonych z czynnościami operatora i dyrektora, aby nas za- 


poznać z urządzeniem szpitala. 


— ,Zwiedziłem wiele zakładów leczniczych i klinik — 
tak w kraju, jak i zagranicą — mówi Dr. Garbień, i bacznie 
przyglądałem się wszelkim szczególom organizacji lecznictwa. 
Wszędzie jednak zauważyłem, zasadnicze, mojem zdaniem, 
niedomaganie, ujawniające się w niedość skrupulatnem wy- 
pełnianiu obowiązków przez personel szpitalny i ścisłem prze- 
strzeganiu regulaminu. A przecież nigdzie chyba nie jest to 
tak potrzebne, jak w sżpitalu, gdzie chodzi o życie ludzkie 


i gdzie najdrobniejsze przeoczenie lub niedokładność w wyko- 


naniu przepisów lekarza spowodować może nieobliczalne na- 
stępstwa. 

Jako żołnierz Piłsudskiego nauczyłem się spełniać ściśle 
nałożony.na mnie obowiązek, ale także wymagać od innych 
tego samego. Tę zasadę stosuję też w szpitalu i największy 
nacisk, kładę na to, aby chory był tem, czem być powinien, 
a wię objekten najwizkszej pioczełowitości ze s.rony wszyst- 
tych, którzy się z nim stykają i żeby zakład dawał 


kich 


operacyjna asepłyczna 


do złożenia złamań 


mu wszystko to, co zapewnić może największą „gwarancję 
wyzdrowienia.. A osiągnięcie tego celu zależne jest w pierw- 
szym. rzędzie od tego, w jaki sposób wykonawcy spełniają swe 
zadania. „Nie wystarczy zainstalowanie najlepszych nawet 
urządzeń, „mających na celu stosowanie nowoczesnych metod 
leczenia, gdy urządzenia te nie będą odpowiednio wykorzy- 
stane i konserwowane. 

Wychodząc ,z tych założeń czuwam nad tem, by w szpi- 
talu panował wzorowy porządek i z pedanterją niemal woj- 
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skową przestrzegam rygoru. Na tem najlepiej wychodzą 
chorzy, którzy czują dbałość o nieh i z wdzięcznością wspo- 
minają, pobyt w szpitalu, pomimo, że niejednokrotnie złączony 
jest z ciężkimi cierpieniami. .Bo wiedzą oni, że staramy się 
im. ulżyć, o ile to tylko w naszej mocy. 

— Może zechce nam pan doktor ,podać nieco szczegó- 
łów, ¡łu chorych pomieścić może szpital i z ilu osób składa 
się personel szpitalny? — zapytujemy. 

— Brak środków nie pozwolił na takie rozbudowanie szpi- 
tala,,jak tego wymagają warunki lokalne — odpowiada Dr. 
Garbień. — Proszę uwzględnić, że pacjentów dostarcza nam 
nietylko samo miasto Chrzanów, które jest dość duże, aby 
zapełnić .cały szpital. Mamy pozatem w okolicy liczne zakłady 
przemysłowe, których pracownicy z natury rzeczy narażeni 
są łatwiej na wypadki. Największy też kontyngent chorych 
rekrutuje się z warstw robotniczych. W ostatnim n. p. ro- 
ku (mieliśmy na ogólną liczbę 2838 chorych, 777 robotników 
niekwalifikowanych. 

Duży odsetek naszych klijentów stanowią dzieci, gdyż 
było ich 397. Szpital ma 200' łóżek, które stale są zajęte. 
Marzę też o tem, by szpital powiększyć, a w dążeniach tych, 
jak wogóle w opiece nad szpitalem znajduję poparcie przede- 
wszystkim starosty p. Basary i dyr. Ubezpieczalni p. Lo- 
teczki, oraz przedstawicieli przemysłu, Dyr. Inż. Krudziel- 
skiego w Szczakowej, książąt Sapiehów, hr. Starzyńskich, 
jak równiez dyrektora Kom. Kasy Oszczędności w Chrzano- 
wie, p. Kozłowskiego, prezesa miejscowego oddziału Związku 
Legjonistów. Zamysły nasze zostały częściowo urzeczywistnio- 
ne, gdyż rozpoczęliśmy budowę pawilonu zakaźnego i przeciw- 
grużliczego, tak bardzo potrzebnego wobec coraz „bardziej 
rozszerzającej się gruźlicy. Przyszło nam tu z wielką pomocą 
Tow. .Przeciwgruźlicze, które uzbierało z dobrowolnych skła- 
dek 40.000 zł. Za tę sumę niewiele można będzie zdziałać, ale 
nie tracimy nadziei, że uda nam się ten fundusz powiększyć 
i zaspokoić potrzeby naszej okolicy pod tym względem. Kie- 
rownik tutejszego „Ośrodka Zdrowia“ Dr. Leon Wandycz pil- 
nuje nam tej placówki, jako fachowiec dla spraw grużliczych 
i przyszły kierownik tegoż pawilonu. 

O ile chodzi o opiekę lekarską, to sprawuje ją oprócz 
mnie 8 lekarzy, oraz 40 osób personelu szpitalnego. Jest 
to liczba niewielka w stosunku do ilości chorych, to też 'le- 
karze nasi pracują niemal bez wytchnienia, wkładając w o- 
piekę nad chorymi maximum sił i poświęcenia. Mogę śmiało 
powiedzieć, że niewiele spotkałem w życiu szpitali w któ- 
rych lekarze poświęcaliby się chorym z takim zapałem, jak 
u nas. To jest niewątpliwie jedną z przyczyn, że osiągamy 
stosunkowo pomyślne rezultaty u naszych chorych. Na 2838 
chorych w ubiegłym roku opuściło 'szpital zupełnie zdro- 
wych . 1815, a że znacznym polepszeniem 777. Zgonów było 
68) a więc zaledwie 3 proc. Z tych największy procent sta- 
nowiły daleko posunięte lub złośliwe choroby narządów tra- 
wienia, oraz załamania kości czaszki i urazy mózgu. 

— Qzy szpital posiada oddziały dla wszystkich cho- 
rób? — zapytujemy. 

— Pod tym względem jest jeszcze wiele do zrobienia 
odpowiada Dr. Garbień, a w głosie jego brzmi nuta poważnej 
troski. — Pragnąłbym, aby każdy dział chorób mógł być 
postawiony na najwyższym poziomie. Niestety niejedno roz- 
bija się o brak funduszów. Mimo to staramy się w miarę 
możności o to, aby każda choroba mogła być u nas odpo- 
wiednio leczona. Najlepiej moze zaopatrzony jest oddział 
chirurgiczny, który sam prowadzę przy pomocy Dr. Leona 
Bocheńskiego. Mamy dwie sale operacyjne — septyczną 
i aseptyczną i najnowsze narzędzia, jak aspiratory elektrycz- 
me, piłeczki do kości, wszystko z najlepszej szwedzkiej stali, 
specjalne mautoklawy, nowocześnie urządzone tsterylizatory, 
w: dzień za pomocą pary a nocą za pomocą elektryczności, 
ogrzewane. Sala operacyjna posiada wspaniałe lampy Zeissa. 
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Dobrze jest również urządzona sala traumatologiczna, służąca 
do leczenia złamań. Posiadamy w niej stół polski, według 
modelu płk. Sokołowskiego oraz wszelkie przyrządy mające 
zastosowanie w traumatologji. 

— Nie można się dziwić, że pan doktor dba o oddział 
chirurgiczny. Wszak to pańska specjalność — wtrącamy. ' 

— Istotnie dział ten jest; najbliższy mym upodobaniom -— 
odpowiada Dr. Garbień. — Ale proszę nie sądzić, że z tego 
powodu traktowałem po macoszemu imne działy. Na przy- 
kład oddział położniczo-ginekologiczny. którym kieruje Dr. 
Władysław Bobrzyński, posiada również wszystkie urządzenia 
dla oddziału tego niezbędne. Na tym dziale mielismy 632 
chorych, a więc znaczny procent ogółu leczonych, z tych zas 
zaledwie 9 wypadków śmiertelnych. 

Bardzo „ważną rolę w nowoczesnej medycynie odgrywa 
badanie chemiczno-bakteriologiczne. W mysl wskazań prof. 
Ciechanowskiego, który podkreśla z całym naciskiem ze 
dobry kierownik szpitala dbać powinien w pierwszym rzędzie, 
aby w szpitalu była dobrze urządzona tego rodzaju pracownia, 
starałem się o jej jaknajlepsze wyposażenie. Prowadzenie jej 
powierzono Dr. Głuskiej-Schimerowej pod której kierunkiem 
dokonuje się w pracowni wszystkich potrzebnych badań 
chemicznych. bakteriologicznych, serologicznych do szezepio- 
nek włącznie. 

Odpowiedni nacisk kładziemy też nu stosowanie nowych 
zdobyczy w dziedzinie elektroterapji pod kierunkiem Dr. 
Seweryna Schimmera, ordynatora oddz. wewn. Posiadamy 
dwa aparaty Roentgena w tem jeden przenośny, lampy kwar- 
cowe, pantostat do elektryzacji oraz aparat do jontophoresy. 

Dr. Garbień uzupełnił swe objaśnienia zademonstrowaniem 
urządzeń t dał nam sposobność stwierdzenia w jak wzorowym 
porządku znajdują się wszystkie instrumenta i skompliko- 
wane aparaty. ` 

Na naszą prosbę oprowadził nas Dr. Garbień po salach 
przeznaczonych dła chorych. Byliśmy szczerze zdumieni jak 
wygodnie, czysto, a nawet do pewnego stopnia wykwintnie 
mieszkają. Lśniąca bielizna, pyjamy, skórzane pantofle, — 
wszystko to robi wrażenie, jakgdyby się było w jakiemś sa- 
natorjum, przeznaczonem dla ludzi zamożnych. A zeparatki 
nie robią wrażenia szpitalnej celi, lecz prywatnego, nowocze- 
snego mieszkania. Każdy pacjent ma żelazną szafkę, w któ- 
rej przechowuje swe prywatne rzeczy. zdezynfekowane z chwi- 
lą, gdy chory przestąpił próg szpitala i dostał się windę na 
odpowiedni oddział. 

Dr. Garbleń stara się o uprzyjemnienie chorym pobytu 
w szpitalu i kładzie wielki nacisk ‘na społeczne oddziaływanie 
na nich, Są więc we wszystkich salach głośniki |radjowe 
i słuchawki, oraz kino pokojowe. *'Na specjalne podkreślenie 
zasługuje świetlica dla chorych z bibljoteką, obejmującą 
560 dzieł. Z bibijoteki tej korzysta „bardzo wielu chorych, 
przez co szpital przyczynia się znakomicie do szerzenia kul- 
tury i wychowania społecznego. Wysiłki Dra  Garbienia wspo- 
maga Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet i Towarzystwo 
kasynowe przez zasilanie bibljoteki nowemi książkami. Bar- 
dzo znamiennym jest objawem, że (wielu chorych po opu- 
szczeniu szpitala przesyła w darze książki, wywdzięczając 
się tym sposobem za odzyskane zdrowie i czułą opiekę. Tych 
zaś chorych, którzy nie umieją czytać, a takich jest jeszcze 
niestety spory odsetek, kształci zakupiony przez szpital 
aparat projekcyjny Kodaskop, przy pomocy :którego wyświe- 
tla się programy w róznych tematach, sportowych, higie- 
nicznych, ogólnokształcących. Chorzy zapoznają się też na 
podstawie wyświetlanych obrazów z dziedzinami naszego 
przemysłu, oraz z dziejami biblijnemi. Praca Dra Garbienia 
w tej dziedzinie znalazła pełne zrozumienie wsród wybitniej- 
szych przedstawicieli obywatelstwa, którzy bardzo chętnie 
współpracują czynnie nad kształceniem chorych «i uprzyjem- 
nianiem im pobytu w okresie .cierpien. 


Zwiedzilisiny też urządzenia gospodarcze. gdzie wszystko 
odznacza się celowością i przystosowaniem do wymagań 
hygjeny. Dwa kotły Strebla obsługują centralne ogrzewanie, 
zaś specjalny kocioł parowy zaopatruje cały zakład w gorącą 
wodę. którą odwapniają i odżelaźniają nowocześnie urządzo- 
ne f[iltry. 

Kuchnia szpitalna -- to ostatni wyraz techniki, przysto- 
sowanej do obsługi chorych, dla których odpowiednie odży- 
wianie stanowi jeden z najważniejszych warunków wy- 
zdrowienia. Panuje tam idealna czystość, której przestrzega 
slą z całą surowością. wiedząc, że najmniejsze niedopatrzenie 
lub niedbalstwo pod tym względem może zniweczyć wysiłki 
lekarzy. a chorym spowodować grożne następstwa. Nie stosuje 


się tu przesadnej oszczędności lub «szablonów, niestety tak 
często spotykanych w szpitalach. Chory otrzymuje taki tylko 
posiłek jaki mu przepisują indywidualnie lekarze chociazby 
to tylko przekraczało ramę otartych norm przy masowem 
odżywianiu. Własna chłodnia amoniakałna pozwala na kon 
serwację produktów żywności i chroni je przed zepsuciem. 

Także inne zabudowania. gdzie znajdują się magazyny. 
pralnie, suszirnie i t. p. sy wzorowo urządzone. 

Opuszczalismy szpital powiatowy im. Marszałka J. Pil- 
sudskiego w Chrzanowie z uczuciem szczerego podziwu „dla 
wiedzy i doświadczenia tych wszystkich, którzy wsród wiel- 
kich poświęceń powołali do życia dzieło wielkie dla dobra 
społeczeństwa. i 


Działalność OO. Bonifratrów na polu szpitalnictwa 


Szpitalnietwo, jest jednym z najważniejszych czynników. 
nietylko wywierających dobroczynny wpływ dla jednostki, 
ale mających także zasadnicze znaczenie dla państwa. Nie 
potrzeba udowadniać, jak wielką wagę przywiązywać należy 
do tego, by młode pokolenie, na którego barkach spoczywa 
obrona państwa, było fizycznie zdrowe, ze zdrowych rodzi- 
ców, nie obciążonych dziedzicznemi chorobami. Taksamo do- 
niosł* znaczenie ma dla państwa kwestja wydajności pracy 
obywateli. Człowiek fizycznie zdrowy jest w stanie znacznie 
więcej wyprodukować, aniżeli słabowity, skłonny do chorób, 
niezależnie od tego, że przy większym procencie chorych, 
lub niezdolnych do cięższej pracy, zwiększają się wydatki 
państwa na ich utrzymanie. 

Nie więc dziwnego, że każde państwo stara się kwestję 
szpitalnictwa jak najbardziej rozbudować. Wkłady, poczy- 
nione w tej dziedzinie, zwracają sie stokrotnie w przyszłości. 
dając państwu zdrowych. zdolnych do wszelkiego wysiłku 
obywateli. Niestety nie zawsze znajdują się na ten cel odpo- 
wiednie środki wobec innych pilniejszych zagadnień. Nie- 
mniej zaznacza się w Polsce znaczny postęp pod tym wzglę- 
dem. pomimo, że jeszcze bardzo dalecy jestesmy nietylko 
od ideału, ale od zaspokojenia skromnych nawet potrzeb. 

Inaczej jednak dawniej bywało, gdy i ludzie byli odpor- 
niejsi na choroby i państwa nie były jeszcze przesiąknięte 
poglądami na konieczność opieki nad zdrowiem swych pod- 
danych. Inne były warunki zycia i mniejszy czy większy 
procent śmiertelności wobce silniejszej rozrodczości nie od- 
grywał prawie żadnej roli. Panstwa nie robily sobie wiele 
z tego, czy ludzie zostawali kalekami, niezdolnymi do pra- 
cy i zostawiali ich własnemu losowi. Szpitalnictwo było 
traktowane po macoszemu i zostawione inicjatywie pry- 
watnej, a w najlepszym wypadku staraniom większych gmin. 
Dlatego też wielką rolę odgrywały szpitale prywatne, za- 
kładane przez tych, którzy nie byli obojętni na cierpienia 
bliźnish i poświęcali swe majątki oraz pracę dła ulżenia ich doli. 

Do najstarszych instytucji poświęcających się leczeniu 
chorych, należy zakon OO. Bonifratrów, powołany do życia 
wyłącznie dla tego celu. Spełnia on od kilku stuleci chlubną 
misję swą i pomimo trudności, jakie w ciągu tego czasu 
musiał przezwyciężać, trwa do tej chwili na posterunku. 

Wsród szpitali założonych przez 00. Bonifratrów na 
terenie całej niemal Europy, zaszczytną kartę posiada szpi- 
tal OO. Bonifratrów w Krakowie. Przetrwał on ciężkie okresy, 
jakie przechodziła Polska przedrozbiorowa, ostał się w cza- 
sach niewoli i nie załamał się nawet w huraganie wojny 
światowej pomimo niszczenia, jakiemu uległt z powodu 
oddania go na użytek wojska zaborczego. Po odzyskaniu 
niepodległości z trudem wielkim przyprowadzili OO. Boni- 
fratrzy szpital do pierwotnego stanu, a potem z wielkim wysił- 
kiem przystąpili do rozbudowy, czyniąc zadość wzrastają- 


cym potrzebom ludnose'. Przyten postęy wi'dzy medycznej 
i wynalazki zwłaszcza w dziedzinie stosowania elektrycz- 
ności i radu, zmuszały do kosztownych inwestycji, aby dać 
chorym możność stosowania najnowszych zdobyczy. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że wszyst- 
kiego tego dokonują OO. Bonifratrzy własnym wysiłkiem 
i własną pracą, bez wydatniejszych subwencji. Bo pomoc 


ze strony zarządu miasta jest nader nikła, nie stojąca 
w żadnym stosunku do korzysci, jakie miasto odnosi przez 
to, że OO. Bonifratrzy wyręczają go w trosce o chorych. 
Koszt leczenia przez jakikolwiek szpital, czy miejski, czy 
panstwowy, jest znacznie większy, aniżeli ma to miejsce 
w szpitalu QOO. Bonifratrów, chociażby dlatego, ze «wszyscy 
zakonnicy, od laika do przeora, sami spełniają bezintere- 
sownie funkcje przy chorych, podczas gdy w każdym szpitalu 
do funkcji tych muszą być angazowane siły płatne. Również 
lekarze ordynujący, wśród których są wybitne siły prak- 
tyczne i naukowe, pracują w szpitalu honorowo, uważa- 
jąc popieranie ideałów i zadań OO. Bonifratrów za obowiązek 
społeczny. | ROBINA 

W tych warunkach zdumienie ogarnia i podziw, że z każ- 
dym niemal rokiem rozbudowuje siż szpital i rozszerza za- 
kres jego działalności pod energicznym, a pełnym poświę- 
cenia i anielskiej wyrozumiałości dla nędzy ludzkiej O. Prze- 
ora Ełjasza Ulmana. 

Niedawno OO. Borifratrzy zbudowali nowe skrzydło, 
przeznaczone wyłącznie dła kobiet, gdzie obowiązki pie- 
lęgniarskie spełniują zakonnice. Z końcem ubiegłego roku 
otwarto też nowy oddział chorób nerwowych, którego kie- 
rownictwo powierzono docentowi Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, dr. M. Zielińskiemu. 

Jak potrzebnym był ten oddzial, dowodzi fakt, że w pier- 
wszych trzech miesiącach korzystało z niego 170 chorych. 
Rozszerzono też znacznie i przystosowano do nowoczesnych 
wymagań medycyny pracownię chemiezno-bakteriologiczną. 

Szpital OO. Bonifratrów miał w 1935 r. w leczeniu 
2.802 chorych. Z cyfry tej wpuściło szpital 1.983 wyleczo- 
nych, 577 podleczonych, a tylko '69 niewyłeczonych. Zmarło 
w szpitalu 95 chorych. Przeciętna ilość dni, przebytych przez 
każdego chorego w szpitalu, wynosi 21. 

Bardzo interesującym jest fakt, że pomimo wybitnie 
katolickiego charakteru, OO. Bonilratrzy nie uznają różnicy 
wyznaniowej, gdy chodzi o udzielenie chorym pomocy. Naj- 
lepszym tego dowodem jest, że na 2.541 chorych katolików 
leczyło się 285 żydów, a nawet 1 mahometanin. Frekwencja 
chorych byłaby znacznie większa, lecz szpital rozporządza 
miejscem tylko na 165 chorych, a wszystkie miejsca są stale 
zajęte. 

Poza przyjmowaniem chorych na leczenie, wiele dobrego 
dokonują OQ. Bonifratrzy. utrzymując ambulatorja dla 7 ro- 
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dzajów chorób, w których każdy może znaleść fachową po- 
moc przy lżejszych chorobach za nieznaczną opłatą lub na- 
wet bezpłatnie, o ile nie posiada dochodu. W 'ambulatorjach 
tych udzielono w 1935 r. pomocy 30 tysiącom chorych. Wiel- 
kim uznaniem cieszy się tez wśród ludności Krakowa am- 
bulatorjum dentystyczne, a liczba 70.000 wyrwanych w cią- 
gu roku zębów świadczy wvmownie o frekwencji tego am- 
bulatorjum. 

Równie intensywnie pracują szpitalne pracownie. Przez 
ubiegły rok dokonano 722 prześwietleń promieniami Roentgena 
i 666 naświetlań. Do badań serca stosowano kardiograt naj- 
nowszej konstrukcji. 

Poniewaz szpitał OO. Bonilratrów może dzięki 
założeniu ograniczyć do minimum swe wydatki, przeto opłaty 
za leczenie są bardzo niskie. Pomimoto jednak OO. Bonilratrzy 
leczą bezpłatnie tych, którzy potrzebują pomocy, a nie mają, 
możności płacenia. Własny koszt leczenia tych chorych wy- 
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miósł w 1935 roku ponad 25 tys. zł. nie licząc zniżek, jakich 
udzielono niezamożnym chorym, które wyniosły 9.009 zł. Nie- 
zależnie od tego szpital wydawał codziennie przeszło 100 
bezpłatnych obiadów dla bezrobotnych, którzy się zgłaszali. 

Zbyt są szczupłe rumy naszego pisma na zobrazowanie 
całokształtu niezwykle pożytecznej działalności, jaką rozwi- 
jają OO. Bonitratrzy w Krakowie na polu szpitalnietwa. Tą 
pożyteczną placówką powinny się zainteresować szersze sfe- 
ry społeczeństwa i przychodzić jej z pomocą dla umożli- 
wienia dalszej rozbudowy szpitala chociażby przez wzno- 
wienie dawnego, pięknego zwyczaju fundowania łóżek lub 
sal, które nos'łyby imię fundatora. Pamigće dobrego uczynku 
przetrwałaby długie wi>ki, a zdrowie wi*lu chorych, których 
dzisiaj szpital nie może przyjąć z powodu traku miejsca, od- 
zyskałoby zdrowie lub uratowało życi”, przez co stućby się 
mogło pozytecznymi członkami społecz:e's wa. 


ZIEMIACH POLSKICH | 


10 lat na doniosłym posterunku 


Niedawno obchodził Śląsk u siebie uroczystość. której 
znaczenie wybiega daleko poza ramy lokalne. Oto przed 
dz esięciu laty objął dr. „Micha! Grażyński urząd Woje- 
wody Śląskiego. i 


Polsce 
pozo- 


pierwszy ^v 
tem samem miejscu 
stawała tak długi okres czasu jedna i ta sama «©sobistość. 


Niezwykły to jubileusz — bodaj 


że na takiem stanowisku i w 


Tem „niezwyklejszy to fakt, ze specjalnie Województwo 
Sląskie jest jednostką administrucyjną bezwzględnie naj- 
trudniejszą do rządzeniu. Składa się na to wiele czynników, 
a najważniejsze z nich, to silny odsetek ludności niemiec- 
kiej, z natury rzeczy stwarzający duze trudności w regu- 
lowaniu stosunków i przystosowaniu ich do potrzeb ogólno 
państwowych. następnie struktira gospodarcza kraju, wysu- 
wająca na czoło zagadnień sprawy socjalne, wreszcie nasta- 
wienie psychiczne rdzennej ludności, która chociaż nie zu- 
traciła poczucia polskości, to, jednak trwając w niewoli znacz- 
nie dłuzej — bo szereg wieków aniżeli 'inne połacie 
Polski, posiadała bardzo słabe poczucie państwowości polskiej. 

Wielką trudnością w administrowaniu ,Śląskiem był także 
odrębny ustrój, gwarantujący mu daleko idące autonomj-. 
Stwarza to dla administratora «warunki, trudne nieraz do wu- 
zgodnienia z ogólnemi potrzebami państwa. A przeci?ź te po- 
trzeby muszą być tak jak idla kazdego Polaka naczelni 
zasadą, przed którą ustąpić muszą wszelkie inne względy. 
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To są tylko najbardziej rzucające się przyczyny, dlą 
których rządzenie Śląskiem jest niełatwe. Natomiast istnieje 
jeszcze wiele innych mniej widocznych powodów, leżących 
w specyficznych właściwościach kraju i ludnosci wymaga- 
jących od Wojewody nieprzeciętnych walorów. Już sam fakt, 
ze dr. Grażyński pozostaje od 10-ciu lat bez przerwy na tem 
stanowisku dowodzi. że potrafił spelnić to, czego od niega 
wymagały centralne władze pod kątem widzenia interesu 
państwa. 

Pozatem jednak dr. Grażyński był cezems więcej, aniżeli 
dobrym wojewodą. Jest bowiem tym, który swego stanowi- 
ska nie ogranicza tylko do sumiennego spełnienia funkcji 
udministracyjnych. Uważa on je nietylko za placówkę urzęd- 
niczą, ale za misję i to bardzo szczytną — misję poloni- 
zatora Sląska w najszerszem tego słowa znaczeniu. W mysl 
takiego pojmowuni: swych obowięzzów doxonał dr. Grażyń- 
ski w ciągu dziesięcin lat olbrzymiego dzieła. Nie tu miejsce 
na wyliczenie tego wszystkiego, co zdziałał na Śląsku fi dla 
Śląska. Pobiezne nawet skresleni' tego wymagałoby znacznie 
szerszych ram, aniżeli nasze ‘pisno. Kto jednak znał Śląsk 


urzędu 
i porówna ówczesny stun z obecnym nietylko zewnętrznie. 


przed objęciem Wojewody przez Dr. Grażyńskiego, 


lecz - - co może z wielu względów jest znacznie ważniejsze 
pod względem narodowym, ten musi wyrazić zdumienie, że 
to wszystko był w stanie zdziałać jeden człowiek w ciągu 


stosunkowo krótkiego czusu i w dodatku w trudnych warunkach 
gospodarczych, które specjalnie na Śląsku znajdowały silny 
oddźwięk, silniejszy, aniżeli gdziekolwiek yndziej w (Polsce. 

Nie też dziwnego, że dziesięciolecie objęcia Województwa 
śląskiego przez dr. Grazyńskiego, chociaż niezasłużenie ogra- 
niezyło się tylko do uczczenia w ramach wyłącznie lokalnych, 
dało sposobność ludności Śląska ¿do zamanifestowania swych 
uczuć wdzięczności i uznania. Jednym z tych objawów była 
skromna, lecz wzruszająca manifestacja powiatu bielskiego. 
Oto z iniejatywy naczelników gmin i członków Wydziału dróg 
powiatowych postanowiono dla uczczenia dziesięcioletniej dzia- 
łalności Wojewody dr. Michała Grażyńskiego ufundować samo- 
lot szkolny i nazwać go „imieniem Wojewody „Michał“. Sa: 
mołot ten przeznaczony jest dla szkoły pilotów, znajdującej 
się na nowem lotnisku „w Aleksandrowicach pod Bielskiem. 
Delegacja naczelników gmin: z p. Starostą, „Mgr. Władysławem 
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Dolina Prutu — to jeden z najczarowniejszych zakąt- 
ków Małopolski Wschodniej, niestety mało jeszcze xznany 
w Polsce. Natura wyposażyła ją w ipejzaż niezwykle orygi- 
nalnv i nader urozmaicony, tak że idąc szlakiem Prutu. nie- 


Bocheńskim na czele, wręczyła ; Wojewodzie Grażyńskiemu 
odpowiedni album artystycznie wykonany (na pięknym por- 
gaminie. 

Niezależnie od tego obywatele gminy Czechowice, dzie 
naczelnikiem jest p. Franciszek Żeleżnik uchwalili ufun- 
dować jeden ciężki karabin maszynowy dla 3-go pułku 'pod- 
halańskiego w Bielsku, oraz nadać dr. Grażyńskiemu obywa- 
telstwo honorowe gminy Czechowice. Uroczyste wręczenie 
karabinu maszynowego odbędzie się przy sposobności poświę- 
cenia nowego budynku Magistratu w Czechowicach. , 

Obchody dziesięciolecia przybrały tak :w 'Bielsku, jak 
Czechowicach charakter bardzo uroczysty, a na akademjach, 
urządzonych z tej okazji ludnosć dała wyraz szczerym uczu- 
ciom wdzięcznosci za opiekę, jaką Wojewoda Grażyński ota- 
cza powiat Bielski, a zwłaszcza jego liczne zastępy bezrobot- 
nych. 


W dolinie Prutu 


mal co krok zmienia słę panorama, dając oku, nawet mało 
wrażliwemu na piękno przyrody. wiele niezapomnianych „wra 
żeń. Wśród miejscowości, gęsto połozonych nad brzegami Pru- 
tu, wysuwa się na czoło 


Jaremcze 


nadające się, jak może żadna inna miejscowosć na pierwszo- 
rzędne uzdrowisko górskie. 

Wyobraumny sobie wartkie koryto górskiej rzeki, ale 
juz tak daleko od źródeł położone, że w tem miejscu nie 
jest to już górski potok, sączący w normalnym stanie swe 
nikłe wody z trudem wsród kamieni, nieraz nieproporejo- 
nalnie wielkich, lecz prawdziwa rzeka. Ale jakżeż inna (od 


Wincenty Gorecki em. kpt. W. P. 
Wójt gminy zbiorowej i komisarz zdrojowy w Jaremczu 


tych, jakie widzimy po miastach. Już sam kolor wody jest 
tak malowniczy i tak różnorodny, że godzinami mozna spo- 
glądać w fale Prutu, płynącego pod Jaremczem i coraz mowe 
wynajdywać w nich odcienia. W miejscach, gdzie wstrzy- 
mują pęd wody mniejsze lub większe kamienie, rzeka z im- 
petem wpada na przeszkodę, rozbija się o nią miljonami kro- 
pel, które tworzą pianę śnieżno-białą: Z szumem mknie ida- 
lej rzeka a w szumie tym dosłyszeć można jakby odgłos, 
szybszego oddechu, spowodowanego wysiłkiem. z którym przy- 
szło jej pokonać przeszkodę. Płynie potem fala coraz "wolniej, 
coraz spokojniej, a kolor jej z białego przechodzi «zwolna 
w jasno zielony. potem coraz ciemniejszy. A gdy natrafi na 
głębinę. zdaje się. jakby płynąca rzeka nagle znieruchomiała. 
Nabiera wówczas tak ciemnej barwy, ze az niemal czarnej. 


Iiznowu po pewnym czasie jaśnieje i biezy szybciej, bo oto 
nagle wrywa się równa linja, po której płynęła 'i rozwiera się 
przed nią przepaść. Wówczas jak szalony, który stracił 1:le0- 
czekiwanie grant pod nogami rzuca się Prut w otchłań z szu- 
mem (i łoskotem, a natrafiwszy wreszcie na twardy grunt, 
uderza w niego z szaloną siłą i pędzi dalej, zostawiając za. 
sobą tuman z miljardów 'kropel rozpryskiwanych, który 
pod działaniem promieni słonecznych Isni najeudniejszemi, 
barwami tęczy. To wspaniały wodospad Prutu, będący osobli- 
wością Jeremcza i miejscem wycieczek 'wszystkich tych, 
którzy potrafią wczuwać się w piękno i bogactwo przyrody 
i odrywać myśl od trosk zycia codziennego. 

Ale nietylko same fale Prutu wywołują niezatarte wspom- 
nienia. Takze jego brzegi: — raz strome i urwiste, 'to znowu 
łagodne, tutaj skal'ste, tam znowu okryte nieprzejrzanym sze- 
regiem drzew -— stanowią panoramę o niezwykłym powabie. 
A te zakręty, to łagodne, to znów gwałtowne, za którymi zni- 
kają fale, jakgdyby pochłonięte przez niewidoczny ocean. 
mają malowniczość, rzadko kiedy spotykaną. 

Nad taką rzeką i wsród tak uroczego (krajobrazu za- 
mieszkać choćby na krótką tylko chwilkę, to prawdziwa \roz- 
kosz — tem większa, że także to co działała ręka ludzka na 
tym terenie, harmonizuje znakomicie z pięknem ‘przyrody. 
Taki wiadukt. po którym biegnie kolej ponad urwiskami, to 
wspaniałe dzieło techniki — jeden z największych w Europie. 

Miasto zas samo, jakkolwiek nie osiągnęło jeszcze tej 
wyżyny, na jakiej mogłoby stanąć dzięki naturalnym warun- 
kom, to jednak jest na najlepszej drodze do rozwoju. Główną 
przeszkodą, hamującą tempo rozbudowy, stanowi materjalny 
stan ludności, składającej się głównie z robotników, pracu- 
jących w lasach 'przy obróbce drzewa, oraz rzemieślników. łza- 
trudnionych w rozwiniętym nienajgorzej przemyśle ceramicz- 
nym, w kozuszkarstwie i wytwórniach wztuki huculskiej. 
Skromny bardzo budżet gminy, stojącej pod zarządem em. 
kapitana W. P. Wincentego Goreckiego, który zarazem 
spełnia funkcje komisarza zdrojowego, nie pozwala na szerszy 
rozmach w przeprowadzeniu planu racjonalnej rozbudowy. 
Mimoto p. Gorecki skromnymi środkami potrafił wiele zdzia- 
łać „a przedewszystkiem obudzić zainteresowanie i zrozumienie 
potrzeb Jaremcza oraz zyskać: poparcie p. ‚wojewody Pa- 
sławskiego i starosty p. Stefana Wolskiego. > 

W tych warunkach pracu tkierownika gminy przerasta 
wprost siły jednego człowieka. Nie chcial się jej też podjąć 
p. Gorecki wiedząc, jak ciężkiem i trudnem, wprost bezna- 
dzejnem wobec braku skromnych nawet środków, zadaniem 
jest kierowanie Jaremczem. Musiał jednak ustąpić przed wolą 
ogółu ludności, która uważała go za najodpowiedniejszego 
człowieka do zrealizowania potrzeb miasta. 

A potrzeb tych jest wiele. Przedewszystkiem zabrał się 
p. Gorecki do opracowania planów kanalizacji, bez której 'nie 
sposób utrzymywać dzisiaj większego zbiorowiska ludzkiego 
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na odpowiedniej wyżynie hygjenicznej i kulturalnej. Rozpo- 
częto też przy pomocy Funduszu Pracy budowę wodociągów 
tak że w ciągu najbliższego roku miasto będzie ‘miało w obfi- 
tości zdrową wodę. 

Na punkcie prądu elektrycznego jest wprawdzie Jaremcze 
w tem szczęśliwem położeniu, że istnieje elektrownia, ale 
jak dotychczas, prywatna. Stosunki pod tym względem 
ulegną znacznej poprawie z chwilą, gdy zrealizowany zostanie 
plan przeprowadzenia elektryfikacji całej doliny Prutu przez 
Państwowe Tartaki w Mikulczynie. 

Zewnętrzny wygląd Jaremcza zyska bardzo wiele, gdy wy- 
budowana zostanie projektowana jezdnia, gdy ukończone zo- 
stanie układanie chodników, gdy zazieleni się nowy park. 
Wówczas Jaremcze będzie mogło dać więcej, aniżeli samą 
tylko naturę tym, którzy dalej zjeżdżać będą tak dla wypo- 
czynku, jak i dla 'kuracji. I jedni i drudzy mają bowiem 
poco przyjeżdżać. 

Kto szuka poratowania nadszarpanego 
przyniesie uzdrowienie lub 'ulgę 


zdrowia, temu 


zaklad kąp'elowy i inhalacyjny dra Józefa Matuszewskieg» 
w Jaremczu. 

u mianowicie w cierpieniach reumatycznych. przemiany ma 

terji „kobiecych i dzieci. Jaremcze bowiem posiada pokła 

dy borowinowe, uznane za jedne z najlepszych. 


Poświęcenie Zakładu kąpielowego Dr. J. Matuszewskiego w Ja- 
remczu m obecności Starosty pom. Stefana Wolskiego 
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Znakomite warunki przyrody świetni? potrafił spożyt- 
kować dla przyjścia z pomocą chorym dr. Matuszewski przez 
wybudowanie w tym roku nowoczesnego zakładu kąpielowego 
i stworzenie polskiej placówki „własnymi środkami. Zastoso- 
wano w Zakładzie tym „najświeższe wynalazki w dziedzinie 
medycyny i hygieny. Główną rolę odgrywają kąpiele solan- 
kowe, do których solanka doprowadzana jest wprost ze lźró- 
deł ide'atyńskich, najsilniejszych w kraju. Solanka ta jest 
również stosowana do inhalowania zapomocą nowocześnie 
urządzonych aparatów. Dr. Matuszewski wyzyskał też wła- 
šciwości okolicznych lasów przez sporządzanie kąpieli aro- 
matycznych na naturalnym ekstrakcie z górskich drzew szvil- 
kowych. Bardzo bogato urządzony jest też dział elektrote- 
rapji, będącej dziś w lecznietwi> bardzo ważnym środkiem. 

Zakład Dra Matuszewskiego przyczyni się bezwątpienia 
znacznie do podniesi>nia Jaromcza i do wzmożenia frek- 
wencji tych, którzy zapragną ratować swe zdrowie, w oto- 
czeniu niezwykle pięknem i w:ływającem korzystnie na stan 
psychiczny chorych. i 

Ale także dla zdrowych Jaremcze stanowi ponętny cel 
specjalnie w zimie. Gdy tylko szata śnieżna okryje okoliczne 
wzgórza i lasy, zmienia się oko'ica do niepoznania i przy- 
biera wygląd jakiegoś zaczarowanego z bajki krajobrazu. 


Zwłaszcza dla miłośników sportu «narciarskiego otwierają 
się obficie możliwości rozkoszowania się widokami. Nader 


korzystne warunki terenowe umożliwiają bowiem dalekie 
wypady narciarskie aż pod Bahrowiec, pod Jawornik, drogą 
do Doboszanki. gdzie znajduje się schronisko i na inne 
szczyty, gdzie również istnieją schroniska. 

Wogóle Jaremcze ma wszelkie warunki, aby w najbliż- 
szym czasie stać się stolicą zimową. W zrozumieniu 
tych możliwości wielki nacisk kładzie p. Gorceki na stopniowe 
przygotowywanie wszystkich elementów, jakich wymaga sport 
zimowy. Za jego staraniem powsta'e naturalny torsanecz- 
kowy, łyżwiarski i hoeckejowy. Komisja Zdro- 
jowa przystąpiła też do budowy skoczninarciarskiej. 

Ale niedość jest dać miłośnikom sportu czy pięknych 
widoków, samą tylko przyrodę. Trzeba im jeszcze uprzyjemnić 
pobyt w warankach, do których przyzwyczajeni są mieszkańcy 
większych miast. O tę .stronę dba także p. Gorecki i zabiega 
by turyści mieli kwatery. odpowiadające nowoczesnym wyma- 
ganiom. Powstał więc cały szereg pięknych i wygodnych 
pensjonatów. 

Wśród nich na czołowe miejsce» wysuwa się 


Hotel „Hanus“ w 
będący własnością wybitnego 
p. Franciszka Hanusa. 


Jaremczu. 


fachowca w tej dziedzinie, 


Hotel położony jest obok dworca kolejowego i posiada 
20 pokoi, zaopatrzonych w 'nowoczesne urządzenia, łazienki, 
wodę biezącą etc. 

W budynku hotelowym znajduje się pi'rwszorzędna re- 
stauracja z nader oryginalnie -urządzoną salą myśliwską. będą- 
cą punktem zboruym Towarzystwa Łow echi go, prowadzą- 
cego ożywioną działalność mysliwską dzięki obfitosci zwie- 
rzynv w okolicznych lasach. Towarzystwo urządza zbiorowe 
polowania na dziki, rogacze, głuszzzce, jastrzębie, wilki, lisy 
a w polowaniach tych brać mogą 'takze udzial przyjezdni 
goście. 

Prócz tego hotel „Hanus“ posiada Bar-Dancing, 
w którym gromadzą się wszyscy przyjezdni i cala kulturalna 
publiczność. 


Niedaleko od Jaremcza, bo w odległości zaledwie 3 klm. 

na południe. leży miejscowość 
Jamna. 
należąca do gminy zbiorowej Jaremeze. 

Jamna tak krajobrazem, jak i właściwościami stanowi 
właściwie jedną carość z „Jaremczem, z tą tylko róznieą, 
że posiada charakter czysto wiejski i nadaje się doskonale 
ra pobyt dla tych, którzy pragną absolutnej ciszy i swobody. 
Dlatego tez większość pensjonatów tutaj znalazła pomieszcze- 
nie. Jest ich około 30-tu, a wraz z licznemi willami Jamna 
pomieścić może około 5.000 letników. Dzięki temu. że |Prut 
przecina Jamnę i stwarza przez to znakomite warunki po- 
bytu, miejscowość ta rozbudowuje się w szybkiem tempie, 
do czego przyczynia się znakomicie pieczołowitość, 8z jaką 
zarząd gminy stara się zapewnić letnikom przyjemny pobyt. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje wzorowa czystość, 
panująca w tej miejscowości. 

Również do gminy zbiorowej -Jaremcze należy 

gmina Dora, 
leżąca na drodze z.Delutyna do Jaremcza. 

Podobnie jak Jamna. jest gmina Dora miejscowoscią 
bardzo uczęszczaną przez turystów głównie w zinie z» w7gię- 
du na biegnący tu znakomity tor saneczkowy. Również 'do- 


Jamna 


skonałe tereny narciarskie sciągają do Dory licznych ama- 
torów tego sportu. 

Ale nietylko w zimie cieszy się Dora silną frekwencją 
turystów. Także w lecie przybywa tu wielu ludzi, szukających 
wytchnienia w malowniczej i bardzo zdrowej okolicy. Ostatni 
sezon letni wykazał liczbę około 4.000 letników. co świadczy 
pomyślnie o widokach rozwoju tej pięknej miejscowosci. 


Jeśli cała dolina Prutu stanowi jeden wielki pejsaż o niezwykłej piękności, to prawdziwą skarbnicą przyrody nazwać 
można jej odcinek, w którym leży 


W orochta 


pięknie położona na wysokosci:750 m. u stóp dzikiej, ponu- 
rej, lecz jakżeż majestatycznej Czarnohory. Gdyby zagranica 
„miała tak uroczą miejscowość, to Worochta od dawna byla- 
by słynną na caly świat i zjeżdżaliby się 'do niej ludzie z da- 
lekich stron — a także z Polski, aby napawać wzrok jej pięk- 
nością, wdychać balsamiczne powietrze, orzeżźwione wodami 
przepływającej przez jej srodek rzeki Prut. Niestety Woroch- 
ta nie leży na żadnym ze znanych szlaków turystycznych, 
tylko-na uboczu — gdzieś w zapadłym kącie ubogiej dawnej 
Galicji. Rząd zaborczy nie troszczył się wcale o zbliżenie do 
Zachodu „miejscowości, choćby najbardziej osobliwych. by nie 
stwarzać konkurencji dla swych Badenów, Salzkammergutów i 
Alp. Więc i srodki komunikacyjne, bądące podstawowym warun- 
kiem frekwencii letniskowej i turystycznej «stały na takim po- 
ziomie, ze nie zachęcały wcale do podróży do stóp Czarnohory. 
Zmała Worochtę jedynie ni>liczia garstka Polaków zaboru au- 
strjackiego nie zrażających się żadnemi utrudnieniami, byleby 
poznać tajemnice swego kraju i wydobywać na światło dzien- 
ne to co 'ma pięknego. 

Dopiero w okresie niepodległości zaczęto się żywiej inte- 


RESTAURACJA i KAWIARNIA 


SKRZYŃSKIEGO W JAREMCZU 
DZIERZAWCA 


NWÓZIEF MAWIEJR 


Otwarta w sezonie letnim od 15/VI do 30/X, 
wydaje smaczne i obfite obiady na maśle, — 
codziennie dancingi od 21 wieczorem do rana, 
od 17 do 19 podwieczorki i faify (taneczne), 
bufet zimny i gorący przez cały czas. 
Wszelkie potrawy o każdej porze. 
Bogaty wybór trunków - krajowych i zagran. s 
Orkiestra pierwszorzędna. Sala elegancko urządzona. * 


resować tem, co nam dała szczodrze natura, a co tkwiło 
w ukryciu. Stopniowo wzrastało też zainteresowanie Woro- 
chtą, .a wślad za tem postępował jej rozwój. Dzisiaj jest. 
Worochta nietylko miejscowoscią jedną z bardziej znanych, 
ale także nowoczesnych, przystosowujących się coraz ibar- 
dziej dzięki energji i zabiegliwości naczelnika gminy i komi- 
sarza zdrojowego, majora Gurguła. do wybrednych wyma- 
gań dzisiejszego turysty, szukającego prócz piękna ,natury 
także zaspokojenia potrzeb kulturalnych. 

Nie będąc miejscem kąpielowem, przeznaczonem dla gho- 
rych, z czem związane są zawsze pewne ujemne strony, jest 
Worochta pierwszorzędną miejscowością klimatyczno-odpoczyn- 
kową. Dla tych zaś, których siły pozwałają na to, stanowi 
znakomity „punkt wyjściowy dla bliższych i dalszych wycie- 
czek w głąb Beskidu Wschodniego. 

Ale nietylko w lecie nalezy pobyt w Worochcie do naj 
miłszych. Zimowy krajobraz, widziany z Worochty, należy 
do .najbardziej uroczych, jakie mozna sobie «wymarzyć. Ła- 
godne zbocza zaś stwarzają znakomite tereny dla miłośni- 
ków sportu narciarskiego, którzy mają nawet do dyspozycji 


APTEKA Mgr. ARPADA OBSTAĄ 


w Jaremczu 
na składzie wszelkie specyfiki. Otwarta przez caty rok 
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Zarząd Elektrowni w Jaremczu 
| S. STRUM 
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nowo wybudowaną skocznię 


konkursową, jedną z najwięk- 
szych w Polsce. Po zaspokojeniu zaś zamiłowań sportowych 
korzystać można w Worochcie ze wszystkich przyjemności, 
jakie daje kulturalne środowisko. Szereg malowniczo poło- 


żonych pensjonatów, jak „Oaza“ — „Liljana“ — „Lena“ 
— „Owidjusz* — „Skarbówka* — w których przebywa 
doborowa publiczność, umożliwia miłe spędzenie czasu po wy- 
siłkach fizycznych. Pensjonaty te 'stoją na wysokim poziomie. 
Posiadają centralne ogrzewanie. łazienki. ciepłą i zimną 
wodę, radjo, bibljoteki, werandy, leżaki, salony do bridge'a, 
a „przytem, nadzwyczaj smaczną i wybredną kuchnię. A` kto 
jest „zwolennikiem lokali dancingowych, i większego ruchu 
towarzyskiego, może znaleźć zaspokojenie tych zamiłowań 
w sali dworca kolejowego „będącej pod zarządem p. Michała 
Szczepanowskiego oraz w pensjonacie „Jasna* 
p. Ludwika Kren nera. Zaś w sali Tow. Szkoły "Ludowej 
odbywają się koncerty i występy artystów, zjeżdżających lcz- 
nie do Worochty. 

Stały rozwói Worochty każe się spodziewać. że stanie 
się ona niebawem jedną z najbardziej uczęszczanych miej- 
scowości ‚polskich. 

Nieopodal Worochty, bo zaledwie o 7 km. na północ, leży 
bardzo ładnie położona miejscowość 


TATARÓW 
znana obecnie przez to, że Rodzina Kolejowa przy zarzą- 
dzie .okręgowym Dyrekcji Lwowskiej zostająca pod prezesurą 


„SKARBÓWKA*. 


Otwarty cały rok. 


S, 


Bursztynowe ozdoby. 


Staatliche Bernstein Manufaktur G.m.b.H. asa Gdańsk, Lastadie 35 d 


SUCKHARD 
CZEKOLADY 


KAKAO 
CURRY: 
NAJLEPSZE p 
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Nagrody sportowe. Przemysł artystyczny. Cygarniczki do cygar i papierosów. 
Do nabycia we wszystkich specjalnych skiepach jubilerskich i zegarmistrzowskich 


naczelnika p. Jana  Kryszczukajtisa, zakupiła pensjonat 
„Znicz“ aby umożliwić swym członkom, zwłaszcza mniej 
zamożnym, tani pobyt w wypadkach. gdy ,potrzebują rekon- 
walescencji po przebytych chorobach. Dom Wypoczynkowy, 
zakupiony w 1934 r. posiada 44 pokoi, urządzonych komfor- 
towo, z centralnem ogrzewaniem, windą, świetlicą. Członkowie 
Rodziny Kolejowej, którym ‘lekarz zalecił pobyt :w Tataro- 
wie, opłacają 50 gr. za pokój z całodziennem utrzymaniem. 
Przyjmowani są także tacy, którzy pragną spędzić urlop 
w pięknej miejscowości. Ci opłacają 3 zł. dziennie. Jakiem 
dobrodziejstwem jest dla pracowników kolejowych Dom :Wy- 
poczynkowy w Tatarowie, świadczy o tem fakt. że w ubie- 
głym sezonie letnim od maja do końca sierpnia korzystało 
z niego 4.858 osób. 


Pobyt ww Domu Wypoczynkowym jest bardzo przyjemny. 
Kuracjusze i goście mają do dyspozycji radjo, bibljotekę, 
czasopisma. szachy. kręgielnię, tenis, a w zimie narty. Przesz- 
łej zimy odbywały się kursa narciarskie. 


Dom Wypoczynkowy, kierowany przez p. Władysławę 
Eljasiewiczównę, która ukończyła szkołę hotelarską 
i specjalne kursa w zakresie prowadzenia pensjonatów, może 
być wzorem, jak należy prowadzić tego rodzaju placówki. 
Czystość, ład. wzorowy porządek, oszczędna, lecz nie skąpa 
gospodarka w dziale kulinarnym, oto właściwości ,Domu Wy- 
poczynkowego, będącego prawdziwem dobrodziejstwem dla 
członków Rodziny Kolejowej. 


Pensjonat Towarzystwa Urzędników Skarbowych z wykształceniem akade- 

mickiem w Worochcie o 60 pokojach luksusowo urządzonych. Centralne ogrzewanie. Wodo- 

ciągi-woda zimna i ciepła. Elektryczne oświetlenie. Łazienki. Sala zabawowa. Czytelnia. Werandy. 

Radjo-muzyka gramofonowa z głośnikami elektrodynamicznymi. Fortepian Bósendorfa. Telefon. 
Kort tennisowy. Tor łyżwiarski. Kuchnia we własnym zarządzie. 

Przyjmuje urzędników państwowych, wojskowych i ich rodziny. 
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Znakochronny gwa- 
rantnje za praw- 
e dziwość bursztynu. 


Skład 


MILJON ZŁOTYCH | 


możesz wygrać na los z kolektury 


BRACIA SAFIER; 
| KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6. ma” 


tłumaczy. że miljony ludzi codziennie słosuja 
pastę do zębów Chlorodont i posiadaja 
ładne białe zęby. Chlorodont jest to synonim 
wysokiego gałunku i przystępnej ceny 


Jednym z najpiękniejszych odcinków Małopolski Wschod- 
niej są okolice, ciągnące się wzdłuż doliny Prutu i sięgające 
aż do malowniczych szczytów Czarnohory. Niewiele jest tam 
jeszcze kultury, ale zato tem większy czar przyrody, która 
hojną ręką okrasiła tę ziemię, nadając jej specyficzny, niespo- 
tykany gdzieindziej koloryt. Dopiero w ostatnich ;czasach 
ujawniła się dążność do naprawienia zaniedbań (przeszłości 


Prawdziwość pasty gwarantuje czerwona głowa Iwa na opakowaniu 
Wyłączna sprzedaż: Miraculum, Kraków. 


y 


i uzupełnienia naturalnych piękności zdobyczami kulturalnemi, 
aby stworzyć całość, która mogłaby dawać. \nietylko jedno- 
stronne zadowolenie. i 7 

Do typowych tego rodzaju miejscowości należy \prze- 
dewszystkiem jak wszystkie inne miejscowości byłego zaboru 
austrjackiego ` i 


Delatyn 


miasteczko, położone w woj. Stanisławowskiem. 

Położone w okolicy podgórskiej 'na wysokości .450 m. ima 
Delatyn znakomite warunki, aby stać się jedną z wybitniej- 
szych miejscowości kąpielowych. Posiada bowiem znakomite 
powietrze, dzięki temu, że leżąc w (kotlinie, chronione (jest. 


Dzięki poparciu Banku Gospodarstwa Krajowego, miasto 
odbudowuje się stopniowo. Powstał cały szereg domów, a 'je- 
dna z dzielnic przeznaczona została specjalnie na wille i pen- 
sjonaty. 


Dom harcerzy, ośrodek przy Rodzinie kolejowej Okręgu 
Tmoroskiego w Tataromie 


od dokuczliwych wiatrów, a pozatem bardzo silne źródła 
solankowe o zawartości soli 32,6 proc. Niestety długie lata 
Delatyn nie mógł się tak rozwijać, jakby na 'to zasłu- 
giwał. a los jego pogorszył się jeszcze w skutek zniszczenia 
w czasie wojny światowej. Można śmiało powiedzieć, że 'Dela- 
tyn legł w gruzach ii przedstawiał smutny, wprost bezna- 
dziejny obraz, gdy ucichł szczęk oręża 1 nastała era pokoju. 

Ale nie załamali rąk ci, którym los Delatyna 'eżał na 
sercu i zabrali się do pracy, aby dźwignąć go lz ruini z cza- 
sem doprowadzić do stanu. w jakim ‘powinien się znajdować. 
Zwłaszcza w ostatnich czasach, gdy na czele zarządu "miasta 
stoi burmistrz p. Pikulski, zaznaczył się znamienny 
wzrost miasta w którem ożywił się znacznie handel 'i drob- 
ny przemysł. V A 


Walcownia Metali S. A. 


Dziedzice 


Fragment z uroczystości poświęcenia domu harcerzy. Na pier- 
twszym planie Prezes Okr. Lwowskiego Rodziny kol. 
fi Starosta Pom. Stefan Wolski 


Główny nacisk kładzie burmistrz p. Pikulski na to, by 
ze zdobyczy kultury. 


udostępnić mieszkańcom korzystanie 


Powstała elektrownia, którą dzierżawi inż. Trachtenberg, za- 
opatrzona w nowoczesne maszyny. W planie robót jest rozsze- 
rzenie kanaiizacji, która dotychczas obejmowała tyłko śród- 
mieście. Zewnętrzny wygląd Dełatyna zyskał wiele przez 
położenie chodników na znacznej przestrzeni, oraz uporząd- 
kowanie jezdni i zasadzenie licznych drzew akacjowych. 

Tempo tych prac 'nie jest tak szybkie, jakby wymagały 
potrzeby miasta, ze względu na szezupłe fundusze, jakiemi 
gmina moze rozporządzać. Budżet roczny bowiem zamyka 
się kwotą zaledwie 77.000 zł, która pokrywa przy wielkim 
wysiłku tylko najkonieczniejsze wydatki. P. Pikulski hołduje 
zasadzie nie przekraczania wydatków ponad sumę, jaka 
wpływa i dlatego miasto |niema deficytu. Ale wobec koniecz- 
ności usunięcia skutków wojny potrzebna jest pomoc finan- 
sowa ze strony Skarbu Państwa. abv choć w części dopro- 
wadzić Delatyn do tego stanu, w jakim powinien !się znajdo- 
wać. Piekącą potrzebą już nietylko lokalną, ale ogólmo- 
państwową jest wybudowanie szkół, aby ludność wynosząca 
około 9.000 głów, mogła korzystać z nauki. Wprawdzie zdołał 
p. Pikulski wykończyć gmach 7-klasowej szkoły, ale potrzeba 
jeszcze przynajmniej trzech szkół, aby zaspokoić zapotrze- 
bowania oświatowe inieszkanców. 

Atrakcją Delatyna, są źródłiu solankowe, zostające pod 
zarządem 'p. Marji Ozaplinskiej. Budynek zakładowy, 
wybudowany już po wojnie, odpowiada wszystkim wymaga- 
niom nowoczesnej hygjeny. Prócz wanien, urządzonych wzo- 
rowo pod względem czystości, zaajduje się inhalatorjum, za- 
opatrzone w aparaty nowoczesne według systemu, „stosowa- 


nego w słynnem Reichenhall w Bawarji jak również w apa- 
raty pneumatyczne dla leczenia astmy. 

Rozwój zakładu, a temsamem także Delatyna, znajduje 
się na najlepszej drodze dzięki energji, jaką ujawnia bur- 
mistrz p. Pikulski w kierunku podniesienia miasta, jak i za- 
znajomienia społeczeństwa z wartościami leczn'czemi źródeł. 
Stale wzrastająca frekwencja turystów każe się spodziewać. 
że w krótkim czasie skutki dawniejszych zaniedbań i kata- 
klizmów zostaną całkowicie usunięte. 


ROK ZAŁOŻENIA 1879. 


BEZE 
m) e je 
KRAKÓW — SUKIENNICE 11. 
=> TELEFON 151-71. == 


MAGAZYN FRANCUSKI 


WYROBY ZŁOTE, BIŻUTERJA SREBRNA FANTA- 
ZYJNA, WYROBY SKÓRZANE, KORESPONDEN- 
CYJNE i WSZELKIE TOWARY GALANTERYJNE. 


Bazalt Regulicki 


Na linji kolei lokalnej Trzebinia-Skawee po przeciwle- 
głej stronie stacji Alwernia-Regulice, : wznoszą się obszerne 
budynki. Są to zabudowania firmy: „Spółka dli wyłomu Ba- 
zaltu-Diabszn w Regulicach, która rozpoczęła w roku 1908 
eksploatację pokładów bazaltu. Według orzeczeń tak pol- 
skich rządowych stacyj doświadczalnych, jak i zagranicznych 
(Staatliches Materialprifungsant w Berlinie) bazalt Regułicki 
jest pierwszorzędnej jakości. Posiada on wysoką wytrzyma- 
łość (ponad 2.700 kg. na cm?) i dlatego znakomicie nadaje 
się do szutrowania, zwirowania i konserwacji dróg. 

Ponadto nadaje się bazalt Regulieki bardzo dobrze do 
wszelkich robót betonowych, gdzie niezbędną jest wielka 
wytrzymałość materjału oraz trwałość nawierzchni co do 


WIESŁAW SZAJDAKOWSKI 


Kraków, ul. Szczepańska 11 
=: Telefon 176-97 


poleca 
wielki wybór pończoch 
damskich, męskich i dziecinnych 


keal 
2 
© 
A 


od najtańszych do najlepszych. 


CZWiIKLICER 


wpływów atmosferycznych i wytrzymałość na działanie wszel- 
kiego rodzaju pojazdów. 

Szuter z tych kamieniołomów posiada ziarna o krawę- 
dziach ostrych i szerokiej powierzchni. Dzięki tym właści- 
wościom daje on gwarancję „trwałości odlewów betonowych, 
oraz nawierzchni z płyt chodnikowych, dla peronów, dróg 
szosowych asfaltowych i bitumicznych. 

Obecnie zarząd dąży do odbudowy uajlepszych partji 
bazaltu, przyczem zwrócono szczególną uwagę na udoskoną- 
lenie sposobów sortowa:ia, celem dostarczenia materjału, od- 
powiadającego najwyzszym wymogom techniki. To zmusiło 
do przebicia na głębokości około 50 ;m. w skale, chodnika 
długości ,140. szerokości 4.5 m. 


Krakowskie Tow. Ubezpieczeń 


„FLORJANKA” 


S. A. W KRAKOWIE 


przyjmuje na najdogodniejszych warunkach ubezpie- 
czenia OD SZKÓD OGNIOWYCH, 
budynków miejskich i wiejskich, zakładów fabrycznych, 
urządzeń domowych, towarów, ziemiopłodów, inwentarzy 
żywych i martwych, 
OD KRADZIEŻY I RABUNKU 


urządzeń domowych, klejnotów, kosztowności, dzieł sztuki, 
towarów, gotówki, papierów wartościowych, oraz posłańców 
kasowych i inkasentów od obrabowania, 


OD NASTĘPSTW WYPADKÓW 
w życiu prywatnem, przy wykonywaniu zawodu, przy 
uprawianin sportów i wycieczek, ubezpieczenia zbiorowe 
uczniów szkolnych, członków Związków i Stowarzyszeń, 


OD ODPOWIEDZIALNOŚCI PRAWNEJ 


właścicieli nieruchomości, gospodarstw wiejskich, przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych, hoteli, restauracyj, 
posiadaczy samochodów, lekarzy, łecznic i aptek, 


SAMOCHODÓW OD USZKODZEŃ 


(AUTO-CASCO) samochodów prywatnych, dorożik s mo 
chodowych, autobusów i motocykli, 


OD GRADOBICIA 


płodów rolnych i ogrodowych. 
Wyjaśnień w sprawie powyższych ubezpie- 
czeń udzielają: Dyrekcja, Oddziały, repre- 
zentacje i Ajencje Towarzystwa. 
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Gdyńskie BU Owocowe S. A. 


Zarezerwowane dla Magistratu 
miasta Stanisławowa 


Drukarnia 
„Powściągliwość i Praca“ 
w Krakowie, Kaz. Wiel. 95. Telefon 166-40. 


FORTEPIANY -PIANINA 
WŁADYSŁAW BOLOŃSKI 


Rok zał 1880. Krakówś Anny3 Telet. 104-65. 


moge EW WRO IEC WOZY ZPK ZY EA 


| "=" KAROL SCHWABE © - 4 


Mieczysław Studencki jęz 
Katowice, Stawowa 5. 


Telefon 333-13. 
Kursy klerawców 
samnch duwych 
Reprezentacja labr. $a- 
moch. Hansa Loyd u, 
Goliash Werke a. G. } 
Bremen | 


Odlewnia Dzwonów i Metali 
BIAŁA koło BIELSKA 


Zakład kuśnierski dla "Pań i Panów | 


j Bielsko, 3 Maja 37. 
| WIKTOR GOLDMANN 


man A m z A m 


min A M 


W GNASZYNIE POD CZĘSTOCHOWĄ 


Przędzalnia, Tkałnia, Farbiarnia i Wykończalnia. 
Adres dla listów: Częstochowa, sk. poczt. 116 
»» »» depesz. „„GNAJUTA”” — Częstochowa. 


Wyroby jutowe: Przędza, tkaniny, worki, sienniki, wsypy. Sprzedaż 
skoncentrowana w Biurze Sprzedaży Wyrobów Fabryk Jutowych, 


(1 Warszawa, Królewska 10 
„K O R N T E X Wyroby lniane i konopne: Przędza lniana i konopna, rymarska, szew- 
T KORNH BER ska, wędliniarska, do wyrobu sieci, uszczelnień, dywanów, kilimów ect. 
K l J R A Tkaniny lniane: Na letnie ubrania wojskowe, marynaskie, robocze, 


Spółka Akcyjna Gnaszyńskiej Manufaktury 


ochronne, hangarowe, na prześcieradła, ręczniki, wsypy, brezenty, szty- 
Fabryka Sukna wnik krawiecki, ścierki i t. p. Worki Iniane i konopne do wsze kich 
H 1ó 
Bielsko, tel. 34-92. sce 


1593 


Przybywającym do POZNANIA poleca się uprzejmie HOTEL GONTINENTAL | 
WSZELKI KOMFORT. - CENY ZNIŻONE! 
3-ci przystanek tramwajowy prosto z Dworca ŚW. MARCIN 38. Telefon 2009. 
zz a G e E a a R o S 


"NT = 


(MIE FARBA) | 
LM DAŁDZIERIKIEGO.. 


| przywaca „Mag“ nr. 1. usuwa łupież — zapobiega wypadaniu włosów 
( 


NORA „Mag“ nr. 2. usuwa siwiznę — żądać wszędzie. 
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Fabryka karionaży 


Jan Nowak i S-ka 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Inż. Stefan Polański 


| | 
| Autoryzowany Inżynier Cywilny 


Konc. Budowniczy 
w Krakowie. Plac na Groblach L. 21. 
Telefon 133-22. 


KRAKOW, ul. św. Jana 2. 


Telefon Nr 100 35. 
Rachunek żyrowy: Bank Polski, Kraków. 


w 
fm 
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Gedaly Bitter 


mrm 
| 


Marjam Mowieki i sta 


Dostawy wszelkich artykiłów graficznych 


Kraków, ul. Tad. Kościuszki L. 18, tel. 180-68. Przemysł drzeway, Kołomyja — Małopolska. 


P. K. O. Kraków, 412-394. 
wyrabia materjały tarte i heblowane 


na eksport i w kraju we wszystkich 
jakościach i rozmiarach. 


Odlewnia walców drukarskich, szlifiernia, 


stereotypja. 


m 
$ 
1836 


3-gatrowy tartak parowy i heblarnia | 
I 


Majer Rosner |Berger'a tr] 


l —— EA 


mydła toaletowe i do gSlenia 


Elektrownią 2-wu gatrowy tartak w gustownem opakowaniu podarunkowem są zawsze 
pożądanym prezentem świątecznym. 
Prosimy przy zakupach zwracać uwagę na markę 


parowy w Tatarowie (Małopolska) 


wyrabia materjały tarte i heblo- „A $ T © sa U A“ 
wane na eksport i w kraju, „J. 3, Berger A. G. Gdańsk 


1 8 


| p SNSTY EE s 
Th. Pollak i Syn Gary "ajśra? mi darowercka” T 
ERICH BRA UDE — Gdańsk Münchengasse 46 | 


RUM” Tow. Handi. Sp. z o. ©. Gdynia ul. Portowa 4 
had RA w Polsce dla importu żelaza i specjalnego złomu żeliwnego dla odlewni. 


| Zjednoczone Zakłady Materjałów wybuchowych 
i Azotu Spółka Akcyjna. 


Fabryki: Materjałów Wybuchowych w Łaziskach Górnych, st. kol. Brada, G.-Sl.. tel. Mikołów 2138-51 i 213 55. Lontów 

w Jaworznie, st. kol. Jaworzno. Nawozów sztucznych i tlenu w Wyrach, G.-Śl. st kol. Łaziska, G.-Śl., tel, Mikołów 213-51. 

Dyrekcja w £Łaziskach-Górnych, tel. Mikołów 213-54 i 2138-55. Adres telegraficzny: „Zjednoczone“ Łaziska-Górne 

Dcstarcza: Materjały Wybuchowe wszelkiego rodzaju górnicze, skalne i meljoracyjne. Lonty podwójnie smołowane i nieprze- 
makalne, Spłonki i inne środki zapalne. Tlen techniczny oraz lód sztuczny. 


do szycia na maszynie, do ręcznego, 
szycia i do cerowanią ze znaną marką 
»MARYNARZ«< poleca Wytwórnia Nici 


[CR NICI 
do szycia 


Łódź, Wólczańska 109 


telefon 200-83. 


Władysława Suwalskiego | 
| 


Pierwsza w Kraju Fabryka 
Antab do Mebli. Podkówek | 
oraz zawiasów francuskich do 


drzwi i okien 


IZAAK ALTMAN 


w Częstochowie, Warszawska 67. 


Telefon 1651. 


1876 


Elektrownia 
WKIELCACH 


Spółka Akcyjna 


f 


Spółka z ogr. odp. 
Skr. poczt. nr.65, KATOWICE Telef., nr. 300-57 


Urządzenia transportowe 
żórawie — wciągi 
Budowa aparatów 
dla kopalń i przemysłu papierniczego i chemicznego 
Konstrukcje żel. i z blachy 

budynki — zbiorniki — dachy — rurociągi 
Klatki wyciągowe i zawiesia linowe 

zwrotnice — kolejki wąskotorowe — wózki kopalniane. po DE 0 kop kac 3] 


— elewatory — taśmy transportowe 


aaa 


Febnyka Maszyn | Odlewnia Żelaza 
G“ JOSEREMEGO 


Spadkobiercy 


BIELSKO 
Sląsk Cieszyński 


aee CEE EC" z m won ce 


1845 


TS MOKRE m z 


Zakłady Ceramiczne 


JÓZEFÓW 


Czeladź, Tel. Sosnowiec 3-42. 
Adres dla depesz: Fabryka Józefów Czeladź 


Dostarczają w pierwszorzędnej jakości: Artykuły Cera- 
miczno-Sanitarne, Miski klozetowe, umywalki zwykłe 
i luksusowe, pisuary, bidety, zmywaki kuchenne i la- 
boratoryjne ete. 
Wyroby kamionkowe (tak zwane feuertonowe), 
zmywaki kuchenne i laboratoryjne, pisuary stojące t. zw. 
„Słonie. Płytki ścienne glazurowane białe i ko- 
lorowe, płytki dwustronnie glazurow ane, oraz płytki 
odporne na mróz i kwasy, Haw i kolorowe. 


1863 


ER Lukaschik 


Fabryka mydła Tarnowskie Góry, — g 


P. K. O. Katowice 301045. 
Rok zał. 1835. 
WYROBY : Mydła jędrne, szare i toaletowe, proszki mydlane. 
(PECJALNIŚĆ(: Mydło „Młotek i Perlik*. 


Telefon 54221 


Kapitał akcyjny zł. 1,000.0 000 — — pełno wpłacony. 
ODDZIAŁY 
Łódź Piotrkowska 114, 
Poznań, 27-go grudnia 16. 
Kraków, Potockiego 13 Toruń, "Nowy Rynek , 
Lwów, Kościuszki 7, Warszawa, Kredytowa 1 


Reprezentacje i Agentury we wszystkich miastach Rzeczypospolitej 


Bielsko, Krasińskiego 11, 
Katowice, Mariacka 1, 


UBEZPIECZA OD: 


ognia, kradzieży,z włamaniem i rabunku, następstw wypadków, 
odpowiedzialności cywilnej, trasportowe, Jądowe i morskie. 
Szybka i kułantna likwidacja szkód. 


Ogólna kwota odszkodowań wypłaconych przez Towarzystwo: 
przeszło 11 miljonów złotych. z 


M e NT R E 


b Towarzystwo Ubonieczeń SILESIA“ 5.a. | 


DR. JAN LARISCH — MÓNNICH 
FABRYKA WYROBÓW DRZEWNYCH 


w Jaworzu — SI. Cieszyński 


= 
© 
w 


— 
INŻ. PAWEŁ BETTER 


BUDOWNICZY BIELSK OŚ 


ARCHITEKT i BUDOWNICZY 


Józef Kozieł 


projektuje i wykonuje wszelkie budowy najtaniej. 


JUTYTNER | BOLEK 


BUDOWNICZOWIE 
W BIELSKU 


BIELSKO n/ŚL. 
Matejki L. 8. 


1816 


1829 


RYSZARD PILARZY 


właść: R. Pilarzy i H. Handel 
FABRYKA WYROBÓW ŻELAZNYCH S 
BIELSKO, CIESZYŃSKA L. 45* 


„F L Q R I S” Wł. Paweł Switzeny 


FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 


& 
BIAŁA k. BIELSKA, Piłsudskiego 2. Telefon 3783. 


MAKS GERAD 


FABRYKA DŹWIGÓW i ŻELAZNEJ KONSTRUKCJI 
BIELSKO, BATOREGO 145 


SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH 


Fryderyk Silberring 


Tel. 1 8-26. 


1811 


Biała, ul. Seeligera 3 17. 


C. BREITBART | 


FABRYKA SUKNA 
Baim 


BIELSKO 


26 


1 
z] 


18 


|WŁ Hoinkes i Syn 


Fabryczna wytwórnia sukna i towarów modnych 


BIELSKO Telefon 1322.: 


1505 


FABRYKA JELIT SZTUCZNYCH 


„JEL-POL” 


Biała k/Bielska, ul. Cyniarska 9 
POLECA JELITA SZTUCZNE w KOLORACH: $ 
JASNYM = CZARNYM = BRĄZOWYM -= CZERWONYM 


R SCHMACHTEL 


Zakład Mechaniczny i Ełęktrotechniczny 


Specjalność: naciąganie i szlifowarie noży dla 
przemysłu tekstylnego i futrzanego — Galwanizacja Ę 


Biała, uł. KOomorowicka 60 Tel. 1999.” 


„SEL O RAF AE 


BIAŁA k. BIELSKA 
Wyroby z bakieli'u Trolitu i YTrol'tulu 


30 
u) 
a 
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DOM WYSYŁKOWY SUKNA 


M PINTSCHER 


Biała k. Bielska, 11 Listopada 41 © 


MYDŁO DO GOLENIA MARKI 


„ÆT A” | 


w okrągłych stemplach i kostkach JEST NAJLEPSZE! ~= 


Konrad Ernest Starke 


Bielsko Krasińskiego 5 


wykonuje ogrzewania centralne i urządzenia sanitarne 


Inż. Stefan krzywaśki 


rząd. upoważ.. budowniczy 
Statyk i konstruktor ustroi budowlanych 


Kraków — Słoneczna 10, telef. 188-10. 


1846 


——— JEM | 


Sal. Singer Hraków, J. Sarego IB 


sprzedaż przetworów kartoflanych 


1844 


(syrop kartofiany, mąka m asd i zapałek. 


p 
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KRAKÓW — PODGÓRZE, KRAKUSA 20 
Rachunek żyrowy: Bank Polski w Krakowie. Konto P. 
Konto P. K. O. w Warsza- 3 

Telefon Nr. 107-51 7 


7 


K. O. Kraków Nr. 401 209. 
wie Nr. 141 167. 


m Z 


LĄ URA RATTLER 


pracownia sukien i konfekcji damskich 


KRAKÓW, PLAC DOMINIKAŃSKI 5 II PIĘTRO * 


Vogler Szymon Wytwória złota fentystyczaego 
KRAKÓW, Poselska 9. — Telefm nr. 143 49. 
Poleca: dentystyczne złoto we wszystkich karatuch, 
łącz latwotopliwy, platynę. białe złoto. Białe metale o 
szlachetne Palor i Agpal. na korony, do lania i łącz 
rafineria, topnia i walcownia elektryczna. 
Rona m 


Cała Polska gra i wygrywa w popularnej kolekturze 


„NADZIEJA 


=TLWÓW LEGIONÓW II ==* 


rasain ame 


Gerhard Eggebreehi -- Gdańsk 
Rópergasse 17. 
Telegram: 


Telefon: 238-24. »GEKADAc _ 


Bezpośredni import: Rawy, Herbaty, Korzeni, Szelaku, Gumy, Wosku = 


Warszawski Młyn Parowy 
Frajtag, Radzyński i Ska 
Częstochowa, Warszawska, 123/25. Tel. 23-84 Ë 


Fabryka Parowa Olejków fabrycznych 


esencji, eterów owocowych farh nieszkodliwych i preparatów chemiczn. 
Elektro hydrauliczna wytłocznia soków owocowych 


DOMAGALSKI i Ska: 


Poznań Św. Marcin 14, Garncarska 8. Rok zał. 1901 


|. rnama CIESZE 


Najtańsze źródło Zakupó A F 
punai koad Te 35-16145-8 J an Deierling 
Artykuły budowlane i rolnicze. 


Sprzęty domowe — Narzędzia — Gwoździe — 
łańcuchy — Podkowy — Piece żelazne, 


1814 


FABRYKA MASZYN — Fabr. egz. od r. 1911 
C. Bernhardt Łódź ZAD w 


Poleca wszelkie maszyny do farbiarni i wykończalni. ` 


1794 


Przedsiębiorstwo robót budowlanych 


Inż.HalperniGanc 


5 
Łódź, Gdańska 117 Tel. 189-15 i 133-14% 


Spółka 


Tow. Przemysłowo - Budowlane 2% 
CHORZÓW 1, ul. Ligota Górnicza 3. — Tel. 40 402. 


Biuro inżynieryjno-architektoniczne. Roboty podnaziemne i żel- 
betonowe. Oszacowania techniczne i orzeczenia sądowe. i 


| Konto bankowe: Komunalna Kasa Oszczędności m. Chorzowa “ 


KAROL GAWĘDA 
mistrz Brukarski 
CIESZYN 


1861 


J. WINKLER) 


HURTOWNIA FARB i LAKIERÓW 
Chorzów l, Wolności 17, Filia Chorzów Il, 3 Maja 142 


=en ene o a a ma 


0. KOTA HA Mistrz Brukarski i Budowniczy 
CHORZÓW TĪ. ul. 408-27. 
Przedsiębiorstwo robót brukarskich, drogowych, i inży- 
nierskich. Poleca się do wykonania „wszelkich robót _ 
wchodzących w Żakres brukarstwa, budowy dróg, Ej 
kanalizacji, robót ziemnych i kablowych. 


= 


Stawowa 3. !— Telefon nr. 


Dlaczego „Kiermasz* 


mimo kryzysu robi dobre interesy? 
Gdyż towar zakupuje tylko pierwszo- 
rzędny i gwarantowany, do życzeń 
klienteli bezwzględnie się stosuje. 
Obsłudze nie wolno żądać za towar ceny 
wyższej od ściśle wykalkulowanej i poda- 
nej jej przez biuro, pod rygorem natych- 
miastowego zwolnienia. 


„KIERMASZ ŚWIATOWY* 


Gdynia, Starowiejska 17. 
Toruń, Staromiejski Rynek 30. 
Tczew, p:. Bron. Pierackiego 14. 


N 


1512 


CLEMENS FUNKE Fabryka” sukna 


właśc.: Ernest Hese 
BIESKO, Batorego 8 i 10. = 


|. Ringart, Łódż 
Fabryka chustek fantazyjnych 
i wyrobów wełnianych 


„Biuro i skład: ul. 
*% TELEFON 246-46. 


Piłsudskiego 76. 
P. K. O. 180-698. 


wł. J. Cwillich — ŁÓDŹ, NARUTOWICZA 11, 


TEL. 153-335 — FIRMA EGZYSTUJE OD 19:2 R. 
oleca i wykonuje 
Ramy owalne, stylowe i listwowe — Ramy do luster — 
Listwy do ram i tapet we wszystkich kolorach — 
3 Oprawa obrazów oraz passepartout wszelkiego rodzaju 


i to w dowolnych ilościach. 


Mechaniczna fabryka i skład ram „R O L” 


Wytwórnia nowoczesnych urządzeń biurowych 
POZNAN — ALEJE MARCINKOWSKIEGO NR. 23. 


J. Fö RTG ANG ZAKŁAD KUŠNIERSKI 


ER i S-KA | 

8 BIELSKO ul. Jagiellońska 3. | 

Inż. Dypl. Ad. Iram ARCHITEKT 
Bielsko tel. 3005. 


E. Fortgang Wyrób sukna 
x BIELSKO, KOLEJOWA 25. Tel. 3356. 


18 


INŻ. ARCHITEKT LENZ 
$ BIELSKO, REYMONTA 4. Tel. 37-54, 


„ORION* Spółka z ogr. odp. 


ž BIELSKO Skrytka poczt. 232. 


Handel win i probiernia 


dawniej Karol Ribbęk założ, 1876, 
właśc.: dj, Linke, Tel. 3T.A6, 
Poznań, Pocztowa 23, 


Dr z y B t ę p n e. 


MUZA-HARMONIA 


KRAKÓW, PL. MARIACKI L. 1. Tel. Nr. 109-09. 

poleca we wielkim wyborze: RADIO-ODBIORNIKI naj- 

nowszych modeli 1937 ELEKTRIT, PHILIPS, TELEFUN- 

KEN, KOSMOS i inne. PATEFONY i PŁYTY ostatnich 
8 nagrań stale na składzie, — Dogodne warunki spłaty. —- 
” Obsługa fachowa. — Ceny najniższe. 


1889 


Wytwórnia Sztandarów 
dla wszystkich organizacji 
3 Fr. Kopaczyński 
: Kraków, Bracka L. 2. 


Śledziarnia E. Morgenstern 


J. SPATZ 
BIELSKO — TELEFON 28-59.8 


właściciel 


Na sezon jesienny i zimowy poleca w wielkim 

wyborze najnowsze materjały wełniane na płaszcze, 

komplety, kostjumy i suknie, jakoteż jedwabie w naj- 

nowszych kolorach i wiązankach po nadzwyczaj ni- 
skich cenach 


firma „Textyl* Katowice 


mam Włóczki — Wełny Em 
Braun-Wool Spółka z ogr. odp. 
„Bielsko, Telefon 13-64. 


Dworzec dla postoju pojazdów mechanicznych | autobusów 


„MOBILE“ A. J. Stoliński, D. Lipszyc i S-ka. 
8 Łódź, 1-go Maja 82. Tel. 221-31. 


Modest Grzybowski i S-ka z o'o. 
g Kielce, ul. Sienkiewicza 64. Tel. 16-06. 


K O” Fabryka okuć budowlanych 
„BOSŚK i wyrobów żelaznych 
3 KRAKÓW—PŁASZÓW 


= 


JÓZEF SZYMCZAK Maszyny i narzędzia 
rolnicze — BYDGOSZCZ — Dworcowa 28. 
$ Telefon 11-22. — Warsztaty reparacyjne. 


UN J A 


Spółka Akcyjna dla Przemysłu lutowego 
W BIELSKU 


Centrala Bielsko, Rzeźnicza 2. 


Wyłączna sprzedaż w kraju: Biuro 
Sprzedaży Wyrobów Fabryk Jutowych, 
Sp. z 0. 0., Warszawa, ul. Królewska 10. 

Telefon 546/67. 


Fabryka wyrabia: Przędzę jutową, tkaniny 
jutowe, wrappery, worki i sienniki jutowe. 
Spółka istnieje od 1903 roku, posiada 2 
kotły parowe, 1 maszynę parową o sile 900 HP 
oraz własną wytwórnię siły elektrycznej. 
W roku 1928 fabryka została znacznie powięk- 
szona i w przeważnej części zelektryfikowana. 
Fabryka zatrudnia obecnie 560 robotników. 
Oprócz dostaw krajowych Spółka zajmuje 
się od szeregu lat eksportem i jest — jak wy- 
nika z danych statystycznych — najpoważ- 
niejszym eksporterem polskiego przemysłu ju- 
towego. Wywóz uskutecznia do krajów euro- Gronia Grow 
a pejskich, a przedewszystkiem do Stanów Zjed- 
$ noczonych Ameryki Północnej i Argentyny. 


Ii 
Walcownia 


„DERYWAT -KATOWICE 


== Telefon: Nr. 611, 851 i 1490 == 
Sprzedaż Wspólna Produktów Smołowcowych 


Związku Koksowni Sp. z ogr. odpowiedz. w Katowicach 
SMOŁA prep. i dest. — SMOŁĄ DROGOWA 
normowana we wszystkich żądanych kon- 
systencjach do smołowania nawierzchnio- 
wego, do smołowania wgłębnego, z domie- 
szką bitumenu, antracenową— PAK TWAR- 

DY w kzwałkach i w blokach — LEPNIK 
zwykłyispecjalny — LAKIER do ŻELAZA 
— OLEJ impregnacyjny kreozotowy, do og- 
rzewania, do pędzenia motorów, karbolineum. 


Carbochemji Spółka z ogr. odpowiedz. w Katowicach 
NAFTALINA surowa (prasowana) czysta w 
łuskach, czysta w kryształkach, czysta w 
kulkach — ANTRACENT surowy 40-pro- 
centowy — PIRYDYNA do skażania Bpiry- 
tusu, dla celów tekstylnych, zasady piry- 
dynowe wysoko wrzące — ŻYWICA KU- 
MARONOWA jasna i ciemna, lakier kuma- 
ronowy — KWAS KARBOLOWY fenol 
krystaliczny i płynny, surowy kwas kar- 
bolowy 15— 20 —80-procentowy — KRE- 
ZOL surowy Ph. G. 4, surowy Ph. G. 5—6. 


Metali S. A. 


DZIEDZICE 


Spółka Sprzedażna Produktów Smołowcowych 
Zz ogr. odp. — ulica Powstańców 49 


